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Komentarze
LWÓW 10. września-

W  hołdach, sk ładan ych  najdostojm ejszein^

goio iow i naszej w ystaw y, nie ,m f t P°m szczerych  
bowiem przedew szystkieiu  d° " Y c m o n a rch y , 
uczuć i *  Jzięczności “arod£  “ ,a przecież po- 
który um iał zdoby< wzeał ej monarchji austrja

r k t w e Ś T i e f z g S  j 08t W Że ° dw idziD y
c e s a « k i  w e Lw oV ie są w ypad kiem  politycznym  

rtmfldiiefciO znaczen ia  i że są charaktery  
-tyczn em  znam ieniem  obecnej sytuacji politycznej

w P S?edli c i e r n y  m ącić r o d n e g o  nastroju

S W Ś  ‘kom entujących  po-

w szytko jono w yłącznie jest dowodem  b ezin tere­
s o w n y c h  dla nas uczuć sym patycznych  —  czy  
też przypadkiem  w tych  hym nach na cześć r o -  
lakćw  i wschodniej m onarchji austriackiej nie m ie­
ści się czasem  także trochę żółci i zazdrości i 
dla tego chętni® przyznajem y, że ju ż sama ze ­
w nętrzna strona odwidzin cesarskich  je Dtu iezw y  
kłem  i nadzw yczajnem  w yszczególn ien iem  nasze­
go kraju. Cesarz bawi u nas w otoczeniu prawie  
ca łego  m iniątetsAra. W e W iedniu  pozostali j e ­
d yn ie chory m inister obrony krajowej ni - bia 
W elsersheim b i m in isW  spraw iedliw ości hrabia 
Schónboru, który przez tych  dni k uk a załatw ia  
agendy w sz y s tk ie !  innych m inisterstw  —  został 
w iec abv sie nie zdaw ało, że m ożna w e W ie- 
d n t a r z j z i ć  bez m inistrów. T a l ie ,  Świty CT.arz 
nte m iO  jeszcze w  Z .Jnym  kraju koronnym . IV  
oma niem ieck ie podnoszą z naciskiem  ten  szcze  
gół, w idząc w nim dowód nadzw yczajnej rola-  
ków  potęgi w Austrji,

Zdaje nam  się, że pism a n iem ieck ie są w  
tej m ierze cokolwiek, jednostronne i niedokładne. 
Jeżeli w  nadzw yczajnej form.e zew nętrznej po­
dróży cesarskiej do O-alioji m a i ię m ieścić jaka* 
dem onstracja w  pow yżej okreMonym kierunku, 
to iest ona chyba uznaniem  dla dotychczasow ej 
p J t y Ł i V a J w  w  obec
k ażd y  be* tronny m usi przyznać, że jesn  jest  
m owa o stronnictwach politycznych , tak  zw anych  
państw ow ych, pism a niem ieckie urobiły sobie 
specjalne f T r e ś le n ie : staatserhaltende Partheien  
w takim  razie P olacy na p ierw szem  m uszą b yć  
w ym ienieni m iejscu. W  ostatnich latach  k ilkuna­
stu, a n aw et k ilkudziesięciu , p o lityka  nasza b yła  
aa  w skróś państw ow ą i w strjack ą  a je ż e liś m y  
w śród tej polityki, prócz J B b o w isH T I  poważa­
n ia u eóry, jeszcze coś zdobyli, to ty lk o  dlatego, 
sol wrzekom a zdobycz nasza leża ła  w  interesie  
państw a. T ego p ism - niem ieckie m e chcą zrozu­
m ieć i d latego m ówią zaw sze o naszem w ybitnem  
w państw ie stanow isku, o naszym  w p ływ ie  i na­
szej potędze, a nie m ówią n ic o teni, co państwo  
w nas posiada. To przecież okoliczność bardzo  
w ażna i nie gudzi się o niej zapom nieć w ied y , 
kied y  m onarcha nas w  ta t  n iezw y k ły  sposób 
w yszczególn ia , bo w yszczególn ien ie tej w łaśnie  
zaw dzięczam y okoliczności.

B y ć  m oże, iż śc iągn iem y na siebie z pewnej 
strony zarzuty, że w  niestosow nej chw ili w yb ra­
liśm y się ze swojem i uwagam i. 7 pew nego pun­
ktu w idzenia gotow iśm y sami tym  zarzutom  z 
góry przyznać rację, gd ybyśm y istutnie dzisiaj 
w dalsze" na ten tem at wdali się rozprawy. N ie 
czyn im y jed n ak  tego i trzym am y się sami na 
wodzy. W ięcej na ten tem at obecnie nie pi­
szem y. Trudno nam jed nak  na razie b y ło  pomi­
nąć m ilczeniem  a rty k u łj n iem ieck ie z kom enta­
rzam i podróży cesarskiej i m usieliśm y choć w  
kilk u  słow ach  zaznaczyć n»sze stanow isko, aby  
się nie w ydaw ało, że z zadow oleniem  i z dumą 
kw itujem y kom plim enty, ja k ie  nam się dostały  
w udziale. N ie, m y tego nie czynim y. W szystk o , 
co o nas teraz p iszą, ze znacznem  jteno przyjąć  
m ożem y ograniczeniem  i zastrzeżeniem . Dum ui 
jesteśm y n iezaw odnie z tego, że nam  takie^ przy- 
znaw ają w  państw ie stanow isko, zarozum iałym i 
■ię nie staniem y, jeżeli b ez nas dzisiaj w Austrji

r z ą d z i ć  nie m ożna —  o rządzeniu  przeciw  nam, 
w edług dzisiejszego tw ierdzenia pism  niem ieck ich , 
ani m arzyć nie m ożna — ale zadowolonym i bę- 
dziem y dopiero w tedy, gd y  nasza polityka, tak  

t dobroczynna i zbaw ienna w obec państw a, znaj- 
: dzie podobny także w yraz w obec —  kraju. W y ­

tłum aczym y się jaśniej przy następnej sposo­
bności.

„Polm sehes S tiirm im gsb ild “.
S pecjalny korespondent N . W . T agblattu  

w ysłan y  przez redakcję tego pisma do naszego  
m iasta na czas pobytu cesarza, donosi, że inter- 
w iew ow ał w ybitnych  m ężów stanu, a plon tych  
interw iew ów  podaje w  artykuliku  p. n. : Polni- 
sches S tim m ungsbild , który w  dosłow nym  prze 
k ład zie  opiewa, ja k  następuje :

N a zapytanie, czy  w G alicji spodziewają  
się politycznego sukcesu z w ystaw y, odpow ie­
dziano korespondentow i, że istotnie P olacy na 
tak i sukces liczą  ; w ystaw a podniosła znaczenie  
kraju, co już samo przez się m ożna nazw ać  
dodatnim  politycznym  rezultatem . R zecz jednak  
najw ażniejsza, iż P olacy i w tym  w ypadku o k a ­
zali się politykam i świadom ym i celu , do czego  
najw iększą p izyw iązują  w agę, um iejącym i w aro­
w ać sw ą godność.

Rozm owa zw róciła  się następnie do ostatnich  
odwidzin P len era; przyczem  oczyw iście m usie­
liśm y potrącić o kw estję, czy  podróż m inistra  
skarbu p rzyczyn iła  się do silniejszego ścieśnienia  
w ęzłów  parlam entarnej koalicji. Owoż co do 
tego najw ybitniejsi polscy politycy w yrażają się, 
ja k  następuje: B ez w ątpienia podróż ministra
dr. P lenera w iele zd zia ła ła  w tym  kierunku. 
P olacy bowiem  w ychodzą z założenia, że skoro 
tak w ybitn y  n iem ieck i mąż stanu pozna ich i 
zrozumie, kraj ty lko zysk a  na tern. Zarzut, 
który tu jeszcze przed erą Taaftego podno­
szono przeciw  N iem com , a m ianowicie, że oni 
sądzą o kraju i stosunkach, nie znając ich  
i że nie chcą nieraz uznaw ać nawet jego  w ła ­
ściw ości, ten zarzut d zięk i j>odobnyia w it^tom  
straci podi_ta« ę. „Jesteśm y Ioj»Inynii politykam i, 
mówiono korespondentowi i z chw ilą, gd yśm y  
weszli do koalicji, akceptow aliśm y też w zu ­
pełności jej rtanowisko. A le stosunek do trze­
ciego uczestnika koalicji w niczem  się nie zm ie­
nił. Interesów  państw a n igdy P olacy nie spuszczą  
z oczu. G dy w szystk ie  kontrow ersy, d .ielące P o ­
laków  i N iem ców  znikną, a różnice te pow stały  
ly lk o  przez ni znajom ość naszych  stosunków  —  
w ów czas, jesteśm y przekonani, nie będzie ża ­
dnej różnicy w  sposobie traktow ania interesów  
naszego kraju pom iędzy nami, a N iem cam i. W e ­
szliśm y w sk ład  koalicji zapuszczając zasłonę  
nad tern, co działo się dawniej i nie chcem y  
z owej przeszłości żadnych w ydobyw ać konse 
kw encyj, dopóki żyjem y ,w przekonaniu, że nie 
ma się w obec nas uprzedzeń. G dyby jed n ak  to 
przekonanie m iało zn iknąć, w ów czas naturalnie 
m usielibyśm y sobie pow iedzieć, że byliśm y w  
błędzie. Lojalności nie złam iem y, m ieć się j e ­
dnak będziem y zaw sze na baczności.

N astępnie odgrzew a korespondent jeszcze 
sprawę przyjęć P lenera i Schonborna. Polacy, 
przyjąw szy obu ministrów z równem odznacze­
niem , chcieli tem w łaśnie zam anifestować sw e  
zrozum ienie koalicji. „M y P olacy —  m ówił j e ­
den z interesow anych —  silnie opieram y się przy  
s ta tu s quo, trzym am y się koalicji i ostatni z niej 
w ystąpim y, oczyw iście zaw sze pod warunkiem , 
że w niej nic się nie zm ieni. Jeśli to, co istn ie­
je, da utrzym ać się i um ocnić, to pierwszym  
warunkiem  jest, nie staw iać żadnych nowych  
projektów. M y, pragnąc utrzym ać to, co istnie 
je  nie m yślim y o żadnych projektach."

Stosunek pom iędzy Polakam i i Czecham i 
także b y ł przedm iotem  rozm owy pom iędzy k o ­
respondentem  a naszym i m ętam i stanu. W e L w o­
w ie —  relacjonuje on —  nie dziw ią się zach o­
waniu M łodoczechów, bo ono jest następstwem  
politycznych stosunków. U bolew ają tylko nad  
tem , że m łodoczeska prasa w tak nieprzyzw oiy  
sposób napada na w ystaw ę lw ow ską, posługując

się poprostu kłam stw am i. „Czyż Czesi zapo­
m nieli już, jak m y postępow aliśm y wobec ich  
w ystaw y ? Czy nie mogli oni pomimo antagoni­
zmu politycznego zachow ać form przyzwoitości, 
zam iast uciekać się grubjaństw a?"

Jeszcze dziw niejszem  zdaje się Polakom  za 
chow anie S taroazech ów ; uznają je  jako wprost 
niezrozum iałe i tłum aczą ty lko tem, że Starocze- 
chom brak odw agi zaprotestow ać przeciw  bez 
w stydnym  kłamstwom, pew nych p:sm czesk ich . 
„My, P olacy , stw ierdzam y ° to tylko, nie w ycią ­
gając żaduych stąd k oosek ^ en cyj ; jesteśm y św ia­
domi naszego stanow iska w m onarchji i dość s il­
ni, aby te czesk ie pociski odbiły się od nas bez  
sk u łeczn ie .“

N a tem kończy korespoudent swą relację, 
którą na razie przytaczam y tutaj bez kom enta  
rzy  z naszej strony.

Ces. W ie l i i i  p r a c *  opozycji.
Ogromne w rażenie w ca łych  N iem czech  wy­

w oła ła  m owa, w y g ło sił ces. W  i 1 L e 1 m d. b\ b. m. 
na uczcie galow ej w K rólew cu. Oto jej dosłow ne 
b rzm ien ie : „W itani w as, panowie, w tym  odw ie­
cznym  zam ku, jako  reprezentantów tej, tsk  mi 
drogiej prowincji, a witam  z ca łego  serca. P rzy ­
jęc ie , które zgotow ała  nam w starem  m ieście ko 
ronacyjnem , K rólew cu, jego  ludność, w zruszyło  
głęboko cesarzow ę i m nie, i dziękujom y r-an za 
to serdecznie. (Jztery lata już m inęły  odkąd b y­
łem  tu u was, na wspólnej uczcie, wyprawionej 
przez tę prowincję. Położyłem  w ów czas nacisk  
na to, że Prusy W schodnie, jako kraj prze 
ważnie rolniczy, zachow ały i zachow ać m uszą  
przedew szystk iem  dzielny stan w łościański, a sk u t­
kiem  tego są filarem  i podporą mojej monarchji. 
B ędzie w ięc zaw sze mojem staraniem , troszczyć  
się o dobrobyt i podniec.enie Prus W schodnich. 
W  cztere2h u b ieg łych  latach  ciężk ie troski za 
w isły  nad rolnictwem , i id ą je  mi się, jakoby  
sk .nt-.em  te^o  *aę*yn*no ^ o z y  p r - y -  
n e c i e n i a  m o j e  f . e a ą  D iO ^ ły  s i ę  spełnić. T ak ! 
Z  ciężkiem  sercem  m usiałem  się przekonać, żc  
także w kołach  szlachty, blisko mnie stojącej, 
zapoznano moje zam iary, a po części je zw alczano. 
T a k ! M usiałem  naw et s ły szeć  s ło w o : opozycja.
P a n o w ie ! O pozycja pruskiej szlachty przeciw  
królowi jest nonsensem ; jest ona w tenczas tylko  
uprawnioną, jeżeli ma króla na swero czele . T ego  
uczy  już lnstorja m ego domu. Jak  często m usieli 
moi przodkowie w ystępow ać przeciw  kroczącym  
po b łęd nych  drogach członkom  stanów ? N astępca  
lob, który z w łasnego prawa został sam odzielnym  
panem Prus, musi postępować na tej sam ej d io  
dze Jak  w ielk i mój poprzednik, jak  pierw szy  
niegdyś król p o w ied z ia ł: „ex me m ea n a ta  c o r o ia u, 
a w ielki syn jego  ugruntował swoją m onarszą  
pow agę, jako „rocher dc bron seu, tak  i ja  po­
dobnie ja k  mój dziad cesarski, reprezentuję 
z łask i Boga dom mój królewski. Co was guie  
cie, panowie, to także mnie boli, bo ja  jestem  
n ajw iększym  w łaścicielem  dóbr w  naszem  paó- 
stw owie, i wiem , że w  ciężkich żyjem y czasach. 
Codzień m yślę o tem, jakby wam  dopomód*., ale 
w y m usicie poprzeć mnie w m ych staraniach N ie  
hał sem , nie środkami, przez w as tak  częsio  
słusznie zw alczanej zawodowej opozycji, lecz  
przedkładając w asze życzt®*8, z ufoością monar 
sze. D rzw i moje stoją każdego czasu otworem  
dla moich poddanych, i chętnie daję im posłu  
chanie. N iech  to będzie na- przyszłość waszą  
drogą —  a w szystko, co s‘9 sta ło , n iech idzie 
w zapom nienie. A by wszakże U zyskać pew ność  
czy  rzeczyw iście w ypełniłem  moje przyrzeczenia, 
i czy  staranie moje, które zu pew riłem  prowincji, 
w ten sposób wykonano, jak  sobie życzy łe.n j  
kazałem  zestaw ić wszystko, co zd zia łauo  dia tej 
prowincji przez czas mego panowania. Od chw ili, 
kiedy tu k ied y przem awiałem  do w as, w ydano  
na koleje, na fundusze m eljoracyjne i kanał dla 
Prus W schodnich  85.600 000 m a res a dla Prus 
Zachodnich 24,500 000 marek z k asy państwowej, 
razem  110 mil jonó w, błowa m ego dotrzym ałem , 
i co w ięcej, nadal starać się będę o podniesienie

W Y G N A Ń C Y .
z HrtyrolW «asrej.

Frzez
J u l j u s z a  -i’ u r c z y ń s l v i e g ' 0 .

(Ciąg ctószy.)

Słońce chwilam i p okazyw ało Bję ; w net je  
r chm ury, a rieb *wem  ZftC®ą śn ieg  padać 
mmi krupkam i -  to znowu św iat CłL od 
ciem niał i b yw ała  chwila, ja y  przed bu 

albo też n agle w iatr zajęczał, pę aąc tu­
rni śn iegu , a po chw ili napowrót ustał... 
ipnie zacaęło  pruszyć, ale już gęstym i pt«- 
in iegu , które w net topniały.
Jrszak  m usiał sałapać się po błocie śniego- 

K ilkodniow y w ypoczyn ek  u czyn ił to dziś 
wem, tak, że n aw et ojciec K saw ery  ciągnął 

wraz a innym i, jak b y  na prawdę b ył
]  •
Libitki zaś m usiano na najbliższej stacji 
poczcie zostaw ić, sta ły  się bowiem  teraz  
i ciężarem . Mimo złej drogi orszak ruszał, 
rozkaz b y ł surowy, aby m e czek ać, 
lima p asow ała  się dziś z w iosną -  rzeki 
ł i w iększe obszary, zalane wodą, będą  
e zam arznięte.
'ak p rzech odziły  dni po dniach, 
jareszcie zd yb yw ali ludzi, od których się 
idzieli, że już n iedaleko stąd olbrzym  wód

zachodniej ; Syberji —  a ten dziś jeszcze za ­
m arznięty

Spieszy li przeto, by przeprawa przezeń  
b y ła  m ożliwą.

W krótce też zab łysn ęła  w ielka  szyba lodo­
wa strum ienia O bijskiego.

Spojrzeli na niego, niepewni, ja k  przezeń  
przejdą; n ie w ie d z ie li; bowiem , ażali się  lód 
na Dim dobrze jeszcze  trzym a. B y ł to bowiem  
koniec zim y sybiryjsk irj —  pierw sza połowa  
m W  krainie rodzinnej w ięźniów  o tym  cza ­
sie jab łon ie i gi usze obsypane już b iałem  k w ie­
ciem , a tutaj w szędzie również jest biało, ale od 
śniegu —  m iejscam i ty lk o  śn ieg  topniał.

S ta ła  tuż przed nim i w ielka  szyba lodu 
olbrzym a wód tutejszych.

W szystk im  zrobiło się niesw ojsko. M yśleli 
flad  tem , czy  lód ten na rzece nie będzie zdra­
dliw ym  ?
- ®*oją nad brzegiem  niezdecydow ani, czyli

ruszali Cty ik o yiłan°  lu,dzi *dy by wauy ch -  le c j  ci 
K ak Boh d « ł ? ą | wluznacz,lie Im PomrukuJ4C : 

nie m ieli Ooho\  - ^ ^ r z e  puszczać się w cale
było: niejeden w ola łb y  ń a t e W , / ^  oboWtnem
S ą . ,  - i4 an“ i6 J * .dW J ! S i ,? u £ ° 4o*y ‘ m»k ‘

' N iejaki czas ch w ia ł się oficer kom enderują­
cy , atoli brał na uw agę, i e  n ieraz ja* tak JJJ. 
chodzono -  8 nareszcie sobie pom yślał, że jeśli 
gd zie  się lód załam ie, w takim  razie pierw ,i po- 
wpadają, następni zaś będą mogli jeszcze nawró- 
cić się — 0n sam zaś będzie całk iem  z tyłu.

Z akom enderow ał w ięc przechód.
Ż ołn ierze zatrwożyli się, lecz p rzyzw ycza­

jen i iść  ślepo za rozkazem  -— ruszyli wołając 
raz po raz na drugich.

I orszak ca ły  b ył j ^ . r a  ôdziłe- 
Z razu stąpano z niejaką t**wegą, lecz  po­

zn aw szy, że lóa jeszcze tw ardy i w ytrzym uje  
pod nogam i, prędzej postępowali. W  niektórych  
m iejscacli zaczą ł na prawdę trzeszczeć i za ła­
m yw ać się, lecz oui czemprędzej szybk o od ta ­
k iego m iejsca odskoczyw szy, byli już na m iejsca  
dalszem , bezpieczniejszem

N areszc ie blisko środka za czą ł lód m ocniej 
pękać... Przestraszeni, spieszniej uchodzili, lecz  
ns środku ju ż się woda w yd ob yw ała : zrobiła się 
w jr.dnem m iejscu jam a i k ilk u  w padło... 
K rzyk  p ow sta ł— zam ieszanie— W ołano ratunku... 
L ecz  czem prędzej inni odda»ali się, zostaw iw szy  
tonących  w łasnem u ich losowi. M iędzy w ięźniam i 
ruch n astał i chęć niesifeęia pojpocy tonącym , 
lecz drudzy potrwożeni dalej ich  za sobą po­
ciągnęli, w ołając, że ta i g lin e k  niem ożliw y. 
W krótce też znikli tamci pod lodem .

N ie w iedziano jeszcze w pośpiechu, Kto zg i­
nął i ilu z nich —  co pokaże się n iebaw em , 
kied y  się rozglądną, bo teraz ca ły  m usiał orszak  
pc załam ującym  się lodzie coraz prędzej ucho­
dzić, a w ięźniów  goniono B rzeg przeciw n y b y ł 
Juz n iedalek i. ■ ,

N akon iec go dopadli. A gd y  się teraz roz­
gląd n ięto  i w szystk ich  przeliczono, pokazało się, 
iż na prawdę dwóch więźniów zg inęło , ̂  deporto­
w any oficer k irgiski i drugi p o lsk ^ w ię z ie ń — jak  
rów nież jed nego  nie doliczono się z k ozak ów ;  
le cz  w krótce pokazało się, że i drugiego nie 
b y ło  żołnierza.

N asi p rzelęk li się i żal ich zdjął za w y­
gnańcem  polskim  i za Kirgizem , bo b y ł or. w ier­
nym  tow arzyszem , a m ęczennikiem  dobrej spra­
wy, d zie ląc z nimi sm utną dolę.

tego kraju P rzyszłoroczny etat już da wam do­
w ody mej ojcowskiej opieki.

Panow ie 1 Spoglądajm y na c .ężk ie  czasy, 
wśród których żyjem y, ze stanow  ska chrześcjań  
sk iego, w luórem  s:ę w ychow aliśm y i wzrośliśm y: 
uważajm y je  za nałożoną nam przez Boo-a próbę, 
czekajm y spokojnie, znośmy je  z cierpliw ością  
chrześcjauską, ze stałością i w nadziei lepszych  
czasów  podług naszoj starej zasady noblesse 
obligc! W zn iosła  uroczystość odbyła się przędą 
wczoraj przed naszem i oczym a. Przed nami stoi 
posąg cesarza W ilhelm a I, z podniesionym m ie­
czem w  praw icy, sym bolem  prawa i porządku —  
Przypom ina on nam w szystk ie nasze obowiązki, 
w alkę naszą z dążeniam i, aby zn iszczyć podstawy 
naszego państwowego i społecznego życia.

P a n o w ie! do w as odzyw am  się te r a z : D ale) 
za cesarza i państwo, prawo i porządek, przeciw  
stronnictwu p rzew rotu ! Jak bluszcz oplata się 
około sękatego dębu, zdobi go  swem  liściem  
i podpiera, gd y  w ichry rozrywają jego  koronę, tak 
garnie się szlachta pruska do m ego domu. Ohy  
ona a z mą ca ła  szlachta n iem iecka, sta ła  się 
św ietnym  przykładem  dla ociągającej się części 
narodu. D alej, rzućmy się razem  ten b ó j: n a­
przód z B o g ie m ! a podły , kto króla sw ego  
opuści. W  nadziei, że Prusy W schodnie na pier 
wszem  miejscu staną w szeregu , podnoszę puhar 
i piję na powodzenie Prus W schodnich i ich  
m ieszkańców . Prowincja niech żyje !u

D zienn ik i berlińskie dowiadują się, że cesarz 
z listy osób, który m iały być zaproszone na  
obiad, w ykreśli! w łasnoręcznie k ilku  agrarjuszów; 
pom iędzy nimi lir. M ittbacha i hr K onitza.

Korespondencje.
Z nad Nawy 4. września. 

(Nasra młodzież garnąca się do Rosji po specjalne wy- 
ksztaleams. -■- Czy tego życzyć sobie luamy 'i — Ja- k 
jako środak ruggyfikacyjny. — Ojciec Joan • ronsztaćzki.— 

Nowa po** t  opornika).
Rok szkolny zaczą ł się j n i  w  g im nazjach  

niższych  zak ładach  naukow ych, w w yższych  zaś 
egzam ina wstępne. Jest to czas ogrom nego n a ­
pływu m łodzieży ze w szystk ich  końców  Rosji, 
a w  tej liczb ie m łodzieży polskiej bardzo w iele, 
za w iele naw et. Praw ie w szyscy , a mam na  
m yśli jed yn ie  Polaków, dążą do w yższych  za ­
k ładów  naukow ych  specjalnych , które są urzę- 
dowem  niejako fabrykatam i inżynierów , m ech a­
ników, chem ików , budow niczych  i t  p specja  
listów Z ak ład y  te mają jed n ą w n lk ą  wadę. 
Oto w y lęg ły  się w  gabinetach, w gabinetach  
też, jak w szystk o  w  Rosji, są „reorganizowane", 
nie są w ięc tem , czem  b yć powinny —  nie są 
w cale praktyczne, ale do najw yższego stopnia  
teoretyczne. Zakrojone na w ysoką i szeroką  
skalę, każdą naukę tiak tn ją  po ak aaem ick u , z 
w ysokości katedry, na której n auczyciel opo­
wiada o tem , co należałoby sam emu w idzieć i 
dośw iadczyć. D ość pow iedzieć, że tak i przed­
miot, jak „technologja drzewa" w ustach n au ­
czycie la  staje się jakim ś k w iecistym  poem atem, 
po w ysłuchaniu  którego, student nie umie odró­
żnić lipy od dębu, a na dźw ignią zw yczajną  
gotów  jest pow iedzieć, że to przyrząd do s ie k a ­
nia kapusty. Cala rzecz w tem, żc zak ład y tego  
rodzaju zapew niają kończącym  je  pewne stopnie 
naukow e, prawo noszenia znaczków i w  razie 
dostania się na służbę rządową, pew ne rangi i 
zdolność do otrzym yw ania orderów. P olacy nie 
dla tego jed nak  cisną 9ię do nich, ale z tego  
głów nie powodu, że dają one, ja k  sądzićby n a ­
leżało, fach do ręki. F ach  ten ma w łaśuie za ­
stąpić w szelk ie inne drogi karjery, dla Polaków  
w  Rosji zam knięte. T ak przynajm niej sądzi 
m łodzież i masami zjeżdża Się do Petersburga  
dla otrzym ania w yższego  specjalnego w y k sz ta ł­
cenia. M łodzież nasza od lat przeszło d w u d zie­
stu zdąża, w  tytn eelu  d i  Petersburga, chociaż  
w akansów  dla Polaków , urzędow nie zw anych  
katolikam i bardzo, a bardzo mało.

Z w yjątkiem  jednego instytutu technolo­
gicznego, posiadającego dwa w ydziały —  m echa

W acław  tem  się przeraził, lecz tow arzysz  
jego  starszy odezw ał się do n ie g o : — H a ! cóz 
robić! jednakow a nas w szystk ich  d o la ! . .  A  kto 
w ied zieć może, kom a dziś będzie lepiej, czy li im  
tam  pod lodem , czy  nam  jerzcze żjrjącym, na  
których czek ają d ługie lata  k atu sze? ... Oni n ie­
chaj z Bogiem  sp oczyw ajt.! Ponosili znoje i m ęki 
za sprawę —  a teraz zak oń czy li żyw et swój, 
ale i m ęki swoje.

D nie obecnie n asta ły  ciąg łego  pasowania się 
z drogą Już pokazyw ały  się tu i tam  g łęb sze  
roztopy. C iężko było w ycięgać  nogi z grzązkiej 
ziem i, czasam i przychodziło  brodzić w  w odzie  
po kolana.

Po stacjach różnych m usiano pozostaw ić ji ż 
chorych; k ilk a  zdaw ało się n aw et dogoryw ać  
D ruh K saw ery trzym ał się  ty lko siłą  woli, aby  
nie zostawiono go w  połow ie drogi w  od leg łym  
jakim  ostroga katorżnym .

D roga coraz b y ła  gorsza —  czasam i śn ieg  
jeszcze upadł i w krótce zg inął. B y w a iy  naw et 
i przym rozki, choć to już dochodziło do końca  
maja.

III.
D ni przechodziły  po dniach. D roga b y ła  

ciężfca, lecz  zatrzym yw ać się nie m ogli, bo 
czem by naw et na stacji której przez czas d łuż­
szy zdołali się żyw ić. I  tak g łód  im dokuczał; 
osada bowiem  rzadko gd zie  się pokazała, iZ D y  
m ieszkańcy p rzyb yć m ogli ze strawą choćby za  
gotow y pieniądz

Musiano w ięc  dalej ciągnąć Ż ołnierzy zaś 
osłab łych  luzowano po stacjach , ca łego  atoli kon­
woju jeszcze  nie można b yło  zluzować.

szczów  śn iegi w szędzie pozn ikały  —  lecz  błota  
się p ow ięk szy ły . W ięźniow ie n inie posłabli. W a ­
cław  jeszcze  jako tako w ytrzym yw ał, lecz towa- 
rzysz jego starszy w lók ł się z w ysiłk iem  jen o , 
aby -wraz z drugimi dociągnąć. Mimo to, coraz 
bardziej słabniejący, p ociesza ł jeszcze  W acław a  
gdy ten z trudów i w ielk iego  znużenia upadał 
n aw et i ua duchu. M łodzieniec, znów  p okrze­
piony słow y d iuk a starszego, dodaw ał innym , 
jak m ógł o iach y , by w ytrw ać w  trudach nad­
ludzkich.

D eszcze  la ły  —  droga b y ła  coraz trudniej­
szą; czasam i m usiano dzień ca ły  zatrzym yw ać  
się, n ieraz i kołow ać, bo na drodze sta ł istny  
staw  w ody aż nareszcie za czę ły  się pokazy­
w ać cerkw ie i w ięk szy  gm ach w ięzienny K ra­
snojarska.

T eraz już ciągnęli kozacy ochoczo, m ając 
otuchę, i e  tu ich zlozują konwój D obili się p rze­
cież do w iększego miasta. T eraz więźniom  po 
zaKładano okow y, gdyż będą jiągnęli przez  
miasto.

W  m ieście ruch był, jak iego  dawno ju t  nie  
wid siano. Targówki i się i k łócili T u ngu zy  i M o­
skale, mai zerow ały oddziaiy w ojska, p rzech odziły  
policjanty i różnego „czynu" cz^now niki

W ięźniów  zaś zaw iedziono, gd zie  czern ia ły  
stare m ary w ięzienia. Tam  otwarto bram ę —  
i w net za nimi zam knięto. W ięźn iow ie znaleźli 
się ja k  w tw ierdzy. P ełno tu byro ruchu, brzęku  
. hałasu b ęb u ó r  i w szelak iej broni. R az po raz 
przechodziły  m ałe od d zia łj żołn ierzy —  i  przy  
m agazynach sta ły  w arty.

n iczny  i chem iczny w szystk ie inne zak ład y naukowe 
(in siy tu t inżynierów górniczych, inżynierów c y ­
w iln ych  i inżynierów kom unikacji) pew ien i to 
m ały procent przyjmują Polaków  K ażdy sp y ­
tany, na co się k ształcić zam ierza, odpowiada  
w ręcz, że Jeśli się uda, pragnie zostać in ży ­
nierem  kom unikacji D la  czego?  Oto istnieje za ­
korzeniony przesąd, że inżynier ma ogromną 
zaw sze pensją i doskonałe dochody. G dzie je  zdo- 
byw a, gd zie zw oli w ład zy  słu żyć będrie zm u­
szony, o to nic pyta, nie przęczuw ając nieraz 
naw et, że dla karjery gubi siebie, i skazuje na 
zag ład ę, jeśli nie w  p ierw szem  pokoleniu to naj- 
dale- w  drugiem  trzeciem . Z chw ilą, w  której 
rząd zad ecyd ow ał w ykup  dróg że lazn ych  i ich  
upaństw ow ienie, k ażdy inżynier kom unikacji bę 
dzie m usia ł b y ć  urzędnikiem , a jako  tak i na  
zaw sze pożegnać się musi z krajem , rodzinną  
Jem ią  i jech a ć  na W schód, żyć w  otoczeniu, 
które prędzej lub  później zaabsorbuje go, w cią  
gnie  ̂i w cljlon ie w  siebie, nie d la tego bynaj- 
mniej, ażeby kultura, cyw ilizacja  w schodnia tak i 
w pływ  w yw ierać m iała , ale dla tego, że w obec  
panujących prądów rządow o-społecznych  w Rosji, 
k tok uw iek  musi dbać o stosunek z w ładzą, p a ­
miętać o karjerze, sile u legnie. ULociażby z p o­
czątku trudnem, przykrem , niepodobnem  do 
p iaw dy w ydać to ł o  się m iało, chociażby no­
gam i i rękami żyw iołow ej tej sile opór staw iał, 
z czasem  ustępstw i kom pium isów  z swojem  su ­
mieniem . przekonaniem , dojdzie do w zględn ego  
indyferentyzm u, którem u dzielnie pom agać będzie  
literalnie w szystko: otoczenie, szkoła , ży c  e to 
w arzyskie, obcowanie z kolegam i i ten  sm utny  
duch czasu, który po za złotem  n iczego w idzieć  
nie każe wcale. Ideały, a zw łaszcza  id ea ły  n a ­
rodu, żyjącego jak nasz jed yn ie nadzieją, na  
rynku życia  spotykają się jedynie z uśm iechem  
politowania. K tokolwiek na nie w skazuje, ucho  
dzi za idjologa, coś niepraktycznego, za szow i­
nistę, nie liczącego  się w ym ogam i t r z e ź w y c h  
poglądów. A  pomimo to m łodzież setkam i oa- 
łem i rok rocznie opuszcza ziem ię rodzinną i dąży  
na wschód w  nadziei że tam znajdzie szczęście!  
C zy je  zn a jd z ie?  C zy je  znaleźli go jej po 
przednicy ? N ie licząc w yjątków , ogół z pew no  
ścią nie znalazł tego upragnionego szczęśc ia , boć  
tem  mianem  trudno cLiyba nazw ać przystoso  
w yw anie sic do obcych  a n iem iłych  zw yczajów  
i o Dy czajów, zapom inanie języ k a , rozbrat z rę- 
tnem narodu, z w łasną literatu ią  i życiem .

rj.ą drogą z szeregów  naszego społeczeństw a  
rok rocznie u byw a do lOUU m łodzieży, z której 
zaledw o 10 procent m oże poy róc lć  du kraju, 
albo stanąć w  położeniu, n ie pozwalającym  o 
kraju tym  zapom inać. D odajem y do tego pobór 
Wojskowy, już nie tysiąc, ale ca łe  tysiące P o la ­
nów  odryw ający od rodzm i w łasnej ziem i, da­
lej dobrowolnych w ychodźców  na wschód, szu­
kających  tam karjery, jako k upcy, przem ysło­
w cy  urzędnicy, a będziem y m ieli obraz, jak  
ubożeje nasze społeczeństw o, w yzuw ając się ze  
sw ych  pragnień i pozbaw iając się jed nostek  naj- 
suciej o t  natury obdarzonych m oralnie i fizy­
czn ie! Z  tego to w zględu  nie umiem się c ieszyć  
na widon coraz liczn iej napływ ającej naszej m ło ­
dzieży de Petersburga, chociażby m łodzież za 
łu d ziła  się nadzieją, że naw et na K am czatce  
m ożna pozostać dobrym Polakiem , co mi się 
często o uszy obija.

Z nowin b ieżących  nic dobrego nie mam do 
zanotowania. Cóżby stać się tu m ogło, w  tym  
kraju w ieczuego „nie wolno" i niem ożności sfor­
m ułow ania sw ego zdania grośno i otw arcie ? Ma­
china rządow a funkcjonuje w dalszym  ciąga , a 
m acki urzędniczego polipa w ysuw ają się w z a ­
borczych celach zarówno w stronę B u lgar ,i jak  
K orei, zarówno ku F in landji, jak  ku nam, k tó ­
rych ze w szystk ich  sw ych  „wrogów" chyba n aj­
serd eczn iej i najszczerzej n ienaw idzą bracia- 
słow ia^ie. W  Fin landji irytuje ich spokój, z ja ­
kim  p oczciw y teu lud w ytrw ale obstaje p~zy  
sw ojem ; w prowincjach n adb ałtyck ich  znów  to 
że w ięcej tam N iem ców , .Estończyków, Ł otyszów , 
ba i Polaków  naw et, aniżeli Moskali; w  B ułgarji 
w ysłan ego  przez rząd C ankow a nie ch cą  wpu-
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ścić a iety lko  do Sofji, ale n aw et do Bułgarji, 
stąd nowa irytacja.

W ielk ą  radość edezuli tutejsi p o litycy na 
w ieść, że w krótce w  W arszaw ie m a otw orzyć  
tilję swoją jed en  z m osk iew sk ich  banków  ziem- 

i sk ich , w celu  w ydaw an ia  p ożyczek  na warun­
kach d ostępn iejszych , an iżeli to czyn i Towarzy- 
two k red ytow e R adcy  nieproszeni już z góry  
rają przyszłem u  bankow i, ażeby w ydaw ał po­
życzk i Rosjanom , jako  biednym , nieszczęśliwym  

» i u ciśn ion ym !. . W  każdym  razie, czy działał
ność tego  banku ograniczy się tylko do Rosjan, 
czy  zech ce b yć ogólniejszą, to pewna, że działać  
będ zie z woli rządu w oelaeh rusylikacyjnych , 
o ozem  jed ynie marzą tutaj w ie lcy  i mali.

Istnieje w Petersburgu, a w łaśc iw ie w K ron­
sztadzie, duchowny praw osław ny, zw any „ojcem  
Joanem  K ronsztadzkim “, nazw isk iem  S ergijew . 
Przed la ty  ośmiu rozeszła  się wśród ludu pro­
stego w ieść, że ten „ojciec“ tw orzy cuda, uzdra­
wia chorych itd. Z początku rząd i duchow ień­
stwo podejrzliw ie spoglądało na tego  konkurenta, 
który bez zezw olenia policji śm iał cuda czyn ić  
Pew ien  czas noszono się n aw et z zam iarem  usu­
n ięcia  go w od leg łe  j m e m .sjsce. Popularność 
„ojca Joana" rosła jed nak , ja k  na drożdżach, i 
usunąć go bez skandalu było niepodobieństwem . 
Badano go w ięc  z innej s tr o n y : czy  nie w yw iera  
szkodliw ego dla rządu w pływ u , a g d y  się p rze­
konano, że ojciec Jo»n je st  najpraw ow ierniejszym  
poddanym  w szystk ich  w ład z św ieck ich  i ducho  
w nych , zostawiono go. w spokoju. „Świątobliwy"  
ten cz łow iek  —  ale w duchu praw osław nym , 
a w ięc ca łkow icie oddany rządowi, którego aspi 
racje ca łkow icie  podziela —  zadow ala się rolą 
uzdrow iciela chorych i napraw iania grzeszn ików , 
którzy tłum am i jeżdżą  do n iego po radę i b łogo­
sław ieństw o. N a  skrom nem  stanowisku proboszcza  
cerk w i ojciec Joan  grom adzi ogromne środki 
m aterjalne, rozdając na prawo i na lewo na roz­
m aite cele dobroczynne, ale zaw sze w duchu  
rządu M iędzy innemi, dał on oKoło 12 .000  ra. na 
budowę cerkwi w W arszaw ie. Jakaś zręczna  
ek sjen er a ło w a  zd o ła ł, go  tak  oplątać, że zo­
sta ła  jego  gospodynią i kasjerem  B ez niej ojciec  
Jon nie zrobi ani kroku, b ez je j zgody i w iedzy  
nikt się z nim  w idzieć nie może W  domu jego  
istnieje form alne biuro do przyjm owania p ien ię­
dzy, a z prowincji nadchodzi dziennie tak i ogrom  
listów , że nie dążą icli otw ier ó i wyjm ować 
pieniędzy. Specjaln ie w tym  celu  u trzym yw any  
sekretarz nie cz y ia  naw et, o co idzie, zapisuje 
ty lk o  ilość w yjętych  z listu  rubli. Jest to coś w  
rodzaju prenum eraty na b łogosław ieństw o. G azety  
przez pew ien czas w jlic z a ły  ca łe szeregi doko­
nanych cudów, aż nareszcie cenzura jo  op isyw ać  
zabroniła. O becnie jed n a z m niejszych  g  zetek  
podaje opowiadania pijaków, których m iał ojciec  
Joan w J leczyć.

W ostatnich latach, d zięk i tem u, że już mu 
żadnych  przeszkód nie staw iają, ojciec Joan z a ­
czą ł rozjeżdżać po Rosji. L itografje, fotografje 
i drukarnie rozm nożyły jego  portretów bez liku. 
W idzim y twarz św iątobliw ego ojca na filiżankach  
i talerzach, wszędzie, a m ałe broszurki opow ia­
dają dzieje jeg o  żyw ota. Otóż ten  ojciec Joan  
dostąpił w tych  dniach zaszczytu , o jakim  n a­
w et nie m a rz y ł: carow a raczyła  mu w yzn aczyć  

fe audjeneję i rozm awiała z nim bardzo łask aw ie 1... 
N ie wiem , jak i jest w tern cel u kryty , bo że jest, 
to nie u lega wątpliw ości. O sobistość ojca Joana, 
którego nie podejrzy wam o uieszczerość, o ty le  
nas może interesow ać, że w krótce ujrzym y go w  
m urach W arszaw y, dokąd ma pojechać na uro­
czystość położenia kam ienia w eg  eenego pod 
przyszłą cerk iew  co ma m ieć m iejsce w dniu  

i im ienin cara £0. sierpnia st. st
B iedna ta W arszaw a! C iem ięzcy nawet n:e 

mogą się zdobyć na uszanowanie j *.j pam iątek. 
Nid dość, że w brew  w yraźnej woli S taszica  prze 
budowali p iękny gm ach  T ow arzystw a przyjaciół 
nauk, nie dość, że urządzili w nim  cerk iew  i od 
lat w ielu  um ieścili praw osław ne gim nazjum  m ę­
sk ie, ale nadto nie d j ą  spokoju nawet pomniko  
wi Kopernika. Jak  wiadomo, pomnik ten stał 
przed gm achem  S taszica  i, nuturafnie, twarzą  
b y ł zw rócony ku u licy . T eraz podczas przebu  
dow yw ania jego  podstaw y, zupełn ie poważną roz­
trząsano k w est;ę , czy  należy go znów tyłem  do 
gm achu um ieścić, czy  bokiem , a w ięc  ty łem  do 
pałacu  K arasia, a to d latego, że w gm achu tym  
m ieści się cerk iew  praw osław na, nie w ypada  
w ięc, ażeby K opernik ty łem  b y l do mej zwró 
eony !. . Czy zam iaru tego dokonają — nie wiem  
ale to w iem  z pew nością, 4e go roztrząsano zu 
pełn ie poważnie (I le . P o t

Genewa w e wrześniu
lKo_nres orientaiMow. — Nipfmuuna wycieczfca — Kr.

3.C00).
Przed paru dniami o godzin ie 8 wieczorem , 

herbatą w salonach hotelu N a tio n a l otwarto  
tutarj „X . n iiędzynrrodow y kongret, orjentali 
stów 1'. Jest-to m anifestacja naukowa o takich  
rozm iarach, do jak ich  G enew a naw et, stolica  
podobnych zjasdów , nie p rzyw yk ła . O koło 500  
uczonych  św iata ca łeg o  p rzy b y ło , a do grona  
prezesów  i w iceprezesów  honorowych kongresu , 
nie m ów iąc już o prezydencie szw ajcarskim , n a­
leżą  : królow ie Szw ecji i Rum unji, arcyksiążę  
R ainer i książę F ilip  Sasko Koburgsko G otąjski. 
N ie zn aczy  to jed nak , aby osobiście staw ić się 
m ieli, choć królestw o rum uńscy baw ią obecnie 
na kuracji w R e g a t? ; honorowe to jed yn ie  
odznaczenie i jed en  ty lko  prezydent F re y  p o­
w ita zagranicznych  gości. Prezesem  rzeczy w i­
stym  jest profesor u n iw ersytetu  tutejszego, 
Edward N aville, w iceprezesam i zaś pp. Antom  
Baum gurtuer, Lucjpn G autier i Juljusz N icolć. 
B iura dopełniają: sekretarze —- P a w eł Oltra-
m are i Ferdynand de Saussure ; s ta rb n ik  —  
E m il O dier i członek  d odatkow y A rtur de Cla- 
parede. W  sk ład  kom itetu w chodzą p p - : A l 
fred B oissier, J: fcób Ehni, H ipolit G osse, F ra n ­
c iszek  T urrettin i i Józef W ertheim er. D o liczb y  
Otoób tych  dodać należy delegatów  stow arzyszeń  
i m stytucyj hand low ych  genew skich , reprezen  
tow au ych  w łon ie kom itetu, ja k :  uniw ersytetu, 
T ow arzystw a ak adem ickiego, szkoły  teologicznej, 
instytutu narodowego gen ew sk iego , tow arzystw : 
sztuk p ięk nych , h istorycznego, archeologicznego, 
geograficznego i nauk  teo log iczn ych . Obok ko 
m itetn  organ izacyjnego, is t i ie j e  kom itet p o ­
w szech ny szw ajcarski, z łożon y z 32 orjentali 
stów , k tórych  tu oczyw iście  po n azw isk u  nie
w ym ieniam .

C zynności kongresu podzielono na siedm  se- 
k°jj> których pierwsza na dw a rozpada się pod ,

dzia ły . Oto lista ich, wraz z nazwiskam i prze­
w odniczących  każd em u: 1) (Jndje) lord R eay, 
prezes królew skiego Tow arzystw a azjatyckiego  
W ielkiej B ry ta n ji; I) bis (lingw istyka i języ k i 
aryjskie), profesor Ascoli, senator w ło s k i; II)  
(j§zy k i sem ickie), K autsch profesor uniw ersyte  
tu w H alli; III) (język i m uzułm ańskie), prof. 
Schefer, członek  in sty tu tu ; IV ) (E g ip t i język i 
afrykańskie), prof. Maspóro, człon ek  in sty tu tu ; 
V) (daleki w schód), S ch legel prof. uniw ersytetu  
w L eyd zie; V I) (G recja i W schód), Meriam pro­
fesor z Columbia C ollege w N ow ym  Y o r k u ; C II) 
(geografja orjentalna), J . E . H orowitz, guberna­
tor Bośnji i H ercogow iny.

W  kongreoie b ierze udział 13 państw  Euro­
py, A m eryk i, Azji, A fryki, 40 uniw ersytetów  i 
akadem ij, oraz 46 stow arzyszeń  n lukow ych.

G enew a, naturalnie, przygotow ała się na 
p rzyjęcia uroczyste. Program em  ich  zajął się 
osobny kom itet, złożony z pp : podpułkow nika  
Leopolda F arrea, dr. M aksa van B erehem  i p u ł­
k ow nika W . H ubera. R ecepcja przez miasto w 
pałacu E ynard , obiad w ydany przez radę stanu  
gen ew sk ą w ycieczk a  dokoła jeziora i ca ły  sze­
reg  p ięk nych  „garden party," g łów ne stanowić 
będą rozryw ki.

Królowa w łosk a  M ałgorzata, zaw ołana a lp i­
n istka , śm ia łą  tem i dniam i odbyła  w y cieczk ę  z 
zam ku G ressouney po przez szczyty  Mont Rose, 
w okolice Zerm attu na R iffelberg N ieszczęście  
jed nak  chciało , iż sm utny w ielce spotkał ją  w  
drodze w ypadek , a m ianow icie śm ierć n agła  to­
w arzyszącego jej br. P eccoza , w łaściciela  o lbrzy­
miej lórtuny i zam ku G ressouney zw yk le  na 
czas jej w ycieczek  górskich zajm owanego przez 
królowę. N oc z 21. na 25. (z  piątku na sobotę) 
spędziła  królowa wraz z otoczeniem  złożonem  z 
45 przew odników  i strzelców , w św ieżo założo- 
nem stanow isku „M ałgorzatyu_ (4200 m etrów  
w zn iesien ia) na południow ym , je sz cz e  w łosk im  
stoku góry. W  sobotę zrana przebyw ać jęto  
L ysjoch, m iędzy ig licą  Dufour a L yskam m em . 
N a czele karaw any postępow ali dwaj przewodni 
cy  W elfow ie, za nimi szed ł br. P eccoz, poprze­
dzając królow ę, po za którą posuw ał się jeden  
z jej szam belanów . O soby te powiązane b y ły  
w spólnym  sznurem . Po przebyciu  L ysjochu , 
spuszczono się na G renz-G leczer, pełen  n ieb ez­
p ieczn ych  przejść. Pochód zatrzym ał się w łaśnie  
przed szeroką rozpadliną lodu i baron ją ł wy 
d aw ać rozkazy, celem  w yrąbania w szczelin ie  
w ygodnych  dla królowej stopni, g d y  n agle padł, 
pociągając ją za sobą. Królowa podniosła się 
natychm iast, i 2 djąw szy  z tw arzy m askę, zaw o­
ła ła  o pomoc:

O dwiązano chorego, a że zatrzym yw auie się 
dłuższe w tym  punkcie drogi przedstaw iało zna 
czne n iebezpieczeństw o, skłoniono królowę do 
dalszego pochodu zapew niając ją , że zas łab n ię­
cie barona przejściowem  było ty lko, choć w rze 
czyw istości nie ży ł już, zab ity  atakiem  anew ry  
zmu serca Z w łok i zm arłego, po nieudanej pró­
bie przeniesienia ich przez szczyt Saint Thendu- 
le, w ieczorem  we wtorek sprowadzono do Zer 
mattu, zkąd przez Sim plon przapriw iono o do 
G ressouney. Z m arły szczególn ych  zażyw ał łask  
królowej, której ty tu ł swój zaw dzięczał, W ch o ­
d ził z rodziny niem ieckiej, w przybranej zaś o j­
czyźn ie w iele czyn ił dobrego. L iczy ł lat 53

I jakże tu kantonu gen ew sk iego  nie n azy­
w ać „Eldoradem " cyklistów . O n eg ia j wykupiono  
tu w policji 3090 tab liczkę w elocypedow ą, czyli 
rodzaj urzędow ego pozw olenia na używ anie roz 
koszy dw ukołow ego sportu. Z e kanton ca ły  liczy  
105 ty sięcy  m ieszkańców , na 35 zatem  jeden  
przypada cyk lis ta ; zaś z uwagi, iż tenże kanton  
19.000 posiada w yborców , na 6 ciu zatem  oby  
w ateli w pełni przyw ileju ob yw atelsk iego dolą  
czyć w ypada także po jednym  rowerze. Ale to 
też, gd zie się ruszysz w obrębie kantonu, gare a  
ło i, bo cyk liśc i tu m iażdżą ludai, jak  m uchy.

lu t e m e w  z K iegerem .
Pragsk i korespondent K r a ju  m iał sposobność 

w idzenia się przygodnie z sędziw ym  dr. R iege- 
rem. B y ło  to —  opowiada T aborgta  —  na dworcu  
kolejow ym , g d /ie , oczekując na pociąg, rozma 
w ialiśm y swobodnie.

—  Z M łodoczecham i — m ów ił dr. R ieger  
— dopóki się nie pozbędą skrajnych żyw iołów  i 
nie w yzw olą z pod teroryzm u braci G regrów, 
nie m ożemy naw et m yśleć o porozum ieniu Z re­
sztą opozycja przeciw ko rządow i, a szczególn ie  
przeciw  koalicji parlam entarnej, do której należy  
znaczna część n aszych  daw niejszych  sprzym ie­
rzeńców , b yłaL y może przedw czesną Z czasem  
dopiero będziem y m ogli koalicję ocenić po jej 
czynach  i na tej podstawie unormować nasze  
stanow isko w zględem  niej i jej gabinetu .

Po obwili d odał:
— D o gabinetu  w którem  P lener gra rolę 

pierwszorzędną, zaufania m ieć nie m ogę C hyba, 
że P lener się zm ieni, co zresztą zdaje się nieco  
prawdopodobnem P lener, jako wódz stronnictwa, 
był innym , aniżeli teraz, gd y  został m inistrem . 
W szak  b y ł on nieprzejednanym  wrogiem  G alicji 
i Polaków , a teraz... A le —  m ówił dalej z uśm ie­
chem  —  stanow isko jego  w zględem  nas jest zu­
pełn ie innem , aniżeli w zg lęd em  Polaków. B y łob y  
istnym  nonsensem  m arzyć n aw et o jego  szczerej 
dla nas przyjaźni. A le, j ik o  m inister i mąż sta  
nu, może on stać się w zględn iejszym , a naw et 
spraw iedliw szym  przez w zgląd  na istotny poży­
tek  państw a. Program  lew icy  z czasów  jej opo­
zycji nigdy już m e m oże b y ć  w skrzeszonym  w 
Austrji. C zasy G iskry i A aersp erga  m inęły  b ez­
powrotnie.

Po m ałej przerw ie ciągn ą ł dalej :
—  Przykro pom yśleć, jakie to zaszty zm iany. 

G dzie b y ł P lener, k ied yśm y, jak o  praw ica, m ieli 
w iększość parlam entarną za so b ą ? M ł o d o c z e s i  
w y n i e ś l i  g o  n a  s w o i c h  b a r k a c h  d o  
g ó r y .  T o  n i e z a w o d n i e  i c h  z a s ł u g a .

Zadzwoniono na pociąg, rozm owa nasza się  
urwała.

,,0f licko~russkij Wiestnik.“
M yśl podjęta przez słow iańskie tow arzystw o  

dobroczynuośc iw Petersburgu stałasię w ięc  faktem  
dokonanym  i w  tych  dniach u kazał się w P e­
tersburgu p ierw szy num er G alicko-russkaw o W ic- 
stn ika  pisma, które z nadnew skicj stolicy ma 
informować św iat o stosunkach Rusinów w  G a­
licji. Samo przez się je st  to paradoksem  —  n ie­
mniej przeto jest faktem  dokonanym . G dybyśm y  
się zaś chcieli dow iedzieć, czem  b ęd zie i jak się 
będzie zachow yw ał ów G alicko-ru ssk ij W iestn ik ,

w ystarczy nam p rzeczytać ostatni num er W i­
leńskiego W iesn itka. W  artykule, stanowiącym  
szum ną reklam ę dla nowego kolegi, znajdujem y  
też, ża tak pow iem y, w yznanie w raży pausla- 
w istycznej i ta okoliczność w łaśn ie zm usza nas 

' do zapoznania się bliżej z w yżej w ym ienionym  
artykułem

„S zerok iem jest serce Rosji— czytam y tam —  
przepełnione m iło śc ią ! Rosja swoją m iłością  
ogrzew a (?) szczególn ie swoich braci Słow ian, 
gd zieb y  oni nie byli, i ci często odzyw ają się 
na g łos m iłości swojej Starszej (!) siostry, a ra­
czej praw dziwej m atki (!!!) Rosji.

„B ieda jednak  w  tern, że my często żyjem y  
tylko sercem . P od  w p ły  wem tego lekfciego d o ­
radcy przynosim y różne ofiary, gotowi na po­
św ięcenie, a potem rozczarowujem y się. Inni 
z nas przeciw nie, trochę za  chłodno zachowują  
się w obec S łow ian, sceptyczn ie. W szy stk ie  te 
skrajności n aszych  stosunków dadzą sle w ytłó- 
m aezyć tern, że m y m ało znam y S łow ian, że 
nam m ało są znane te historyczne i w spółczesne  
warunki, w których  oni żyją, a za tern trudno 
zachow ać praw idłow ość w stosunku do nich

R osyjsko t iu e  ik r w ojna b y ła  chw ilą pozna­
nia Słotj ian z bałkańsk iego półw yspu, których  
teraz trochę znam y, ale bardzo sm utne pojęcie 
m am y o naszych  najbliższych braciach, o rus 
skich G aliczanach, o tych  „oderw anych d zie­
ciach." D łu go letn ie  odosobnienie i pow stały  weku  
tek  tego inny ustcoj bytu  b y ły  przyczyną tego, 
iż Rosja zaczę ła  patrzeć na rus.skich G alicjan  
jako na osobne plemię słow iańskie, nazyw ając  
ich „narodem  rusińskim." „Rosjanie n iew ą tp li­
wie i nie podejrzewają, ze tym  epitetem  umyśl 
nie obdarzyli w rogow ie naród galLcyjsko-russki i 
że G alicjanin uw aża go za obrażający dlatego, 
że n ik t inny, jak  ty lko  on sam przez w iek i d o ­
b ijał się uznania sw ego russkiego im ienia i swej 
łączn ości z całym  narodem  rosyjskim ." I rze­
czyw iśc ie, przynależność Rusi zakordonowej t. j. 
galicyjsk iej, bukowińskiej i w ęgierskiej do tego  
plem iennego centrum , które się znajduje w Ro 
sji, powinna być uważaną jako  historyczno- 
etnologiczny aksiom at —  jak  powiada rektor 
dorpackiego uniw ersytetu  B udiłow icz. W  s a ­
mej rzeczy , w szystko to była jedna tyko  Ruś 
T ylk o  od czasu  ostatniego halicko-ruskiego k się ­
cia Jerzego A ndrzejew icza od czasn podniesienia  
się L itw y w X IV . w ., zauw ażyć można osłab ie­
nie zw iązków  Rusi ga licyjsk iej z krajami ziemi 
rosyjskiej, zebranym i przez M oskw ę, szczególn ie  
z p ó łn ocu ym i; z krajami zaś zaehodnio-rosyjskie. 
mi księstw o halick ie aż do podziału  P olsk i zn aj­
dowało się w  najbliższych stosunkach. Lw ów  
nieraz w spółzaw odniczył w  perjodzie polsko lite ­
w skim  Listorji zacho m io rosyjskiej z W ilnem  i 
Kijowem  oznaczenie kulturnegu centrum  zacho­
dniej Rosji. Obznajom ienie się d latego z pod­
karpacką R usią przedstaw ia n ajw iększy interes. 
Pomódz do zaaosyću ezyn ien ia  tym  żądaniom  mo 
że now y dziennik  G alicko-russkij W iertn ik , m ie­
sięczn ik  historyczno-literacki. P ierw szy  jego  nu­
mer w yszed ł w  sierpniu pod redakcją W . S. Dra- 
gom ireckiego. Oena za rok 5 rubli.

Program  i ce l W ydawnictwa Galicko-russkiego  
W iesin ika  je st n astęp u jący !

„A by chociaż po części zw rócić uw agę  
sp ołeczeństw a rosyjsk iego ma G alicjan i tym  
sposobem, w spółdziałać nawiązan u duchownych  
w ęzłów  pom iędzy carstwem  m syjskiem  i g a ­
licyjsko-ru ssk im  narodem , przystąpiliśm y do w y­
d aw nictw a m iesięczn ika, pośw ięconego głów nie  
obzuajm ianiu Rosji z minionem i w spółczesnem  
położeniem  podkarpackiej Rusi pod w zględem  
politycznym , cerk iew nym , literackim  i ekono­
m icznym . P ragn ęlib yśm y w ięcej zb liżyć n ieza ­
w isły  naród rosyjski z n ieszczęśliw ym i braćm i, 
jęczącym i pod efcżarem  w ładzy polsko-jem ickiej. 
D o tej pory ruscy H aliczanie nieustannie bronili 
się od zam achów sw oich wrogów. W  strasznej 
w alce stracili swoją w olność, prawo, szlachectw o, 
H e jęz y k  ruski i obrządek wschodni, chociaż 
i u leg ły  n iektórym  zmianom zachowują jednak  
dotąd sw oją n ietykalność i czystość. Dobór arty­
kułów  w  pierwszym  num erze dosyć interesujący  
i różnorodny, zrobiony ściśle odpowiednio do 
celu  w ydaw nictw a."

W  num erze tym  znajdujem y w ięc po przed­
m owie do czyteln ik ów  w iersz halicko ruskiego  
poety J  G u szalew icza  pod tyt.: W  K a r p a ty !
artyk uł Bu-Iiłowicza „O konieczności w zm ocnię 
nia zw iązków  duchow ych Rosji z Czerwoną Ru­
sią", artyk uł profesora F i le w ic a  „'Kilna słów  o 
znaczeniu K ai pat dla nauki rosyjskiej." N astępują  
oddzielne sakice, pośw .ęcone położeniu halicko- 
ruskiej eeraw i, polsko jezu ick iej propagandzie w  
G alicji, charakterystyce halicko ruskiej literatury, 
narodowem u ruchowi na Rusi w ęgierskiej i 
stauropigijskiessu instytutow i we L w ow ie. P ier  
wszą część zam yka opow iadanie C hylaka z ży  
cia  ludu „H aw ryłko".

Jak  dotychczas, prócz W il. W ic  tn ika  inne 
gazety rosyjskie o tern nowem  w ydaw n ictw ie  
m ilczą

Z m i i j m i e  się ludności me Francji.
Od czasu, k ied y  stw ierdzono w e Francji 

s ta łe  zm niejszanie się norm alnego wzrostu lu ­
dności, obliczenia sta tystyczn e i w yn ik i spisów  
sta ły  się dla paryskiej prasy i opinji publicznej 
aktualną, a zarazem  zasadn iczą  k w estią  p o l i t y ­
czną. Przed  k 'lk u  dniam i og łosił Office do T i a- 
m i l  obszerne spraw ozdanie z w yników  spisu  
ludności za rok 189T. R ezu ltat budzi poważne 
refleksje. Przyrost, jak od daw na pow szechnie  
wiadomo, jest bardzo n ieznaczn y. P ow ięk szenie  
wj nosi w czasie od roku J 880 do 18J,  za le­
dw ie 124 289 m ieszK ańców. C yfra ta, na długi 
przeciąg lat p ięcia, w  stosunku do czterdziestu  
miljonów ludności, je s t  w prost n iknącą, n ieist­
niejącą, jako fakt i czynn ik  społeczny. Niem niej 
ujem nie przedstaw ia się ruch ludności za okres 
od roku 1885 do 1891. Podczas gd y  przyrost 
ludności pozostaje na nieruchom ym  poziom ie, 
zw iększa  się n ieustannie i w  ogrom nych roz­
m iarach n ap ływ  ludności w iejskiej do m iast. 
L iczb a  m ieszkańców  w  Paryżu podniosła się o 
180.506, w  M arsylji o 27 606, w  L yonie o 14.099, 
w Roubaix o 14.61.8 osób; przeciw nie w depar 
tam encie Lot zm niejszyła  się o 17 .629 ; w 
ron o 15 .329 ; a w A ude o 14.708 m ieszkańców  
W  ogóle w ięc ludność m iejska pomnoży, się
340.396 m ieszkańców  -  ,2 4  289
cytra wzrostu ludności w ynosi j  
osób. Proces ten  jest ratalny i ti wa o t awna. 
W  rokn 1861 l i c z b a ,  m ieszkańców  miast, lic zą ­

cych  ponad d ziesięć ty sięcy  ludności, w ynosiła  
6,298.637 w stosunku do 37,814.902 zaludnienia  
Francji, a w ięc 17n/o- W  roku 1891 ludność 
skupiona w  m iastach, liczy ła  9 ,236.218 m ie­
szkańców , na 38,343.192 ogólnego zaludnienia —  
a w ięc 2 4 °/.. Centra m iejskie w ch łon ęły  w 
ciągu  la t trzydziestu  7 ludności na niekorzyść  
m niejszych gm in. R ów nocześnie z m iasteczek , 
liczących  poniżę d ziesięć ty sięcy  m ieszkańców , 
w ykazuje statystyk a 208, w których zm niejszyła  
się cyfra ludności. R uch em igracyjny przed­
staw ia w yrazisty  k ier u n ek ; z m iasteczek  do 
W iększych m iast, z m iast w ięk szych  do stolic —  
a przedew szystk iem  do Paryża. — J ou rn a l des 
D ebats dodaje następujący surow y kom entarz 
do w yników  urzędowej s ta ty s ty k i: „Czy można
się spodziew ać, że następny spis w yda rezu l­
ta ty  bardziej zadaw aiu iające, niż za rok 1891 ? 
Żadną miarą P rzeciw nie —  w szystko każe 
p rzypuszczać stan jeszcze  mniej pom yślny. Jest  
to logiczne, bo u nas obyczaje i zw yczaje, nie 
m niej ja k  prawo, sp rzysięg ły  się, aby staw ić 
tam ę w zrostow i ludność . I tak  wiadomo, że 
jed n ą  z g łów n ych  p rzyczyn  depopulacji jest 
w ych odźczy  ruch ludności w iejskiej do m iast, 
gdzie m ała liczba urodzin, a w ielk a  śm iertel­
ność. R uch t°n  teraz się dopiero w łaśc iw ie  roz­
poczyna. Znaczny' w p ływ  w yw iera  rów nież usta 
w a w ojskow a. N a dziesięć ludzi, oderw anych  
na trzy lata  od zajęć w iejsk ich , zaw sze pew na  
część woli pozostać w  m ieście, niż z pu łk n  i 
z m iasta powrócić do ciężk iej pracy na roli. 
S ch ylm y czo ła  przed tym  śm iechu w artym  
przyrostem  sto dw adzieścia cztery  ty sięcy  d w ie­
ście ośm dziesiąt d zisw ięć m ieszkańców , gdyż  
prawdopodobnem  jest bardzo, że* już gc w ięcej 
nie ujrzym y".

Cesarz Franciszek Józcif
w e  L w o w ie .

rtewja wojskowa.
U  gtidz. 6. rano w yruszyła  dziś ca ła  załoga  

tutejsza na błonia janow skie g a z ie  się m iała  
odbyć rewja wojskowa. O godzinie .7 m inut 30 
w ojsko b y ło  już gotow e, a kom endę odebrał ks. 
W  i n d i s c h g  r a e t z.

Cesarz przyjechał w powozie i stanął kolo  
baraków artyleryjsk ich  za rogatką Janow ską, 
tutaj dosiadł konia^ i udał się na m iejsce rewji. 
M onarchę powitały m uzyai hym nem . Przy od ­
g łosie trąb i b ęoaów  objechał cesarz wojsko, 
które tw orzyło cztery fronty \tr ep p e n '. W  pier­
wszym  i drugim b yła  piechota w trzecim  i ca war­
tym  kawalerja i artyJerja.

N astępnie wojsko defilow ało przed cesarzem , 
a o godz. trzy kw adranse na 9. cesarz powrócił 
do m iasta. D efilada w ypad ła  bardzo dobrze, a c e ­
sarz w yraz ił swoje zadow olenie tak z postaw y  
żołnierza ja k  i z defilady.

Audjencje.
D ziś o godz. 11 przed południem  u dziela ł 

cesarz audjencyj osobom prywatnym . Przed  au- 
djencjam i byli na posłuchaniu: Instytut Stauro- 
pigjauski, reprezentow any przez seniora prof. 
u niw ersytetu  dra Szaran iew icza, radcę ap elacy j­
nego H o ły in k iego  i emer. prof Polańskiego.

Senior dr. S z a r a n i e w i c z p rzem ów ił:
„W asza C esarsko K rólew ska Mość, najmiło- 

ściw szy  Cesarzu i P a n ie ! O żyw ieni czystem i 
austrjacko-patrjotycznem i uczuciam i, odważają się 
członkow ie i zarząd stauropigijskiego instytutu  
stanąć u scóp tronu W aszej C esarskiej Mości, 
aby w im ieniu tej instytucji z łożyć hołd i za p e­
w nienie n iezachw ianej w ierności i przyw iązania  
do W aszej Apostolskiej Mości i domu panujące­
go. Jako instytucja, zastępująca od w ieków  
kalturne, hum anitarne i cerkiew no narodowe 
in teresy  ludu rusjńąkiego, życzym y  sobie z uprą 
gnieniem , aby nasza w spólna aastrjacka ojczy­
zna w ieczn ie k w itła  w  swojej dawnej w ielkości 
z zaw sze odm ładzającą się siłą  — i prosim y  
szczerze 3 o g a , i.by chronił i b łogosław ił n asze­
go Cesarza, Jego Cesarsko K rólew ską Apostolską  
M o ś ć !1

Cesarz podziękow ał w k ilku  słow acu za te 
w yrazy  hołdu, a u»stępnie rozm awiał z c z ło n ­
kam i deputacji —  w ypytując się o stan in sty ­
tutu i ich pryw atne spraw y, o lata służby etc.

Następnie byli na posłuchaniu reprezentanci 
„Domu narodnego", ruskich towarzystw  hum ani­
tarnych; izby handlowej z Brodów, reprezentanci 
cechu m asarskiego krakow skiego i izby  ręko  
dzielniczej lw ow skiej.

Po tych posłuchaniach przyjm owane b y ły  
na audjencji osoby prywatne.

M iędzy innem i b y ł u cesarza dr. Chram icc 
Jan N ieb ilsk i z B ia łk i i F ia n c . Z ygm untow icz  
na czele aeputacji górali z Zakopanego w spra­
w ie M orskiego Oka. Przedstaw iła  ona cesarzowi 
spraw ę M orskiego Ok? i prosd.. o ochronę przed  
zakusam i w ęgierskim i Cesarz odpowmdaiał, że 
się gorąco zajmuje tą sprawą, że w krótce z b ie ­
rze się komisja dla niej i uspokoił górali, Je 
żeli słuszność po ich stronie, —  kr*yw  y im 
zrobić nie da.

Zwidzenie i o zs-r.
O godzin ie 3 po p ołud nft przed wyjazdem  

na w ystaw ę zw u isił cesarz ujeżdżalnię wojskową  
i nowo w ybudow ane, ale jeszcze n iezupełn ie  wy- 
lcońezone koszary p iechoty  na  placu Jab łono­
w sk ich . P rzy bramie, w ystawionej u wjazdu na 
plac, oczekiw ali c e sa rz a :  nam iestnik h i. B adeni, 
szef inżynierji podpułkownik M erkel, dyrektor  
inżynierji podpułkownik W isnecker, k ierownik  
budowy kapitan Gostom ski, oficjał hudOTT.-E^za  
rowiez, inżynier cyw ilny p. Antoni eischel, 
oraz przedsięaiorcy i rękod zieln icy  za rd nieni 
p rzy  budowie. Cesarz przyjecb«ł  w ow aizystw ie  
W indischgraetza i przy bram ie w ys uchał ra­
portu podpułkow nika M erk a. as ępnie nie w y­
siadając w cale z powozu, przez drugą bramę 
poiechał wprost na w ystaw ę. N a podwórzu z e ­
brani przedsięb iorcy i_ rękodzielnicy pow uaii 
cesarza ok rzyk am i: „Niech ży je .1 N ow a uje­
żdżalnia m a dach żelaznej konstrukcji, a cztery  
budynki kasarniane, wybudowane na 2 bataljo- 
ny p iechoty, ndynki te nie są zupełn ie w ykoń­
czone gdyż budowę rozpoczęto dopiero 1. czer­
w ca  b. r. oboty są prowadzone bardzo po 
spiesznie, tak, że kasarnie będą już zu p ełn ie g o ­
tow e w październiku. W ojsko jednakże z jrnie te 
kasarnie dopiero w kw ietniu  r. p. K asarnie te 
w ystawione są kosztem  rządu.

Na wystaw ie.
Wprost z koszar piechoty udał się cesarz 

na w ystawę w celu zw idzenia dalszych  p aw i­
lonów. Rozpoczął od w ystaw y akadem ji um ie­

jętności w pawilonie p iśm iennictw a pomie
3zczony.

S zczegółow e sprawozdanie odkładam y do 
porannego w ydania pi3ma naszego.

K  K O N I K  A .

K o ś c k S t f ajmy °  fUndaCji iftll8nia TadbUsza

Djarju&z Iwowski'.
W t o r e k  n .  września.
„ B i t w a  R a c ł j  w i e k a 1* (panorama wys*a- 

wie kraiowei) otwarta os « o „•
, In i ian0 do wieczoremWst^p o 0 et.

r o s J eatr h/ ‘ u?ar,bkt ;  7rStraszF  dwór", opera na­rodowa w 4 aktach bt. Monmszki. WYsteD Danien
Eugenji Strassrn, Janiny Korolewicz. pp Alekoandre
Myszugi, Crabrjela Górsriego i JFienryie, Ko* aisKicgo.
Początek o gedz. 8. wieczorem.

Teatr le tn i: „Ciotka Karola", krotochwila w 3 
aktach Tomasza Biandona. Początek o godz. 8. wie­
czorem.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Czech lir. 
T h n n  i markiz E a c ą u e h e r a ,  minister spraw  we­
wnętrznych, odjechali wczoraj wieczorem do Wiednia.

NekrologjS. Mikołaj K a r c z e w s k i ,  aptekarz, 
weteran z r. 1848, zm arł w Kutach d. 3 . brn 
przeżywszy lat 78. Już w r. 1846 schwycany pou 
Narajowem, przesiedział w więzieniu w Bernie aż 
dc am nestji. Po bombardowaniu Lwowa zaciągnął 
się do legjon 'w  polskich na W ęgrzech i odbył całą 
kampanję pod wodzą jenerała Bema, z którym  na­
stępnie wyemigrował do Turcji. Na mocy ponownej 
amnestji przybył do Austrji i osiadł w Czerniowcach. 
jako prowizor w aptece Altha. Otrzymał później 
aptekę, w Storożyńcu i tu przeżył długie lata, jedna­
jąc sobie powszechny szacunek M iał dalej przez czas 
pewien aptekę w Suczawie, a wreszcie przeniósł się 
do Lwowa i nabył na własność aptekę pod Jeleniem. 
Przed dwoma laty u legł sparaliżowan u i już nie 
opuszczał łóżsa. Przeniósł sir do Kut i tan  dokonał 
żywota. Cześć jego pamięci —  Józefa M«rja W i- 
c k e n l i a n s e r ,  wdowa po radcy skarbowym a-po ­
pularnym badaczem historji Bukowiny, zm arł? w 
Cnerniowcacii przeżywszy lat 54.

K aisndarz . Wtorek ( 11. ) ; P rota m. Wschód 
ilouca o godzinie 5. ininnt 38, „achód o godsinie 

0. m iuut 14.
K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować n» 

jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, ja r/ą b s i, słonki, cietrzewie, 
głuszce bażanty kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólność).

Rektorat szkoły politechniczne] ogłasza kon­
kurs, celem obsadzenia posady asystenta przy kate­
drze technologji mechanicznej.

Ta posada, z którą połączone jest wynagrodzenie 
roczne w Kwocie 600 zł., będzie nadaną przez kole­
gium  profesorów na czas od 1. października rb. do 
końca września 1896. Pierwszeństwo w uzyskanin tej
posady będą m.cć o_ kandydaci, którzy wykażą się
świadectwem drug ego egzaminu rządowego. Podania, 
wystosowane do kolegjum proiesorów szkoły poli 
technicznej i zaopatrzone w potrzebne dokumenty, 
tudzież w dowody dokładnej znajomości języka pol­
skiego, należy wnieść do rektoratu tutejszej szkoły
najdalej do 30. wrześnie rb.

Wyścigi C klistów . Do wyścigów cyklistów, 
które się dziś mają odbyó na wrzi wystawy krajów 
zgłosiła się znaczna ilość konkuientów, a między 
tymi najdzielniejsi cykliści z W arszawy i Krakowa, 
którzy przybyli do Lwowr. z okazji wyścigu dyjtau 
sowego KraKÓw-Lwów. Wobec tego walka o palmę 
iwycięstwa, będzie prawdopodobnie bardzo zaciętą. 
Iśagrody, wybrane przez komitet, ssładają się prze­
ważnie, z przedmiotów wartościowych, zakupionych 
w tutejszych sklepach, a ponrędzy niemi wpada 
przedewszystkiem w oko prześliczny kubek srebrny, 
dar honorowy prezesa lwowskiego klubu cyklistów
lir. Drohojowskiego.

Spodziewać sie należy, iż wobec tego udziflł  
publicznoś.i przy wyścigach będzie bardzo hczn j, 
gdyż i tak sport kołowy obecnie żywe budzi w szer­
szych kołach zajęcie.

W s p r a - i e  t  rnoi-do - un ia ks A rdana, za 
które skazano morderco Hoszowskiego na karę śmier­
ci, odbędzie się w tyeb dniach rozprawa kasacyjna 
w W iedniu. Obrońca Hoszowskiego wniósł bowiem 
zażalenie nieważności przeciw wyrokowi sądu prze­
myskiego, motywując je  tem, że trybunał nie uwzglę­
dnił żądania obrońcy, aby oddać Hoszowskiego pod 
obserwację M arsk ą . Jeżeli trybunał wiedeński zgodzi 
się na żądanie obrońcy, w takim  razie Hoszowskiego 
przewiozą z więzienia w Przemyślu du zakładu obłą­
kanych w Kulparkowie.

ukropny wypadek zdarzł się d. 4. bm. w Be- 
rezowk-y, wiosce koło Tarnopola. Wieśniak Prokop 
Styszyn wyszedł o godz. 6. zrana wraz z żoną w 
pole do runot7> zostawiając w swej chacie 3-letniego 
synka pod opfmfą 20 letniej córki. Chłopczyk wylazł 
na niski przypiecek gdzie rozścielono zupełnie sucny 
len 1 baw ił się tam spokojnie, gdy nagie len wy- 

u j płomieniem, który w okamgnień u ogarnął nie­
szczęśliwe dziecko. Na rozpaczliwy krzyk nadbiegła 
starsza siostra, która na chwilkę wydaliła się z cha­
łupy. W yjęła dziecko z płumieni, jednak za późne, 
gdyż okropnie poparzone wyzionęło ducha po kilko- 
g o d z i n n y c h  strasznych męczarniach. PrawdopodcDnie 
nt przypiecku leżały zapałki, któremi dziecko samo 
ogień wznieciło.

Zniknęła z Czerniowiec bez śladu 12-lem ia 
dziewczynka Marja W istek. W yszedłszy do miasta, 
nift powróciła więcej, a wszelkie poszukiwania nie 
odniosły żadaego skutku. W Czerniowcach znikanie 
dorastających dziewcząt zdarza się dość często, tam  
operuje bowiem szajka wywożących dziewczęta na 
Wschód,

Herman Helmholtz. Zmarły d. 9. bm. wielki 
uczony tego nazwi ka, urodził się d. 31. czerwca 
1821 w Poczdamie. Poświęciwszy się pierwotnie za­
wodowi lekarskiemu, otrzym ał już w r. 1848 ka­
tedrę w anatomji w akademji sztuk pięknych i asy­
stenturę w anatomicznem muzeum Kaijerę naukową 
rozpoczął rok przedtem znakomitem dsiełem „0  za 
chowaniu siły “ W r. 1849 widzimy go w Królewcu 
na posadzie profesora fizjolosrji. Roztrząsaniem pod­
stawowych problemów fizykalnych już wtedy zwrócił 
na siebie powszechną uwagę. Jego stndjoro zawdzię­
cza medycyna wziernik skonstruowany przez Helm- 
lioltza w r. 1851, a tak weżny w praktyce okuli­
stycznej.

W r 1855 objął katedrę anatomji w Bonn, a 
w r. 1858 przeniósł się do Heidelbergu, gdzie przez 
lat 13 w ykładał fizjologję. Od r. 1871 piastow ał dc 
końca życia katedię fizyki w uniwersytecie berliń­
skim.

Krem orjentalny biały,

eałklm  ottwUioną i oda’odTon»,

M A  GKSf O  K IN - A
jedyny środek odświeża Asy płeć: skór# s.M a, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M tig n w lin y  staje się mie*ką i delikatną. S t a g n o l ln a  u s u w a  
M a r w a n o t Ś  n e t a  I W <81**- C e s  mukooltaffo środka I «ł 50 e t

J. IHNa TOWICZ,
LW ÓW , sklepy w łasne uliea Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. II. 
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Jedno z główLych dzieł Helmholtza „Optyka 
fizjologiczna11, popchnęło psychologię na „ałkiem 
nowe tory. Również rewolucyjny ly ła  jego działal­
ność na polu, „fizjologicznej akustyki.11 D ługi szereg 
arobnyoh prac poświęcił Helmholtz zagadnieniem z 
zakresu am tom ji, neurologji i nauce o pracy mięśni.

Od r. 1871 omacuł się wyłącznie na polu fizyki, 
z upodobaniem oddając się własnym zagadnieniem z 
działu elektryczności.

Będąc oddawna członkiem pruskiej akademji 
umiejętności w Berlinie, fungującei jako doradca nau­
kowy zakładu geodetycznego, b ra ł Helmholtz udział 
w pracach około pomiaru ziemi.

Gd czasn założonia państwowego instytutu m y- 
kalno-teohnicznego, s ta ł na jego czele jako prezydent 
W  r. 1888 wyniósł go cesarz do stanu szlacheckiego

Z Wilna donoszą: Dnia 11. z  Przejeżdża­
jący z powrotem do Francji ksiądz biskup Jouidan 
de la Passardier odwidził kaięaza biskupa Awdzie- 
wicza. — Potem w t o w a r z y s t w i e  księdza prała ta  
Lipnickiego zwidził gość i ancuski katedrę, kościół 

■ św P io tra  i inne osobliwości naszego grodu. 
Zrana zaś odprawił mszę świętą w kaplicy ostro­
bramskiej. Ksiądz biskup Awdziewicz, już od trzech 
miesięcy niezdrów przebywa w w illi księdza ®’.r^c" 
kiewicza, niedaleko od Ostrej-Bramy. Obecnie sią z 
biskup czuje się nieco lepiej. D rugi biskup, sią z 
Zdanowicz, spędził całe lato pod piłkom leizem  i ro 
wnież nie cieszy się pomyślnym stanem zdiowia.

tfanewraniemieckie, śjG at wojskowy wielce jest 
zajęty nadchodzacemi cesarskieiTTi manewrami niemie- 
ckiemi. Służb-* meldunkowa będzie dla próby poru- 
czona weiocypedystcm. Użyte będą dwa balony, jod~n 
dla wypróbowania nowej konstrukcji, drugi, j ik 
w Lotaryngji, dla zbadania terenu i rozłożeni- wojsk. 
Tożsamo odbędą się próby z telefonem oo do styku 
Jrawalerji z główną armią. Czwarte bataliony pułków 
biorących udział w m a n e w r a c h ,  będą pi zez powoła­
nie rezerwistów p o s ta w io n e  na zupełnej stopie wojen­
nej. K a w a l e r i a  .otrzyma łodzie systemu Berthon-Falt 
do przepraw r rzez rzek i: łodzie te są z płótna nie- 
pra0Biak»iąc.egó z lekkim stelarzem.
1 KcikibC v- ieży Eiffla. Komitet wystawy pary­
skiej z roku 1900 uchw alił zniesienie wieży Eiffla, 
jako budowy, która po zamknięciu poprzedniej wy­
stawy jest obecnie zbędną jako pozbawiona wszelkiej 
wartości artystycznej i praktycznej.

Podsekretarz stan u , nie umiejący ani czytać, 
ani pisać, należy chyba do prawdziwych osobliwości, 
a taką osobliwością jest doktor prawa, Petro Bertc- 
Iini, podsekretarz stano we włoskiem ministerstwie 
finansów, deputowany z Montebellund i docent prawa 
adm inistracyjnego uniw ersytetu w Rzymie. K onsty tu­
cja włoska stanowczo pozbawia prawa wybieralności 
nie umiejących czytać i pisać i z tego powi lu  listy 
wyborcze podlegają bardzo śesłe j kontroli. Otóż przy 
sprawdzaniu takiej listy pisarz gminny, trzymający 
się bardzo skrupnlaniie przepisów prawa, n iezm laz ł-  
szy przy nazwisku Bei tolini[ego żadnego objaśnienia 
co do stopnia wykształcenia, bez ceremonji w ykreślił 
go z listy, która, widocznie już następnie przez ni­
kogo nie przeglądana, została zatwierdzoną, a Berto- 
lini . «ł się tym sposobem uznany urzędownie jako 

N je mało trudu  kosztowało Berto)ini’ego, 
i zanim, pot y k a*  WwMT  i m p a m to  ■ 
r rieiftentarnej w Wenecji, PVWTm3TI Pre-W

telskioh. .
ft»  stanowisku. TV Książu W ielkim pod Mie­

chowem, zm arł na cholerę ksiądz A. Śliwiński, w 
■wieku lat siedmdziesiąt cztery. Zmarły kapłon stale 
•jdzielał pociechy religijnej zapadłym na cholerę, a 

?w f-zędiizioń śmierci odwidzał chorego syna mie­
szczanina. kióry mu zwykle do mszy świętej u s łu ­
giw ał. -Ś. p. ksiądz Śliwiński był ostatnim  t  iy fe  
cydL zakonnujw  k lasitom  Augusijanów w Książu 
W ielkim.

Wyprawa francuskiego dziennikarza. Współ- 
ptaoownik F igara , Feliks Dubois, wyruszył w po­
dróż do Dakaru i Senegalu Zamierza dotrzeć do 

. Timbuktu dla badania warunków geologicznych i 
klimatycznych tego kraju. Nie pierwsza tó wyprawa 
p. Dubois. Już przed kilku laty z w id ®  tę część 
.Ąfryki i napisał o niej ciekawe dzieło pod t,.tu lem : 
,,,La vie au SĆnćgal“ .

P re ze s  m in is tró w  książę W indisch-Graotz u- 
dzielał wczoraj o godzinie 11. przed południem au- 
djencyj- Pan nam iestnik przedstaw ił naprzód preze 
sowi miuistrów1. wiceprezydenta nam iestnictwa Lidia, 
radcę dworu hrabiego Łosia i Hilda, dyrektora po­
licji Krzaczkowskiego i radcę namiestnictwa i szefa 
b iura prezydjalnego Mautlinera.

Następnie byli na audjencji wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej Bubrzyński, prezydent wyższego 
sądu krajowego Simonowicz, wiceprezydenci Tchorz- 
nidk’ , P ią tkow sk i, Białoskórski i radca dworu 
Z dańsk i; prezydent wyższego sądn krajowego krako­
wskiego Zborowski; z dyrekcji skarbowej: wicepre­
zydent Korytuwski, prokurator skarbu Kunz, starsi 
radcy Geistlener, Kasprzyszak, Gótz, Jabłonowski, 
Dajeweki,{ Fritz i radca K lu sik ; dyrektor poczty 
radca dworu Seferowioz i dyrektor rucLu kolei pan 
stwowych Deyma.

Ml końcu przedstawiła się księciu Windisch- 
Graetzowi reprezentacja gminy miasta Lwowa, zło­
żom, z pp. prezydenta miasta Mochnackiego, wice­
prezydenta Marchwickiego, dr. Roszkowskiego, Byka, 
Scheyera i Bardasza.

,, Wycieczka, złożona z 700 włościan z pow. Żół­
kowskiego przybyła dziś rano do Lwowa. Na placu 
wystawy powitał ich prezes komitetu ks. Adam Sa­
pieha.

Ł-Itmrioi w e LWOWie. Na sobotniem wieczorze 
u ks. m araaa)]^ ty ło  także kuau  tylko co przybyłych 
Litwinów, l iltycL zamieszkały we Lwowie ich zio­
mek, zuany inttaAaifc i protektor sztuki polskiej hr. 

'Milewski w prow adzi^  z wybitniejszymi przedstawi­
cielami tutejszego śpo«„ «-ństwa zapoznał. Zajmujący
.  -1.  : J  „ I r  f id ł r ł .ó l* .  l i f t  Z d n t a L . . . . ' 1 -t : _____

rzyńskiego ucisku, wspomną niekiedy, że są inne 
wznioślejsze cele, aniżeli to, co iai wmawiają mo­
skiewskie władze, że szczytem szczęścia dla Litwina 
i Polaka jest przez uniżenie dosięgnąć łaski jenerał- 
gubernatora. Niech też nigdy nie zapominają, że nie 
mają prawa składać u stóp katów jedynego skarbu, 
który im nie został dotąd zupełnie przez Moskwę 
wydartym, tj. poczucia godności narodowej. (&  A  ) 

Ku CZCi zw y c ięzcó w ! W dniu wczorajszym 
w restauracji Drehera na placu wystawowym odb,'i 
się bankiet urządzony przez towarzystwo cyklis w 
we Lwowie na cześć zwycięzoów szalonego „ legu 
dystansowego Kraków-Lwów", oraz w w3[-
szawskicli i krakowskich. Zebranie y o ai zo i
czLe i niezwykle ożywione. W czasie uczty prote-

był widok patrzeć na za o R sk ^ ^ j^  a poniekąd i na 
zdumienie tych panów, m-yn, praw(j0p0(}0bnie pier- 
w»zy raz w życiu zdarzyło monarohę
przyjmującego swych ^ bez Ozer-przyjujujijLcgu owjwi p . ocz \jzcr~
kięsOw uzbrojonych w kindżały, z roju p**«branych 
członków-siepaczy „ochrany - • (e L umi«nlem pa­
trzył!, jak przed monarchą stawo U w strojach na 
dowych nietylko szlachcice polscy, mieszczanie,^ wło­
ścianie itd., ale także wysocy dostojnie) pans wa, 
którzy zamiast pr*yw dziewać urzędowe mundur) wy 
stąpili w kontuszi m i deljacli, a więc przedewszy- 
stkiem. jako Polacy, wiecuje, że nietylko nie sprawią 
tem przykrości cesarzowi, ale przeciwnie pizyjemnosć 
i ukontentowanie. Jeden szczególni z wyższych do­
stojników auatrjackich we wspaniałej białej delji 
z gwiazdą i wstęgą wysokiego orderu na żupanie 
przewieszonej, podobny do ożywionego i z rain w-  
o tego starego hetmańskiego portretu, wzbudził po­
dziw Litwinów, nieprzywykłych do lego, aby urzę* 
!mk cesarski, mający czyny i °r ery■  mógł występo­
wać inaczej, jak tylko ,,cz)U0wmk . Nieo r e panowie 
Litwini, których serdecznie witamy na naszej zi< mi 
wolnej, gdy wrócą do siebie w owe krainy barba-

ktor krakowskiego towarzystwa hrabia Wodzicki 
wręczył medale i nagrody w przedm iotach: p Dę­
biński z Warszawy otrzymał nagrodę pierwszą (me­
dal złoty), oraz J o ty  zegarek z odpowiednim napi- 
em • P Ritterschild z Krakowa dostał nagrodę 

drugw również medal złoty i kosztowną papierośnicę: 
trsecia nagroda przypadła cykliście lwowskiemu p. 
Kossaków w postaci medalu i przyboru do podróży. 
Wznoszono sporo gorących toastów. Szczególnym 
przedmiotem owacji b y l i : champion Dębiński, jego
dwaj towarzysze R itterschild i Kossak, którzy tak 
świetnie przedstawiali zręczność, wytrwałość i siłę 
cyklistów polskich, dalej toastowano na pomyślność 
wszystkich towarzystw kołowych, wreszcie na po­
dziękowanie zapobiegliwemu gospodarzowi zebrania, 
a czcigodnemu prezesowi naszego towarzystwa, hr. 
DxoliOjowskiemu. Po uczcie, która wśród naszych 
sportsmenów i drogich gości najmilsze na długo nie­
zatarte zostawiła wrażenie, cykliści przeszli na boisko, 
celem oglądnięcia toru jutrzejszych (wtorek dnia 11 
li. m ) wyścigów. Będzie to wyścig nad wyścigami, 
wezmą w nim bowiem udział c y k l i ś c i  w a r s z a ­
w s c y ,  k t ó r z y  w s p o r c i e  t y m  d o s z l i  do 
m i.s t r z o w s t w a i r o z g ł o s u  e u r o p e j s k i e g o !

Hięćdz esięc okecie zasług pea gogicznych 
Henryka Milewskiego, b. właściciela pensjonatu wy­
chowawczego, oraz nauczyciela języków, obchodzone 
będzie w środę, d. 12. bm. nabożeństwem w kościele 
katedralnym, oraz wspólcem zebraniem się wycho- 
wnńców jubilata tegoż dnia w hotelu „Im perial11. 
Zgłoszenia kolegów przyjmuje p. Kazimierz Rojo- 
wski, ul. K ołłątaja 1. 1. W szystkie pisma proszone 
są uprzejmie o powtórzenie tej wiadomości.

Zjazd techników wiertniczych rozpoczyna się, 
jutro we Lwowie

Attache ambasady rosyj-.kiej, p. Woronin, 
przybędzie dziś do Lwowa.

Cesarz podczas przejazdu przez miasto, odbiera 
mnóstwo próśb od przygodnych petentów. Za każdym 
razem każe zatrzymywać powóz, sam odbiera prośbę, 
cl.owa i skinieniem zapewnia petenta o dobrym 
skutku.

£ iec leśnikó v. Galicyjscy leśniczowie i po­
mocnicy leśni zamierzają zwołać w listopadzie rb. 
wiec celem naradzenia się nad sposobem polepszenia 
bytu i nad wydawnictwem swego organu.

Zmiana w łasności. B. Jakób Safran nabył od 
Hipolita Bohdana wieś Kędzierzawce w powiecie Ka­
mionka Strum iłowa za 170.000 koron. ;

bi ylantową gwiazdkę oprawną w złoto, która się 
odkręciła od szpilki, tkwiącej we włosach. Gwiazdka 
przedstawia wartość tysiąca zł.

W spisie nazwisk wystawców w pawilonie 
przemysłowym, których wyroby zwróciły uwagę 
cesarza —  a o czem zdaliśmy sprawę w sobotnim 
numerze — zaszła omyłka. Mianowicie zamiast Jó- 

Orłoweki, winno było stać Alojzy O s t r o w s k i ,  
majster stolarski we Lwowie. Nie ma bowiem ani 
stolarza we Lwowie, ani w ogóle wystawcy nazwi­
ska Józef Orłowski.

A Drohobyczu odbył się dnia 1. września br. 
wieezorek na rzecz wysłania dziatwy szkół ludowych 
na wystawę. Doehód brutto wynosił 132 zł. G5 et 
l ’o odtrąceniu wydatków pozostał czysty dochód 81 
l i .  40 ct. Komitet, zajmujący się zbieraniem fundu­
sz w na ceł powyższy, składa przedęwszystkiem po­
dziękowanie pani Chrzanowskie' i pannie Jabłońskiej, 
których łaskawy w spółudział w wieczorku zapewnił 
mu powudzenie, dalej reprezentacji m ijsk ie j i wy­
działowi „Sokoła“ za bezpłatne odstąpi nie s a l '  miej­
skiej na wieczorek, sokolej na próby chóru, tudzież 
członkom chóru i wszystkim tym, którzy do uświe­
tnienia wieczorku się przyczynili. Osobne podzięko­
wanie za naddatki raczą przyjąć panowie: dr. Apfel, 
ks. kanonik Hanczakowski i Niewiadomski po 1 z ł , 
W iśniew ski 2 60, Jabłoński 3 50, Pollak 4 zł. Na 
ten cel otrzym ał komitet z rady gminnej 50 zł., z 
rady powiatowej 20 zł., z kasy oszczędności 20 zł., 
z Tewarzystwa zaliczkowego 10 zł., z przedstawienia 
amatorskiego, urządzonego przez dzieci u pp. Strze- 
telskich 13 zł. 20 ct., za co również poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia serdecznej podzięki ła ska­
wym ofiarodawcom. Komitet tedy, mając do dyspozy­
cji około 190 zł., me zamiar uprosić p. inspektora 
okręgowego, aby się zajął zorganizowaniem wycieczki 
W imieniu kom itetu : F ranciszek Zych.

Wolny W3tę ■ na wystawę ina k^żdj-, kto nabędzie 
przy kasie  wystawy 1 los za J zł,

Składka, Na fundację imienia Tadouyn KosuiuszAi 
złożył „W arszaw iak11 50  zł .

Największy rekord cyklistów polskich.
G dyby coś podobnego pr.zypacUo nie w tej 

chw ili, ca łe m iasto nic m ówiłoby o czem  innem , 
ty lk o  o nich i o nich ..

U w aga  publiczności skupiona w szakże w  je ­
den punkt, mniej w ięc aniżeli należało, zgrom a­
dziło  się w idzów przy zakończeniu szalonego za­
iste rekordu „K raków -L w ów “, rozegranego one- 
gdaj w  południe u rogatki gródeckiej.

Spraw ozdaw ca w asz znalazł się tam o go ­
dzinie 10. rano. W  koło znajom e postacie cyk li 
stów lw ow skich , oraz spore grono kołow ców  
krakow skich  i w arszaw skich  O becne prezydjum  
cyk listów  lw ow skich  (hr. Drohojowski), krako­
wskich (hr. W odzicki i p. T raczew sk i), oraz 
wartieawnkich (p rzyb yły  na ten dzień z m ajątku
sw u|ego Zatoru hr. Potocki, pp. Fertner, Lep- pert i inni), » m > r

-ur i ° i  u4m'echa się kapryśne niebo,
kołow ców  " 117' Zim na nie obawia ^  żaden

z  licznych f i c y j  kontrolnych  nadchodzą  
telegram y. Zebrani kom un.kują sobie naw zajem  
w i a d o m o ś c i .  Pomimo, i ż  sport me zna w  zasada. 3 

żadnvrh ambicyj 1 zawiści m iejscow ych, Lw o- 
w ianie drzą o losy swoich K rak wianie trwożą  
się znów o swojaków, W arszaw ianie .ylko na 
pozór m ilcząco przyjmują krzyżujące się z sobą 
relacje.

A  w iedzieć należy, iż bogato uposażone, ra 
cjonainic sport i ty lno sport uprawiające T ow a­
rzystwo w arszaw skie, w ysła ło  swoich najdziel­
niejszych zapaśników. W  ich liczb ie znajdow ał 
się H orodyński, mistrz lazdy kołowej w K róle­
stw ie polakiem  i carstw ie rosyjskiem , zd ob y­
w ca tuzinów nagród, dalej Skrodzki, objuczony  
również w  m edale i w reszcie D ębiński, m łcdy 
lecz  w iele zapow iadający kołow iec, pełen n er­
wów i serca. W ięc z celn ych  najcelniejsi!

T ym czasem  —  o! kaprysie rekordów i war 
tk iego  k o ła  —  H orodyński zm ylił w  nocy drogę 
pod Tarnowem , nadrobił w praw dzie do 30 k ilo ­
m etrów, lecz  z powodu zepsucia się m aszyny  
coinąć s ę m usiał... W aleczny Skrodzki p rzed ­
tem  ranny w próbnej jeździe, padł na drodze 

ido stacji kontrolnej odwieziony został . D ęoiń  
ski w Przew orsku podobno był w id zian y, lecz  
m oże już i ustał, gd yż w okolicy  R zeszow a padł 
z rowerem, poniósł ranę na t varzy i opieki le ­
karskiej zapotrzebow ał. W arszaw a tedy m ilczy, 
nie dyskutując teraz, co jej sądzono...

G odzina 11. Grono obecnych  zwiększają  
uczestnicy rekordu przybyli koleją, którzy dla  
zepsucia się m aszyn, ok aleczeń , lub zm ylenia  
toru od w alk i w strzym ać się m u sie li.i na powrót 
u ży li parowozu N ie w iedzą oni w iele. Przy- 
transportowall ty lko Skrodzkicgo, zapowiadają 
następnym  pociągiem  H orodyńskiego, —  koleje  
D ę b i ń s k i e g o ,  na którego W arszaw a już teraz 
ty lko  liczy , są im zupełnie nieznane. Pow rócił 
z powodu zdezolow ania pneum atyki lw ow ski Cy­
k lista K uschee, tak w ięc pod lwowskim  sztan ­
darem znoi się tylko [jeden Kossak. Szanse Kra 
kowian górą!

T elegram y nie nadchodzą. Hr. W odzicki i 
Potocki n iecierpliw ią się w idocznie. Drohojowski 
pew ny jest sw ego K ossaka, który, jeźli mu nie 
przytrafi się jakow aś awantura na swojej ciężkiej 
niezm ienianej ani razu m aszyn ie , zdąży zaw sze  
do m ety z honorem

K w adranse, stają się godzinam i... Ten i ów  
w ybiega na w zgórek, nie w idać nic,, nie słychać  
n ic! Szturmują stację telegraficzną i aptekę Mi- 
kolasza, źródło w szech cy  kłowej rzeszy —  na- 
p różn o!

Jest ty lko  pewnem , iż w spółzaw odniczące  
ze sobą szczupłe grono m inęło Przem yśl, że wi­
dziano „kogoś11 już pod G ródkiem , ale kto b ył 
m łodzieniec?. . „ja nie w iem “ ...

N ik t nie ch ce przyjm ować posiłku, zastaw io­
nego u rogatki przez cyklistów  lw ow skich — 
w szystko utkwione ma wzrok w pagórek, z któ 
rego ukazać się ma Cezar i jego losy. Los W ar­
szaw y budzi współczucie. D a ła  najlepszego żoł­
n ierza i miołażbji przegrać dla „ewenementów*1 
nieprzew idzianych kam panję V K raków  nadym a  
się w praw dzie nieco, ale i jego  serce bije przy­
spieszonemu tempem.

N adchodzi godzina )2 W ysłan i na zw iady, 
nie w racają. Ot, i wrócili...J„Błoto i błoto, pchać  
się prawie nie m ożna... trzeba b yć samobójcą  
lub cyk listą , a ^ p a ś e W x |^ . , .n *

m innt k ilkanaście do roztrzygają-
cego południa!

N agle ktoś, um ieszczony na szczycie rogatki, 
odzyw a się krótko: „jedzie11. . T łum  cały , jakby  
elektryczną rażony iskrą... Przerażenie, lęk , oba­
wa, niepokój —  sły ch a ć  nieroal w zburzonych  
piersi oddechy...

Tw orzy się szpaler. Z obu stron zwrócone 
ku w zgórkow i rozgorączkow ane tw arze. U kośn ie  
ku rogatce nieprzejechana dotąd św ieci na ziemi 
b iała  w stęga —  m e ta ! ..

„Jedzie, jed zie , jed zie11 —  w ołają teraz  
w szyscy . W idać już rzeczyw iście zbliżającą się 
z szaloną gw ałtow nością szarą jak ąś bryłę. Żale  
ga cisza, jeszcze  cichsza, aniżeli przed sekun  
darni...

I . .  i... i... przeleciało, m ignęło przed okiem  
tłum u jak ieś d ziw ce widmo na niedostrzegalnym  
praw ie rum aku... Ruchów jeźdźca i m aszyny roz­
różnić niepodobna. Przesunęło się coś, co stano­
w iło  j td n ą  szarą b ryłę , okryt4 kurzem , błotem , 
krwią.-.

„D ęb iń sk i11, ryknęli wśród m ilczenia nagle, 
a radośnie W arszaw ianie... „Górą W a rsza w a 11, 
odpowiedzieli b łysk aw iczn ie  L w ow ianie... „ W i­
w at, w iw at11, krzyczało  już teraz w szystk o , pę­
dząc ku zw ycięscy ...

A  on pędził, czy  też niosło go k ilkadziesiąt 
jeszcze  metrów dalej. N ie ręczę, czy  sam  zsiadł 
n m aszyny* czy też go zdjęto... nW ody, koniaku, 
wina, k a rety 11 -- brzm ią różne g łosy ... W iw aty  
g łu szą  rozkazy. S k łęb iło  się koło D ęb iń sk iego  
całe zgrom adzenie w nieporz^dny01 ruchu...

Oto go w znoszą w górę -- B oże, co za w i­
dok Twarz trupiej biadoóci z zielonemu zabarw ię  
niem. O czy bez blasku, co cnw ila się jam; ka- 
jące. K oło ust struga krwi św ieżej i zastyg łej  
ślady, podw iązanie około całej g łow y  nadaje mu 
dziw ny bolesny wyraz. N ie mówi nic, nie chce  
n iczego ... w ych ylił podany p tyn duszkiem , nie 
w ie co... słan ia  się na wszo sti ony... P rzeżegn ał 
się krzyżem  św iętym , odetchnął g łęb ie j, j uż pa­
trzy swobodniej, poznaje swoich, uśm iecha się, 
ja k b y  o t y ł !

N ow e w iw aty, uściski, powinszowania..
Hr. P otocki b ierze go do sw ego powozu. 

Ma odjechać. „A lttu drugi‘?J — pytają teraz  
K rakow ianie. „R itterschild11 odpowiada słab ym  
głosem  i dodaje z  w a r s z a w s k a  *- „ale trochę  
zdaje się „w staw ion y .11

Oo znaczy „w staw iony11 d ow iem y się
zaraz. .

Po kilku m inutach znów alarm gw ałtow n y. 
Znów czara p rzyb liża  się plamą... O w iele w o l­
niej, lecz  ostro zaw sze nadjeżdża zw ycięzca  
drugi 1

„To R itterschild, Kraków" -  grzm i wśród  
hucznych  oklasków  i wiwatów...

R itterschild, tak, to on, zeskakuje z roweru, 
w m inut 9 po D ęb ińskim  przybyły

Za nim w m gnieniu oka staje „ lead er“ W ój- 
cikiew  icz, który prowadził go ® P rzem yśla . O b­
jaśnia, iż R itterschild jech a ł nadzw ycząjnie, tyrko 
trapiła go śp iączka, z której on, W ójcik iew icz  
i D ęb iński k ilkakrotn ie go w y r y " 11 O jciec w  
drodze pokrzepił go d woma. *3Z 'am i wina, 
to go jed uak  odurzyć miało 1 d latego D ęb iń sk i 
n a zw a ł go z w arszaw ska „wstawionym .

R itterschild  rychło przychodzi do siebie. 
Przyjm uje u ścisk i rodziny, przyjaciół, krzepszy  
znacznie od p o p r z e d n ik a .  M a nawet hum orek  
krakow ski...

Odtąd L w ów  zaczyna m ice „tremę B a 1 
gd yb yć K ossak .. K ossakow ie w szyscy i stary 
m istrz Juljusz i m łody W ojciech  i agronom  Ta

deusz i stroskana m atka w m ilczeniu  spoglądają  
na siebie ..

Jakżeż w loką się minuty-. F a łszy w y ch  alar­
mów n a liczyć nie sposób! W tem  rozlega się 
ostrzeżen ie: „B aczność, jadą ...u K ossak , Tuch, 
K iihnel z L odzi ? —  pytają jedni drugich.

A le ote i „ leader11,  — m łody M ikolasch m knie 
rączo i u m ety z angielskim  spokojem w yrzuca  
jedno krótkie słow o : „K ossak .11

„Brawo Lw ów , braw o“ huczy do koła N ad ­
jeżdża spokojnie, flegm atyczn ie praw ie K ossak i 
kłani™ się na prawo i lewo. Co za] „form a!11 
W ygląd a tak jakby wrac'ał z przechadzki do 
M szany. Ani śladu p rzebytych  trudów , nocy  
nieprzespanej, em ocyj drażniących p iek ieln ie. N ie  
padł nigdzie, parł naprzód „rery correct" i zdo­
był palmę z a sz c z y tn ą !

Od tego m omentu w d łuższych  przerwach  
docierali do mety w oznaczonym  w szakże c z a s ie : 
Tuch z Krakowa, BarańsKi z Radomia, K iihnel 
z Ł odzi, W ierzbick i z K rakow a i ósm y N eu  
ding, cyk lista  warszaw ski.

Barański od Gródka uj, jed nym  ty lk o  je  
chał pedale, Kiihnel przyn iósł w rękach  szczą tk i 
swej m aszyny, 30 kilometrów iaąc pieszo!...

T ak wśród nieprzyjaznych w aru nk ów : c ie ­
mnej nocy, w ich u iy , niezuanego terenu, potwor­
nego błota odbył się największy rekord c y k li­
stów polskich 360 kilometrów w 20 godzinach  ! . .

Rekord teu wysoko n iew ątpliw ie przez spe­
cjalistów  zagranicznych  postawionym będzie —-  
zw y cięży ła  m łodość, wprawa, hart, energja i ani­
m usz polski pod dum nym  zaw sze znakiem  W ar­
szaw y...

„Ali heil, all h e il..“ w ołam y wszystkim  z 
pełnej p ier s i! F<-zygodny.

P .r y i  10. w rześnia. Sku tk iem  wczorajszej 
katastrofy kolejowej koło A pilly , zg inął n a cze l­
nik 3tacji i kuku podróżnych; ciężko ranni są :  
m aszynista, palacz i dozorca zw rotnicy. O gółem  
zginęło  ó osób, a rannych jest około 60.

Kopenhaga 10. w rześnia. K siężn iczk a  L u ­
dwika, najstarsza córka duńskiego następcy  
tronu, zaręczyła  się z k sięciem  F ryd eryk iem  
Schanm berg Lippe.

Nisz 10. w rześnia Z powodu bardzo n i­
sk iego stanu w ody w rzece S aw ie porzucił król 
zam iar odbycia podróży do Szabaczu  i zostanie 
tu aż do końca września.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 10. w rześnia godz. 2. min. - 

A kcje kred 369 12 Gal. obi. prop. 96 70
A lpiny  
K red yty  weg. 
A nglobanki 
Uniony  
Ludw iki 
Nordbany 
lo m b a rd y  
L osy  tureckie  
Jfaatsbahny

8 7 7 5  
467-75 
171 10 
*78 50  
216 50  
326 —  
113-87 
6 8 1 0  

359 25
C zem iow ieck ie  280 ‘50

W ied. losy 178 50
A keje tytoń. 222 —
4 11/. Poż. kraj.

z r. 1893 95 50
Elbethale 268 —
Lfinderbanki 264  40
Renta zł. w ęg. 1 2 1 8 5  
B ankyereiny 139 90
W spólna renta p. 9 -.*85
Ruble 1 3 4 12

v udomości Literacku.! i artvsi\ cziu.o* j

RepertO.r teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorez „Straszny dwór", opera narodowa 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Występ pannien: 
Eugenji Strassern, Janiny Korolewiez, oraz pp. : 
Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i Henryka 
Kowalskiego: w Teatrze letnim: „Ciotka Karola11,
krotochwila w 3 aktach Tomasza Brandon’a.

Młodocitny skrzypek, Bronio Hubermann, któ­
rego talent nadzwyczajuy tak powszechną ściągnął na 
siebie nietylko n nas uwagę, koncertować będzie na 
ogólne żądanie raz jeszcze u nas, a mianowicie 
w środę, dnia 12, bm. w sali Tow. muzycznego 
Początek o w pół do dziewiątej wieczorem. Program 
nowy, bardzo urozmaicony.

Ostatnie wiadomości.
Z Rzym u telegrafują .* Z aszed ł fakt n iezw y­

kłej w agi, m ianow icie zaw arcie pew negu rodzaju  
konw encji m iędzy W atykanem  a rządem wło- 
,-kim pierw si od e sa só w  okupacji R zym u  
przez W łochy. Od d łu ższego  ju ż czasu  to czy ły  
się m iędzy Cnspim  a k a id  V anutellim  i m sgr. 
Carin:m rokowania w spraw ie obsadzenia pa- 
trjarchatu w eneckiego, do którego prawo pa­
tronatu rościł sobie król, tudzież w zględem  obsa­
dzenia biskupstw  w łosk ich , a w reszcie w zględem  
ustanowienia osobnej, od patrj archy kartagiń- 
sk iego (należącego do Francji) n iezaw isłej ju ­
rysdyk cji duchownej w koloni' E rytrejsk iej 
i innych  koloniach w łosk ich  w Afryce. Roko­
wania te sk o czy ły  się d. 5. b. m. równoczesnem  
w ydaniem  breąe papieskiego i rozporządzenia  
królew skiego. Patrjarchatł  w enecki zos*ał obsa­
dzony prawem  patronatu króla (jako następcy  
republiki w en eck iej), ale jpatrjarchą m ianowany  
został przedstaw iony przez V\ ^tykan kardynał 
S a r to ; reszta biskupów zaś otrzym ała od króla  
excqathr  t. j. uznanie ze strony rządu. Drugiem  
breve upoważnia papież Propagandę, utw orzyć  
v  E rytrei (M assawa) prefekturę apostolską, z s ie ­
dzibą w  K erenie, obejm ującą kolonję E rytrejską  
i w szystk ie terytorja, mocą konw encji anglo- 
w łosk iej oddane pod protektorat w łosk i. P re­
fekta apostolskiego m ianuje papież

G łów ny organ staroczeski H las N a ró d  kon 
statuje że przew ódzców  tego stronnictwa z uaj 
rozm aitszych m iejsc i to n ietylko od starocze- 
chów, nadchodzą w ezw ania, aby zarzucić sta  
nowisko bierne i ponownie stanąć na polu w alk i 
polityczni j, W nosi z tego H la s N arodu , że  
stronnictwo staroczeskie -widocznie g łęb ok ie  za­
puściło korzenre w narodzie. Mimo to jednak daje 
odmowę i p is z e : „Sm utne stosunki polityczne, 
w jakie popadł nasz naród, przeszkadzają nam  
m yśleć o w łasnej przyszłości i ty lko tak działać, 
aby p rzyszłość naszego stronnictwa zapewnioną  
była. O becne stosunki w ym fgają  najczujniejszej 
baczności ze strony każdego szczerego Czecha, 
chodzi bowiem o przyszłość n ietylko naszego  
stronnictwa, ale 1 o przyszłość narodu.11 Y aterlan d  
zbija te w yw ody i żąda, aby s ‘ronnictwo s ta ­
roczeskie ponownie do w alki politycznej stanęło.

P olit. C orr  d on osi: R ozpuszczona niedawno  
tem u w ieść, że stosunki dyplom atyczne m iędzy  
G recją a Rum unią niebaw em  przywrócone zo ­
staną, nie ma podstaw y. Rząd rum uński ciągle  
obstaje przy tem, że sprawa spadku po Zappie 
powinna przez sądy rum uńskie, a n ie w drodze 
dyplom atyczne, b yć za łatw ion ą: z drugiej zaś 
strony nic nie w skazuje, iżby gab inet greck i 
zm ienił swoje zdanie. S łaba w ięc nadzieja, aby  
starania przyjaciół pośredniczących  skutek  
odniosły.

Z Stam bułu zam ieszczi następujące donie­
sienie P olit. C orr . : Jak  się z d a je , Porta porzu - 
ciła  zam iar założenia protestu przeciw  zajęciu  
H assali (jako prawnej przynależności E giptu) 
przez W łoch y . W  tureckich  Kołach rządow ych  
utrzym ują zresztą, że protest Porty przeciw  za­
jęc iu  M assaw y przez W łoch y , obejm uje już sam  
przez się także sprawę K assali i osobny protest 
nie jest potrzebnym

T m y  } } ^ o ^ k ^ i j o ' .
Wiedeń 10. w rześnia. D e le g a c je  zw ołane  

do B u da-P esztu  na 14, b. m. K om isja podatko­
w a na 24. b. m.

Y, ieae'. 10. w rześnia. C elad n icy  tapicerscy  
uchw alili rozpocząć dziś bastów kę. Żądają oni 
skrócenia czasu pracy, zn iesienia robót akordo­
w ych  i m inim alnej p ła cy  12 zł tygodniow o.

Pkz sjficHdii do Lwo<ra
dań* 1 . września 1894 

HOTEL ZORZA. a. Oembicka -/ O/.jduwa J. 
Roszkowska 7, Przenijśla S. Wysoc-ki z Jasieniej. W 
fu. Kapri 7. Bukowiny. K. Wieizclileyski ze Stawc/.an. P. 
dr Ja lin z Pragj
® IIoJPL V]C'iORIĄ J. hr. D/.ieduszycki z J sła. 
K. Giewieie z Przemyśla. P. Teodorowie?. ■/. Russowa A. 
Dembowski z Rudek S Maranz z Rosji. A. Zbijewsfi z 
Podwołoczysk.

I101E ‘ SZWAJCARSKI. K. Woźniakowski z Kog/lak 
A Rndensl i z Brodów. M. Szlaler z Olszanicy. J VYa- 
wrausz z ęy^ea. D. ks. Marczak z Hofowiecka. K. KoiIih
7. Czciniowiec.

n a d e s ł a n e .
J O & A S 2

DOM B A N K O W Y  I Ka N T O k  W Y M IA N Y
wa Lwowie, uJiea Jagiellońska 1. 

k a p u je  I aprsedHie w *x e lk ie  pJtpi«r> 
% » < iise t ł' i»<* « • » |a « L ł „ a j ł „ i .  

M j m  karalfl d z te a u j

P  a  O M E  S  Y
na 4"/u weg, losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze stemplem.

Ciągniecie 15. września r. b.
( b A n u a  w y g r a  >a IO ‘.OiiO k  t ro u

Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 
20 ot. nu portorjum.

Zmiuna m icszfćani<t.
ur» A« Go ńfit a

1© k a r z - 2  © m /P ysta
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wa0 

Mikoiascha 1. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1 i od 

3 do b.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Stanisław Socbamk

oiuy' uje pl. Bankirdyńsil I- 15
od 11 —  12 i od 3— £ 1012 1—?

Dr- Fiicks t cc tj *ta
p u w i-O r lł

1883 ordynuje plac M arjacki nr. 9 . 1 — ?

O l i u l i a t a

łłr Teodor liałłaban
b. s a s y s te n t  i lekarz na klinice prof. Borygiekiewieza 

w Uracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i  operacjach ocznych p r z y  u licy  

W atow ej l. 7.
Od godziny 10. do 12. przed poi i od 3. do 5. popołudniu 
iOtiu Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rai o. 1— ?

Zmiana pomieszte rn i a.
M a r j a n  L i s o w s k i

l e k a r z  - d e n t y s t a ,
m ieszka obecnie p r z y  u licy  AJcademickiej l. 10  
!4hG w  nowym  domu Wgo G rossa. i —v

Sjjejpjta m s  i M r y c z w

D r .  K a z i m .  P o d l e w s k i
były lekarz prakt na klinice prof. Poumiera w Parviu 

i Lag gara w Rerlmie.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3  do 5.

u l .  C ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
D e n ! )  * & *

Wszecb iekarfikind

Q . Bugu n ł Bieńkowski
po ukończeniu specjalnych studjów w instytucie odoitcdo- 
piąit.jai w Berbn.e i oaby iu  podroży naukowych 

Halli nad 3&al» i Lipska 
ord yn u je  o ; i  9. do 1. i od  3. d o 6.

u lic a  T r z e c ie g o  A laja
dom dawniej Teunera

4 1Zl lu li u lic a  K oe.ciUE.zk! I. S . I ?

Przyjąłem  do nadzoru nad uczniam i, cz łow ieka  
starszego, (fachow ego pedagoga) i w skutel tego  

rozszerzam  moją działalność

« Zakładzie nyclrnwczw dla cUspcśw
a m ianuwlcie otwierani osobny oddział dla 

uczniów ozkół ludow ych.
W ła d y s ła w  A zen tow ice

Lw ów , P iekarska liczb a  6.

j 6 0 .0 0 3  zł: wynosi głów na wygrana lwo- 
j wski j | loterji wystawowej Zwracamy uwagę na- 
. szych szauowuych czytelników m  to że  u ę g n ie -
l nie już dnia 27. września się odbędzie.

Ś n i a d a n i a ,  p o d w i e c z o r k i  i  k o l a c j e  f e ą c e  P i w o  p i l z n e ó s k i e

ooleca HANDEL DELIKATESÓW
NT. WUJCI£€U0WSKI£«0

róg Akade-ttieki : C horą1. ;* L *  w Lsuy 1 K.
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Bezpośredni Im port
chińsko - rosyjskiej herbaty i kawy

w  n a jle p sz y c h  ja k o śc iach .

H e i b a t a
cieiuno naciągająca 

z miłą wonią.
’!» klg- Ccngo . . 160
„ „ Souchoug , . 2 *-
„ „ Fauiili n?j . 3*—
„ „ Melange de

M osku .  , 4’—„ „ Mela ge de
Loudre . . . 4*—

„ t Wysiewck her­
bacianych . .1 3 0  a „ Wysiewek wła­
snych . . . .  1 30 

przy odbiorze trzech fun­
tów opłacam do każdej 

pocztowej stacji.

a w a
pr widzę w gatunkach 
szlachetnych, czyste uro- 
ma-yczue, opłacam do ka­
żdej pocztowej stacji 4*;, 

klg.
Caracas wyśmienita . 9*— 
Cuba gruboziarnista 9*E0
C o y lo n .....................10*—
Ceylon gruioziarn. 10*40 
Ceylon najprzedn. .1 0  70 
Moeea arabska .  . 10 70 
Jawa złota grubo-

ziaraista . . . .  10*70 
1549 1—?

DROBNE OGŁOSZENIA.

iPonfegienia rozmaite
po 1 ’/, centa od wyrazu.

p o h e a
Handel K  l i t O L A  B A Ł Ł A . B A B T A .  we Lwowie.

Łaskawe zlecenia z p row in ji uskuteczni, „i —łvehmiast. I
O O O O O O t O O t t w & S O O Ć  -J3 0 4 0 0 0 0 0 D D

9  K A N T O R  W Y M I A N Y

oo

§o
8

c. k. uprz gai. akc. Banku hipotecznego
kapuje i «pn«d&je

. U l  M W  I  _ . . . .
po karcie diiennyno nąjdokładniejsBym, nie licsąc ż&dnoi prom aji C  

Jako dobrą i pewną lok aejf ^
p o l e c a

£ k s p e d ) t c r b i t  i ( c l e g a f i s t k ’:
poszutuje posady. Łaskawe zgłoszę 

n il p ezta Bełz. 6S9

M ieszkania i feklepy
po 1 cencie od wyrazu.

D o  n a j ę c i a  dwa, trzy, - ztrry, siedem 
pokoi z przynal żyfośeiami, ul Ko­

pernika S8. 683

Komisyjne otwarcie puszek składkowych

na restaoraoję Wawelu
odDędzie się w prywatnem pomie­
szkaniu pani Bronisławy Seferowl-
uzowej w poniedziałek dnia 17. b. m.

M ary drewniane do zboż*
5 10 25 5'* h trpojemności 1 3

sztuka

wam

I

Wielka Lwowska Loteria Wystawowa. Ostatni miesiąc.

G łów ne w ygran e

6 0 . 0 0 0  U .  1 0 . 0 0 0  Z ł. S . 0 0 0
W g o t o w c e  z p- trąceniem  tylko lO °/0. Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł. 
LOSY poleca: J i z t f  Rosnor dom b ni-ony. August Schellenberg, dom 

bunkow.y. M. K larfeld, dom bankowy.

Zł.

\

Yv S Z Y S T K IE

Z
są do nabycia w księgarni 1888 1—1

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

&4I

MAGAZYN „A LA YiiJ E DE P^RIS“

G A B R Y E L  S T A R K
we Lwowie, M ic  Hałic^i I 2.

we Lwowie, Rynek 24.

Tabliczki łu
Otrzymał nowości sezonowe w wielkim wyborze, płaszcze styryj­
skie i surduty do polowania w wielkim zapasie komisowym po 

tenach fabrycznych. 1894 1—2
ł V V V V V V V W W ^

owfc i ryfeiki.
Liniatura i format dokładnie pidług przspdu wysokiej galicyjskie 

[Rady szkolnej krajowej i przez tęż dla wszystkich szkół ludowych <to 
wyłącznego użycia zalecone, dostarcza najtaniej:

PIERWSZA AUSTR. FABRYKA TABLICZEK ŁUBKOWYCH i RYSIKÓW

9) 110 l'2ó 2 — 3-50 5*50 
poleca

P io tr  Chrząstowskl,
handel żelazny we Lwowie, alac Kapi­

tulny 1, fuajrzejiw  Katedry).

1185♦ ‘/ / /o  lis ty  h lp o te c a a e ,
5°/ l i s ty  h ip o ta e s n e  p r e a t jo * a a « ,
S°/# „ ** b «* p re m ji ,
4 c/„ l is ty  T o w a r z y s tw a  k r e d y to w e g o  d e n e k l ^ o .
4 l/,°/0 ,  B a iik o  k ra jo w e g o ,
4 1/ ,0/, p o iy c s k ę  k r a jo w ą  g a l ic y js k ą .
4 °j0 y o t f e i k ę  k r a j .  g a l. k o r o n o w y  
4 %  p o i y e i k f  p ro p iu a e y ju ą  g t i i e y j s k ą ,

n w b u k o w iń s k ą , f"*
4*/*9/0 p o iy c s k ę  w ę g ie r s k ie j  k o le i  p a ń s tw o w e j ,  Q
4 ‘jt %  „ p r o p iu a e y ju ą  w ę g ie rs k ą , g a
4°/t w ę g ie r s k ie  o b l ig a c je  m d e m n i ia c y ju e ,  \

które to papiery, jakotaż i w szek ls ranty au ttrjack ia i węyierekle ¥  
K u to r  wy®lasy Banku hipotecznego isw sze kupuje i sprzedaje ł

po cenach n a jk o rzy s tn ie js zy c h ,  V

W koaeesjjnowanej szkole muzycznej

Klaud]i M arkiewiczowej
rozpoczyna się kurs nauki fortepianu 
z dniem 1. września 1894. B liż-ze sz -ze- 
gó ły , statut i rozkł..d nauki można 
otrzymać bezpłatnie w szuole. Lwów, ul. 
Teatralna 1. 8, II. piętro, (plac św. Du­
cha). Tamże znajduje się s tład  i wypo­

życzalnia fortepianów i fianin.

Z urząd Dóbr Zam eczek
s ta c ja  K olejow a i  p o c z ta  Ż ó łk ie w  

sprzedaje 1904 1—’

8 Bubai rozpłodowych
własnego chowu po o r,g 'n» lo jm  inw er­
towanym buhaju rasy „Szwyeer* i naj­
lepszej mleczne*, krajowej rasy krowach, 

ceny umiarkowane.

<

U W A G A : K antor nysm asy B anka hipotaoanego przyjmują od 
p . T  k a ja jący ch  waaclkte wyiOSuWSBti, a już płatna B ił j-  
s e e w s  p ap is ry  w a r to śc io w e , ładzie*  z& padłs kupox.y za  
g e tó w k ę  baz w sz s lk itg o  p o tr ą c a n ia ;  z a a ls js c o w s ,  je
dyni*  *s Hott ąc?r-Jeas renczy-wistych k o is ió ir .

O

Do efektów. a  Vtóiy*h ny czerpały we tspony . d tu u r  b*- 
a is y  kapor.otryalę ss  *wrot**cs kosstó*ar. k tirs  iass. poainosryoh arko xy kapor.utry

Nowo urządzona

^liaiaia oandoTa
rćg u1. Jsgiellońskiej i 3. maja

J U Ż  O T W A R T A .
Z poważaniem

Marcin Drummer
1881 1—4 włftśc:ciel.

Rucb pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, ważny a dniem 1 maja 1S94 r-

Do L w o w a p rzy c h o d zą :
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia)
Z W ars ia^y  • • • • *
Z  Ciabów ki Zakopanegoj przez Przem yśl, 

Rzeszów lub Tarnów . . . - • • • • 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a r n ó w ...................................   • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Z M aszyny K ry n icy , Zegies.ow a prz. z

T a rn ó w .............................. .........................
Z  Muszyny - Kryn cy , /.egrestow a prz-.z

R zifzów lub Tarnów  ..............................
Z Mus: j  uy K rynicy  ,  Zegitstow a przez

Tarnów (od 1/* do w łąezi te Jb/gJ - • - 
Z Mezo - Laborcz, Saczawnego ■ Kulaszaego

przez P rz e m y ś l ...........................................
Z  N adbrzezia i T aruobrze/u  . . . . - •
Z PoLWołoizysk i Brodów (na dw. g.ow ; )  
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podza*-)
Ze Su ia»wy  .......................................
Z  ...................................................
Z Radowieo . - * • ; • * ............
Z Berhome»hu n. 8. i C -iudyna........
Z Kowosielicy ..................... .............................
Ze Hłobody rnngurskiej k o p a l n i .................
Z  H usiatyna przez d a l i c z .......................... ....
Z Czortkowa przez H a l i c z ..............................
Z Bery s ła n ia  przez S t r y j ..............................
Z  B e łż c a ................................................................
Ze S o k a la ...............................   • ■ • • • * * *
Z Ławoeznego (Pesztm Miszkolca, bu ren- 

■ca, Munkkeza, Chyrowa i Stanisławowa,
p ra r i S t r y j ) ...................................................

Ze S try ja  i Skolego . . .  ..........................
Z Skole^o, Chyrowa i S tanisław ow a przez 

qtrYi *
Z Hrebenówa (oa 10/, do w ię ź n ie  30 „  . 
Z  Brzuehowic (od 13. maja aż do odw ołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W arszaw y...........................  . . • • • -
Di Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lab R z e e z ó w ..........................................   ■
Do C n a b ó w k i (Zakopanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ...............................................
Do Chabówki (Zakopanego) pr* iz Stryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, zjegiesł owa przez

Tarnów lub Rzeezów • . .................
Do M iszyny - Krynicy Żegiestow a przez 

Tarnów („d 1/, do w łącznie 30/t ) . . . 
De Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

T a rn ó w ...........................  •. * .....................
Do MjBzyay - K rynicy, Zftgiostow* przea 

Stryj
Do M jzó-Lsb roz, S z c < a w n e g o ,  Kulasznego

prz® i Przemyśl 
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu
Do Podwołoczysk i Brodów~(z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Poizam .) 
Do Suezawy -
Do Buozacza przez Halicz . . . . . .
Du H usiatyna przez H alicz ......................
Di“ Słobod; rungurskiej kopalni . .
Do Nowositlicy . • * , > „ * ; • • .................
Do Berhoraethu n. 8. - C z u d y n a .................
Do R ad o w ieo ............................. ....
Do  ...............................................
Do S o k a l a ...................................
Do Bełz.*» . . . .  ..............................
Do Borysławia przez Stryj ■ • • * * * * 
De Ławoeznego (M unkicea, Serensca, Mi 

szk lca. Pesztu i Chyrowa przez S try j) 
Do Staniełww-wó, D oliny, Bolechowa przez

dt-yj . . . . - 
Do Skolego L Chyrowa przez S tiy j . • . ■ 
Do S try ja  i Skolego . . .  . . • • • •
De Hrebeaowa (oa 10/, do w łącm ie 30/,) 
De Brzuohowiee (od 121, aż de odw ołm iaj
Do Zim nej wody (od 9/. aż do o^woł.) I —

P o c i ą g i

p u s p i e s / . n e

L*

3 * 0 8 6  0 1 9 *3 6 !

— 6 * 0 1 9 '3 »j

3  0 8 -

l

_ 6 0 1 __

— — 9 1 0

— —

— 6 0 1 -

- 9 : 3 6

___ — 9 * 3  !

— _ _

8 ‘4 »j 1 0 * 0 5 9 - i O

2 * 3 4 © • i © 9 - 2 1

1 0 * 1 6
.... 8  1 3

1 0 * 1 6 8  1 3

J O  1 6 8  1 3

1 0  1 0  -
-

i j ~ 8 1 8

1 0 * 1  6 1 —

1 0 * 1 6 8  1 3

— - —

— — 2  3 8

— —

— — 8 - 2 1

9 * 1  f>

— - © * 2 3

2 *3 ^

2 * 3 8

— — 8 *3 7

3 - r O 1 0  4 6 f f * 2 0

1 0 * 4 6 5 * 2 6

— 1 0 * 4 6 —

___ _

— — 1 0 * 2 6

— 1 0 * 4 6 —

— — —

— — 5 * 2 6

— — —

___ _

--- 1 0 * 4 6 5 * 2 6

6 * 4 4 3 * 2 0 1 0 1 6  1

6 5 8 3 * 3 2 1 0 4 '

6  5 1 — 1 0  5 1

--- —

6 * 5 1 — —

--- 1 0  5 1

6 5 1 — —

6 * 5 1 —

6  5 1 — 1.0 * 5 1

6  6 1 — —
— --- 9 *5 t

— 9 ‘5 f

— — 8  1 6

— 6 * 1 6

- --- _ _

— — ---

— —_ - ---

_ 4 * ^ 6

— — 4-48

l ą  g 
osobowe

<V-4«

a-i s
- r.r.
103

1*03
1 2 4 6

5*2 < 
5*21

12  4 6

tt*3«

0 * 3 6

7*11

7 -1 1

7*11

U l i

11*11
7 *4 o

7 * 4 6

7*31
7*31

7*31

3*31
3-31

3 31 
7  21

10-16

1026 
10 26 

8*41 
10-26

7  3 1

11*66

11 *0 6  
11 *Ob

11*06

7 * 4 6  

7  4 6

Specjalna if*
na wystawie pod wzg ędem jakości 

i tan ości.

Kawiarnia Ważnego
zaprowadziła z daicm dzisiejszym dla 
szanownej publiczności sprzedaż wybor­
nej kiełbasy gorącej, oraz wystawowego 

piwa okcoim8kiego na szHmki. 
C e n a  g o r ą c e j  k i e ł b a s y  1 5  c t ,  

z  k n p i i b l ą  2 9  c t .

Hf* s e z o n !

Lati8? m b
g^anjtow;', ciarny, czerwony, Bor- 

deaux żółty, kremowy, zielony
r leca

Alojzy H ibner
Lwów, Rynek 38. 1 -  ?1445

Przeć w cholerze
najlepszym środkiem jest oz© * w o n e  
czysto 1 aturaj-ae górskie win ja? oliwa, 
pod g n ara ic ją  prawdziwe naturalne jak 
je Bóg stworzył, z cyk r,ą  gotować, 

gortkie pió, a wstrzyma natychmiast. 
Wino takie sprzedaję po 34 40, 45, 60, 
60 guldenów za H ib te liter za pobraniem.

Mni^j n.ż 30 litrów  nie wysełam 
J ó z c f H a i f l l k ,  p r u d a o . e n t  w i n a  

w  W ik i . l s b a r K U , ( t t o / i i w i a ) .

K w f z d y  G i c l i t f l u i d

:xi"' V
f Od lat wypróbowany ból, uśmiei zajacy środek domowy. 

Silniejsze wcieranie przed i po wielkich podróżach.

C e n a  ’ , d a s z k i  w . a .  1 z ł .
n * J i  n 6 0  c t

N h ła d  g łó w n y :
Apteka OKręgowa w Korneuburgu pod Wiedniem

do nabycia we wszystkich aptekach.
N ftlpjy baogyó uważnie na m arkę ochronną i żąd#6 w y m in ie

nT im

lvwizdy Gichtfłuid

C. k. uprzywilejowana

rafinerja snirutasu, W m  rumu, w tm  ł eetn.

i t e i ł l i i is i f i i i i i i i f g L io i łe
Jakób Spteciier i Spółka

p o l e c a
n a jp rzed n iejsze  rbzoU sy, lik iery , sc iw n e  w ódki p o e c ie ,  
starka, ru m u  krajow e, jsko  też i zagraniczne, Coanna. śliw o*u:-, ce i t. d.

12 9 1 - ? )

C m .  W i n t e r ,  w  W i e d n i u  X V I 1K H a u p t s t r a s s e  1 2 3 .

S. i

i
Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

ł5TI«*€S«'.5*Jł*i&-4«i-k»> «

p » r « > w # J L

w w m k , ,i wtiiy sArijcs ■■ca/3ł»ś*a ~ a
C o d z i e n n a  e k s p e ć L 7 * a ja  z  W  ifrdr_la.  

O i t i a ś n i e t t l i t  b e z p ł a t n i e . 1187 1— i

m m m m  % ięm  -  m n m u im n u n *n H \
B r .  A D A M  M A J E W B K I

* * \

Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

ABSOLUTNYP.
B i

im m  
m

—    - — ~  —  — -—  , *
zwinąwszy swoj zakład wodoleczniczy w Kiseice otworzył 1

P e n s j o n a t
K  W0 Masnym osobno na ten cel zbudowanym budynku przy placu św. Zofii 
- g  naprzeciw wstępu do parku Stryjskiogo i wystawy krajowej. . .

I  'W’łasn.© łazienki 21
^ dla procedur hydropatyoznyoh.. SI
^  i nr  f e i e f / s s m  N r .  m. ^  i 7y0 j _ ? 2

do celów leczniczychll,0/«oo 110 l;eiow leczm czyt 
S k ła d y  d la  m ia s ta  L w o w a  : w  łusndłu Sfgo E. R ie d ia . p la c  
M a r ja o  - , p r z y  u l. K o p e r  *ika I. 9  i w  g łó w n y m  s k ła d z ie  
w ód  m in e r a ln y o h  Vfg i J. J o l le s s ,  uf. K a r o la  L u d w ik a  2 9 .

BiURC ZARZĄDU &  

F A B B Y M A

ul. Akadomlcka 5 . 

SZ T U C Z N Y C HNAWO&OW

B OS YJSKĄ HERBATĘ KARA WAHO W A
w oryginalnem opakowaniu 

Nergju oia W a s ile w ic z a  J-\*rti-wu w M oskw ie
opakowaną tod nadzorem ces. ivs. władzy i-łowlj 

po r e n a c h  n n o s h ie v s ‘t.tcb, począwszy od zł. 3*80 aż do zł. 10*40 
_ _  za funt rosyjski — poleca :

2 3 . S  Z  A .  B  Ł  o  W  &  JeT TUuó I ti/litlila łłll o n   . - . * “ •
KCniKl g

Lwowie u'lta Trybunuleka U czbaL
■it:s i L a n c o .  OnaK-swanie b e * p ł » t u * .  2 >,mńu.i.ni.

na a r ‘Z  i i P , -  Zamówienia przynajmniej3 funty odsyłamy frauno. jo^z 1— 17

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

J u l j a n a  W a a g a  w e  L w o w i e
poleca z gwarancją, procentów i jakości składników.

mączkę kościaną i Snperfosfaty
po możliwie najtańszych cenach. 1754 i —?

k
X

X X S O S O C ł O C O O O O C

M. BEYER i SPÓŁKA
M M lf lw p l i i i j y iw i l i s f i ł l i”

Lwów, u!. Karola Ludwika I. i

T . O S  ’* W ? S T 4 W Y  K R i J O W U  p o  I  * ł .

Wydswcictwo Ji?ety Łosr.-.-*»ń .N A D Z IE JA *. I-rennm erata roczna 1*£0. 
Na prowincji zł. 1*80.

Z lecen ia  s  p ro w in c ji e a ta tw ia  się jaJc n a jta n ie j od w ro tn ą  p o cz tą , i

8
M A J Ą T K I

t w a g a .  Godziny, drukowane t ł n s t e m t  

noeuą od gc*dzihy 0. wieczór do godziny 5. minut 53 rano
W  b i u r z e  I n f o r m a r y j o e i u  o. k.- a u s t r .  k o l e i  p a ó s t w .  w c  ^

u l .  T r z e c i e g o  m a j a  1. 3 , ( H o f l  I m  . e r i a  \) s p r u  d a ż  b i l e t ó w  ■ ‘ r e f .°w y ® b > 

d o w o l n  e  z e e t s w i a l a y c h  r e s z y t ó w  d o  j a T d y ,  t a r y f  i r o z k ł e d ó w  j . . d y  w  

U e e z o u k o w y m .  I n f o r m a c j e  w  s p r a w a c h  t a r y f o w y e h  i p r z e w o a o w y o h .

e i c i o n k a i n l  oznaczają por,

państw, we Łwowii 
etrefowycb, okrcżnyck

wielkie i moicjsze fd w a ik i między inne- 
mi w zsehod iej G ii c ji :  m a ją te k
2 200 mórg, piękne budynki, dobra zie­
mia, lss młyn, gorzelnia z inw entarzam i, 
zbiorami za 300 000 zt. bank 133.000 zł. 
M a ją tek  3 m:l z Krakowa, przy szosie 
i st. kol. 800 u*, przeszło w tym 200 m. 
ro li i łąk , resz ta  piekne młode lasy, 
pałas, park  za 130 0^0 zł- M ^ l Ą t c k  
800 m. 2 mil z Krakowa za 75.000 zł. 
itp. poleca: Btairo t o in ls o w e  W ł. 
J a w o  r sk leg o , w Krakowie, przv ul.

Grodzkiej J 30. 1887 1—3

Na wystawie krajowe]
w pawilonie

m i
można s ę przekonać o dobro ;i p raw ­
dziwej s ta re j żytnej wódki bez cukru 

i bez anyżu

J l
jakoteż i o najhpszym bnlionia w Ga­
licji z fabryki Ż  h o l k o w s k i c g o  

w Kry-owicaeb. 1796 1 — 3

P r z y b y w a j ą c y m
na Wystawę krajową

poleca się

Pierwszy gdicyjski skład 
Farb i materjałów

L-80pl(h LiiłMiep
Lw ów, H u te l  G ran d

(obok nowego gmaehu Kasy oszczędności) 
jako najU ńue źródło do zakupna

Farb, Lalielw, PJistót i t p.
Artykułów domowych, gospodarskich 

i przemysłowych, Perfumerji i artyk"łow 
toaletowych.

Zamówienia % prowincji nsbuteiznia od­
wrotem. 169S 1—? 

Cenniki wysyła gratla I opłatnle.

X
A
X
X
A
X
X
A
X
X

polecają:
W i e l k i  s k ł a d  p l ó e i e n ,  s t o ł o w e j  b i e l i m y ,  r ę c z n i ­

k ó w ,  c h u s t e k ,  s c i e r e c z e k  i t. p.
T ,  b e l k i  s k ł a d  g o t o w e j  b i e l i z n y  d a m s k i e j ,  u i ę  

s k i e j  i d z i e c i n n e j .  *

P o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k ,  ora/, wszelkieh wyrobów 
pończoszkowych.

Spódn ice  kolorowe, bluzki, ub iory  i bielizna  
do kąpieli.

Gotowe „w ypraw y ślubne".

M. BEYER I S P 0 LK
Lwćw u:. K:.ro : Ludwika !. !.

< X X X X X  XX>QVGC'JXsDOOOOOOCf*
?ł&Ji7y i» z e  « ł!zn * ł< z« iilh  u *  piw. 

w » ch  ś w ia to w y c h  o d  ro k u
'ŵ -zych wj— P<»r

r;^*?

i' 
r,

H    ~  “ »»jh22
R o k  za ło że n ia  1853 ,

A a f a s t  H c ł i d l o n b e r ^  i  S y > ł  J
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  l i

UÓ L w o w k e , u l .  K  a r o t  -, L u d . r f i r a  i ,

kupuje i sprzed tjs wszelkie papiery wartościowe. B
P H o M E S T  do cią gn ien ia  15 . * * > e ż n ia  1801  >. m  4 »,
Lł-ey w ; g l e r « k .  b r u k u  b t p o i  e c z « e «  , po zł 2 wraz ze stemnlem 

G łó w n a w ygrana 100.000 k o r o n .
1
k
»

*0.̂ 2  i-**■3>;*Sx

wcetą. A l  

s l  n m S

K A W Y

H a n d o l  h e r b a t y  c h i ń s k a - r o s y j d ó l e j

E D M U N D A  R 1 E D L A
ws Lwa-.- te, pląs Marjacki 10, u»j i_ ?

o te c a  r .a jr ip s if )  g a tu n k i

H E R B 4 T E ;
z b i o r u  o u . i c - W f c g o :

f  Ceruje . tl. l*t;o 
§3.'ZCb.cug czarna . ż —

,  z b i ó r  m a i o i - j  S

hayMW C*»rn* •
Helnnii* <*« Ł*on*
Wyslewkl h -rlit 

c is.r.6  . . . .
Wys!ew«.j

■ herbat

. i---
o smaku aromaty ornym,
które ro»*y/a rranko opłacone do 
k*Mej stacji pooztcfisj 4•/, kilhgr.

woreczku:
?oftorit’o
‘-•cba Kitt:o i-:l*rruBtz.

a{»

? *60

9*50
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z 30 dniowem wypowiedzeniem

0 Asygnaiy kasowe |
v z 8 aniowem wypowiedzeniem,

'slSąl^  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘i°/0 AsygiafcF 
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z 30 dniowem terminom wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi

Dyiukeja. f.
Prafldr/k  nie będzlę płacony
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Wydawca: Józef Laakownicki Odpowiedzialny za redakcję Adam” K rajew ski."^ " " "  Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni “ Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.
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Cesarz Franciszek Józef
w e  L w o w ie .

W katedrze. .
D zień w czorajszy rozpoczął 

b o i,. ooegdaj, o d ' X -
w  kościele archikated i aluym- ' , L
dziny przed wyjazdem  cesarza do katedry ró ­
żne zak ład y i korpcfacfe u tw orzyły  szpaler
Doczawszy od strażnicy w ork ow ej aż do KO
ścioła  katedralnego i szk o ły  im. l u  skiew icza.

N a  placu katedralnym  n a p r z e c i w  kościoła  
utw orzyła szpaler ochotnicza straż po arna z
kapelą i sztandarem . .

Przy g łów n ych  d r z w i a c h  św iątyni oczek iw ali
uj-zybycia cesarza w szyscy  b aw iący  w e L w ow ie  
m inistrowie w yjątk iem  dr P lenera który  
wczoraj w yjechał, w ielk i kuchm istrz nadworny  
hr W ołkenstein , g łów nodow odzący jenerał ks. 
W indisoh-G raetz, nam iestnik C zech, hr. T h un , 
liczny poczet sz lach ty  w e w spaniałych  strojach  
narodowych, prezes akadem ji um iejętności hr. 
Stan isław  T arnow ski, prezydent m iasta M o­
chnacki i w iceprezydent dr. M archw icki cz ło n ­
kow ie Tow. strzeleck iego  i t. d.

P rzybyw ającego  cesarza pow itała p ub li­
czność pełnem i zap ała  okrzykam i, a kapela  
rękodzielnicza, ustaw iona przed kościołem  zainto­
now ała hym n lnaow y.

M onarcha w szedł do św iątyni pod b a ld a ­
chim em , który n ieśli ci sami radni m iejscy, co 
onegdaj, poprzedzony przez ks. arcybiskupa  
M orawskiego w  asystencji ks. b iskupa r u zy n y , 
k ap itu ły  m etropolitalnej i duchow ieństw a.

W  chw ili, gd y  cesarz zajął m iejsce przy  
k lęczn iku  naprzeciw  tronu biskupiego, rozpoczął 
ks. arcybiskup m szę św. w asystencji ks. kano­
n ika W ebera. A  i  do O ffertorium , m onarcha s łu ­
chał m szy św. stojąco, poczem  u k ląk ł kornie : 
zatopiony w  m odlitw ie w ytrw ał w  tej pozycji aż 
do kuiiiunji kapłańskiej. Po m szy ew arcybi- 
skuD odm ówił m odlitwę za ceaar»», panem  tao 
ftarcha wśród tego  sam ego, co u w stępu ce re ­
m o n i a ł u ,  w yszed ł ze św iątyni, w siad ł do po­
rno ma u, azkołr im M ick iew icza .
W0ZUp id c z a s  m szy śp iew ało na chórze Tow. 
m uzyczne.

Cesarz wśród dzieci.
U ajpiękniej izym  b ezsprzeczn ie punkiem  pro­

gram u pobytu cesarza w e L w  .w ie b y ło  w czoraj­
sze zw idzenie przez cesarza m i e j s k i e j  s z k o ł y  
l u d o w e j  i m.  M i c k i e w i c z a .  A ranżerow ie 
tego  punktu program u w pad li na m yśl bardzo  
szczęśliw ą, prz-alst-w iając m onarsze ca łą  dziatw ę  
„zkolną kszta łcącą  się w  lw ow skich  szkołach  
m ięk k ich . A  rów nocześnie zapoznano cesarza z 
korpusam i w akacyjncm i, tą nową a tak  bardzo
ndałą instytucję. , , ,

N a  przyjęcie m onarchy gm ach szkolny w spa­
niale. przystrojono. Przed  w ejściem  do szkoły  
m ęskiej ustawiono p iękną bram ę, ubraną festo- 
nami, herbam i m iasta i chorągw iam i. U licę  w y­
dano dywanam i, a w estybul i sala g im nastyczna  
dekorow ane b y ły  draperjaiui koloru bordeaux  i 
egzotycznem i kw iatam i. W ejśc ie  do gm achu  
pr ■ j ta w iało się rzeczyw iśc ie  bardzo gustow nie  

W  sali gim nastycznej urządzono tron, obok  
tronu ustaw iony b y ł sto lik , na którym  złożono  
hBięgę pam iątkową, atram ent i pióro.

• Przed  bram ą tryum falną ustaw ili się rajcy  
m iejscy, radcy szkolni z dr. B obrzyńskim  na  
Czele, inspektor p. M ieczysław  B aranow ski, in ­
spektor p. F ran ke, inspektor D zied zick i, oraz 
dyrektorow ie w szystk ich  szkół lu dow ych  m iej­
sk ich . D yrektork i oczek iw a ły  cesarza w  sali 
gim uastyczuej.

W  u licy  T eatralnej, około teatru, w zdłuż  
w ałów , u staw iły  się  znowu w szy stk ie  szk o ły  
m ęskie i żeńskie ze sztandaram i i dwom a ma-
zy k  mi. '

Po skończonetn nabożeństw ie, około g. 9 /^ , 
przyjechał cesarz, w itany przez tłum y publiczno­
ści, za legające u licę T eatralną i p lac T ry tu n a l-
a l r i  i n l n i i a ł n i o o i i n i i  N l O r > n
•-‘- '• ł j .   — ---- j  —----- —

ik i, grzm iącem i i nieustającym i okrzykam i „N iech  
t y j d j i  W  chw ili, gdy powóz cesarsk i stanął• vv ciiw ni, guy puwuB tcoiuoŁi
przeci bram ą tryum falną, m uzyka korpusów  wa- 
kacyjuj ch od egrała hym n ludow y, a rów nocze­
śnie odupmwał także ten  hym n chór m ięszany  
szk o ły  M ickiewioa* 1 S taszica  pod kierow nictw em  
p. U r b a n k a .

Cesarza p ' . d r .  B o b r z y ń s k i  i insp. 
B a r a n o w s k i .  \vsr<jd szpalerów d ziew czątek , 
biało ubranych które Bypał kw  udał si„
jnonai^**- - -  °  gazie  go znowu
powitał chór uczennic szk o ły  w ydzia łow ej św . 
Jadw igi pod kierunkiem  n auczycie lk i pJanny
K u l i ń s k i e j .  , . . .

Po s k o ń c z o n y m  śpiew ie, w ystąp iła  -uczennica  
k L ,y  V. panna M a l i n o w s k a  i pow itała cesarza  
I rzem ową n iem iecką, którą podajem y w  tłtuna- 
o z e n i t u

N iechaj w asza ceoarska mość raczy przyjąć  
uczucia, którem i ożyw ione są nasze se rc a : n ieo­
graniczoną m iłość i uw ielb ien ie, niezmienną w ier­
ność, przyw iązanie do W aszej ces. mości i naj- 
w yższego domu UCJ*’'i k iegQ. Codzień zasyłam y

o ubranych które ńypał k w iat udał si(J 
archa do sal. g im nastyC*nej) gdzi(L g0 znowu

m odły do B oga o błogo, ławie]i8two dia w aszej 
cesarskiej mości i dla domu cesarsk ie™ . Z  nrze 
pełnionego w dzięcznością serca z 
ohanej m owie t.aszej ojczystej, któ.

m i e c c * y z n ę .  N astępnie zw rócił się jeszcze  cesarz  
do otoczenia i k i l k a  r a z y  p o w tó rz y ł: „bar 
dzo ład n ie m ówiła." Po w pisaniu się do k sięgi 
pam iątkow ej, przystąp ił ce sa iz  do dyrektorki 
p. D a w i d o w s k i e j  w ypytując się o rozwój 
szk o ły . N astęp n ie zw rócił się cesarz do grona  
dyrektorek  i starszych  n au czycie lek . R ozm awiał 
z panną M orsztatówną i pow iedział, i  e z a w ó d  
n a u c z y c i e l s k i  j e s t  b a r d z o  c i ę ż k i .  
Inspektor p. M. Baranow ski informował cesarza
0 stacie  szkół ludow ych lw ow skich.

Z sali g im nastycznej w yszed ł cesarz na u licę
1 stanął ne podw yższeniu przed bram ą tryum ­
falną. T eraz od była  się defilada w s z y s t k i c h  
s z k ó ł  l u d o w y c h  m ę s k i c h  i ż e ń s k i c h .  
B y ł to w idok bardzo ład n y i n iezw yk ły . —  N a ­
przód sz ły  szk o ły  żeńskie, w znosząc c ią g łe  o- 
k rzyk i „niech żyje". K ażda szk o ła  sz ła  ze sztan­
darem  i sk ła d a ła  u stóp cesarza w spaniały bu­
kiet. Cesarz, w idocznie bardzo zadow olony tą o- 
w acją, przyjm ował z uśm iechem  b uk iety , które 
podaw ał swoim adjutantom. N astępnie przedefi­
low ały  szk o ły  m ęsk ie przy dźw iękach  dwóch  
m uzyk  korpusów w akacyjn ych  i zak ładu  sierót. 
Co chw ila zw racał się cesarz do otoczenia, 
żądając w yjaśnień. W  ten sposób defilow ało przed  
cesarzem  około 12.000 dzieci. K ilk a  dziew czątek  
które w ręcza ły  cesarzow i b uk iety , ubrane b y ły  
w k r. kusi i; i ch łopcy w ystąpili w strojach kra­
kow skich, a jeden  Stan. S j d o r o w i c z ,  uczeń  
3 k lasy  szk o ły  św. M arcina, w stroju sokolskim  
C hłopaczek  ten, gd y  się k oń czy ła  defilada, nie 
m ógł znaleść sw oich rodziców, a bojąc się, żeby  
nie zb łąd ził, zw rócił się do cesarza, pyta ąc, „ c z y  
m o ż e  j u ż  o d e j ś ć  d o  d o m u " .  Cesarz po­
g ła sk a ł ch łopca, i polecił go opiece [nauczy­
cieli D efilada w ypadła wczoraj doskonale. —  
W  końcu zw id ził m onarcha gm ach szkoły  ż e ń ­
skiej, oprowadzany przez p. inspektora B ara­
now skiego. D o w iceprezydenta dr M archw ickiego  
pow iedzał cesarz, iż  „ n a  p o l u  s z k o l n i c t w a  
z r o b i o n o  we L w o w i e  b a r d z o  w i e l e " .  —

O  goÓB. 10- tej wsiadł cesara _«Ł> iaw m h , 
który . .ły  sapełniowy był bukietami —  Nawet 
w szjdtk icL  bukietów  nie można było z łożyć do 
powozu cesarsk iego, to też dano je  do dalszych  
powozów dworskich. E ntuzjastyczne okrzyk i to ­
w arzyszy ły  odjeżdżającem u do K asy oszczędności
m onarsze.

o h a n e j  m owie naszej ojczystej, k tóra d zięk i ła sce
W aszej Ces M ości jest język iem  nauki w szko­
łach  n aszych : .

Boże wspieraj, Boże ochroń,
Nam  cesarza i nasz kraj.

Przem ów ienie to, w ypow iedziane śm iało, do­
skonale p o  niem iecku znależytym  akcentem , 
o g r o m n i e  s i ę  c e s a r z o w i  p o d o b a ł o .
M onarcha p y ta ł się pannę M alinowską, czem  jest  
jej o jc iec?  (urzędnik kolei Państw ow ej w Bur­
sztyn ie) ile lat liczy  ? i p ochw alił ją  za  dobrą nie

W gal. Kasie oszczędności.
W  przedsionku pięknie udekorow anego gm a­

chu K asy osczędności zebrali się członkow ie za­
rządu » prMbisem dr. M a ł e c k i m  na czele  
P ięć  m inut przed dziesiątą w stąpił cesarz w  pro­
gi K asy, a prezes tej instytucji p ow ita ł go nastę­
pującą p rzem o w ą :

„Jako reprezentanci gal. K asy  oszczędności, 
czujem y się szczęśliw i, że m ożem y W aszą C esar­
ską i K rólew ską A apostolską Mość, naszego Naj- 
m iłościw szego M onarchę, w murach naszego  
nowego gm achu najuniżeniej powitać. U w ażam y  
to jako  p ełn e znaczenia, a dla zak ład u  dobrze 
wróżące zdarzenie, iż dauem  nam jest w łaśn ie w 
naszym  roku jubileuszowym , w  50 tą rocznicę 
istn ien ia tej instytucji, podziękow ać najgoręcej 
W aszej C esarskiej Mości bezpośrednio za ła sk a ­
w ą op iekę, której zak ład  nasz szczęśliw y  swój 
rozwój zaw dzięcza i zarazem  w ynurzyć ząpe- 
w nienie najgłębszej czci i niezłom nej w ierności

Cesarz podziękow ał za powitanie w k ilku  
słow ach. P rezes przedstaw ił mu następnie ca ły  
personal k asy , poczem  cesarz za szczy c ił rozm o­
w ą pp. M ałeckiego, Zim ę, C zaykow skiego, A ugu­
stynow icza, ks. K ajetanow icza i rozpoczął zwi- 
dzanie gm achu od likw idaturv. U d aw szy  się do 
pięknie przystrojonej sali obrad cesarz zapisał 
się do k sięg i pam iątkowej po polsku: „ F ra n c i­
szek  Józef.* Cesarzowi udziela ł w yjaśnień o s ta ­
nie i rozwoju K asy  dyrektor p. Z i m a .  Cesarz 
kilkakrotn ie w yraził awe zadowolenie. W ycho  
dzącego m onarchę pożegnali obecni okrzykiem  : 
„niech żyje!

N a ulicy przyjął cesarz w yrazy hołdu od 
prezesa w eteranów  w ojskow ych p.  Teofila Teich- 
m anna a następnie, u licam i: K arola Ludw ika, 
placam i M arjackim , H alickim  i Bernardyńskim , 
udał stę na otw arcie fakultetu  m edycznego, wśród 
entuzjastycznych  okrzyków  publiczności.

Otwarcie fakultetu medycznego.
Z w ielk ą  okazałością  odbya się uroczystość 

otw arcia w ydzia łu  m edycznego w  uniw ersytecie  
tutejszym .

Z araz po godzinie 9. rano poczęły ulicą  
P iekarską  podążać liczne powozy, w iozące Jo  
stojników, profesorów uniw ersytetu , reprezen­
tantów szlachty, w ład zy  i św iata  lekarsk iego  
do now ego gm achu instytutu dla fizjo logji, 
anatom ji i histjologji, znajdującego się przy u licy  
Piekarskiej w  równej linji ze szpitalem  powsze­
chnym . O koło godziny 10. rano, przed gusto­
w nie udekorowanym  budynkiem  instytutu , sta ła  
już, ustaw iona w  pośrodku obszernego zajazdu, 
k apela  wojskowa, a u wstępu do gm achu Ugrupo­
w a ły  się w ład ze uniw ersyteckie, kom itet budowy  
zająyłtUt“  * liczn i dostojnicy. Po lew ej stronie 
to™ 'w *cie m iejsce rektor, przybrany w

< I * » W  t r z e c i , V  

zofji,! oraz p r z A d ^ a S ^  >'‘ 0gJ1’ pr*Wa I  x° 
profesor anatomji dr. K a l i  L °Weg° w y dzia[łu  
gach -  w reszcie kom itet budow y 7 n s t v t n J  —  
Po prawej stronie natom iast s a j j  m ie lc e  arcy- 
książę Leopold Salvator, p rezydent m inistrów  
A lfred książę W in d isch -G ra etz , m inistrow ie- 
m arkiz Bacquehem , hrabia W urm brand, hrabia  
F alk en h ayn , dr. M adeyski, Jaw orski, gen erslieja  
z kom enderującym  księciem  L udw ikiem  W in- 
disch-G raetzem  na czele, prezes K oła  polskiego  
F ilip  Z a lesk i, prezydent w yższego sądu krajo- 
Tj& ° Jakób  Sim onow icz, prezes w ystaw y książę  
Adam  Sapieha, hr ibia W ilhelm  Siem ieński-Le- 

w ick i, dr. R it tn e r , dr. B obrzyński, Stanisław

hrabia Badeni, A ugu st G orayski, Adam  Jędrze- 
jow icz, K arol hrab ia Lanckoroński, Stanisław  
B ryk czyń sk i, D aw id  A braham ow icz i w ielu in ­
nych . P rzedstaw iciele sz lach ty  w ystąpili we 
w spaniałych  strojach narodowych —  przedsta­
w iciele w ład zy  i dostojnicy w uniform ach.

Od w ejścia do gm achu słuchacze uniwersj 
tetu tworzyli szpaler aż do sali głów nej, w któ­
rej w cześn ie już ustawili się w szyscy  profesoro­
w ie lw ow skiego uniw ersytetu, reprezentanci in- j 
nych  uniw ersytetów , oraz dostojnicy i zaproszeni 
aczestn icy  zebrania. S a la  ta. przyozdobiona uro­
czyśc ie , przedstaw iała się wspaniale. Od ok aza ­
łeg o  tronu, nad którym  w znosił się w spaniały  
baldachim , utworzony z purpurowych draperyj, 
w około ustaw ione Dyfy wazony kw iatów , w ielką  
ścianę zdobiły portrety cesarza, oraz Józefa II. 
i F ran ciszk a  I., a posadzkę p rzyk ry ły  kosztow ne 
kobierce. L ew ą stronę sali zajęli profesorowie w  
togach , oraz przybrani w  m undury reprezentanci 
innych  uniw ersytetów , -  stronę prawą natom iasł 
dostojnicy, zaproszeni gośeie i liczn ie zebrany  
św iat lekarski. Przez otwarte podwoje do sąsie­
dniej sali, przyp atryw ały  się uroczystości 
zaproszone panie. W  sali znaleźli się m iędzy  
innym i reprezentanci krakow skiej akadem ji 
um iejętności, prezes jej dr. S tan isław  hr Tarno­
w ski i sekretarz jeneralny prof Stan. Sm olka, 
dalej rektor uniw ersytetu  Jagiellońskiego, prof. 
F ryd eryk  Zoll, oraz dzic_ani i profesorowie te ­
goż u n iw o rsy te tu : ks. P elczar, ks. Spis, Bujwid, 
Jordan, O baliński, R ydygier, Szajnocha, Glaziń- 
ski, C ybulski, Stern bach, T rzeb ick i, Ż u ław sk i i 
C yfrow icz; reprezentanci uuiw ersytetu  w ied eń ­
sk iego  dr. N eusser i dr. Chrobak, z uniw ersytetu  
w G racu dr. B orysik iew icz, z uniw ersytetu  w  
C zerniow cach rektor dr. H andl i dr. Sked l —  
z politechniki lw ow skiej rektor dr. P lacyd  D zi 
wiński, profesor T liulie i inni. O bok reprezen­
tantów  i profesurów uniw ersytetu  zajęli m iejsce 
także dostojnicy K ościoła, a m 'an ow icie: ksntda 
arcybiskup Issakowio*, k« metropolita Sembrfc- 
towica, biskup przemyski ks. dr. Soleck i, biskup  
ks. d i. P e łesz  i inni. Po przeciwnej stronie sta 
nęli dr. F ran ciszek  Sm olka, człon ek  izby panów  
sejm u pruskiego Józef K oście lsk i, w iceprezydent 
nam iestnictw a Jan L ia l, Jan  hr. Stadnicki, W ła ­
d ysław  P rzy o y sła w sk i, w .eeprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu K orytow ski, starszy prokurator 
Zdański, radcy dworu Jauner, H orm ann. H ild , 
Seferow icz i anz, radca nam iestnictw a Szabel, 
w iceprezydent sądu krajow ego dr. B iałoskórski, 
członkow ie W yd zia łu  krajowego H otza id , W ere- 
szczyńsk i i S aw czak , protom edyk dr. Jó ze f Me- 
runowicz, w ielu {[członków rady szkolnej krajo­
w ej i krajowej rady zdrowia, burm istrz m iasta  
Czerniow iec K ochanow ski i zastępca barmistrza 
dr. R eiss, w ielu  w ybitn ych  lek arzy  lw ow skich , 
dr. K ubala, bar. G ostkowski, W ła d y sła w  Zają­
czkow ski, prof. M aryniak, dr. Marjan Lew ako- 
w ski, w ielu radnych m iasta L w ow a, reprezen­
tanci prasy —  następnie reprezentanci m łodzieży  
ak adem ick iej i w. i.

O godzin ie kw adrans na jed en astą  k apela  
w ojskow a zaintonow ała hymn ludow y na znak, 
że p rzyb ył m onarcha. Pojazd cesarza poprzedzał 
powóz naczeln ików  straży ob yw atelsk iej, oraz 
powóz, w iozący p rezydenta M ochnackiego i w i­
ceprezydenta M archw ickiego Pojazd m onarchy, 
ja k  też powozy jeg o  św ity  formalnie b y ły  zasy­
pane kwiatam i. B y ły  to bukiety, ja k ie  cesarzow i 
ofiarow ała dziatw a w szkole i™. M ickiew icza.

Zebrani przyjęli monarchę trzykrotnym  
ok rzyk iem : „N iech  żyje!" berła u n iw ersyteck ie  
się p och yliły , a rektor Ćwikliński, pow itaw szy  
m onarchę, w prow adził go do w nętrza sali, gdzie  
cesarz stanął przed tronem, poczem dr. Ć w ikliń ­
ski przem ów ił po niem iecku Jak następuje:

W asza cesarska i królew ska apostolska  
M ość:

N iech  mi b ęd zie wolno imieniem  grona na­
u czycie lsk iego  i uczącej się m łodzieży tutejszego  
uniw ersytetu  pow itać w tych progach W aszą  
cesarską M ość z czcią g łębok ą i uczuciem  
w dzięcznej radości. N ajłaskaw sze p rzyb ycie W a­
szej cesarskiej Mości nadało dzisiejszej uroczy­
stości znaczenie św ięta, jakiego nie zap isa ły  do 
tąd  roczniki naszego zakładu naukow ego. Solen­
ne otwarcie w łaśn ie postawionego b udynku  k ie ­
ruje w praw dzie m yśli i życzenia nasze przede- 
w szystk iem  ku w iele rokującej przyszłości, ale 
rów nocześnie zw raca się oko także ku przeszło­
ści, która zam yka się z dniem dzisiejszym .

Losy naszej w szechnicy, oł( giej w  skutki 
fundacji w spaniałom yślnych Przodków W aszej 
ces. Mości, w przeszło stuletnim p rzebiega, opo 
wiedziane są w tern dziele, skreślonem  na uro­
czysty  d zień  dzisiejszy. Ośmielamy się z ło ży ć  je  
w hołdzie W aszej ces. Mości, z najpokorniejszą  
prośbą o ła sk aw e przyjęcie. _ _

O żyw cze prom ienie ojcowskiej troskliw ości 
W aszej cesarskiej Mości i niew yczerpanej łask i, 
która dała całem u krajowi, “ł*11 jeg o  ludom, 
siłę  nowego rozwoju, obudziły także w lw o ­
w skim  uniw ersytecie św ieże życ ie  i gorętszą  
działalność.

P rzejęci w dzięcznością, przypom inają sobie 
n auczyciele i uczniowie za każdym  w ykładem  
w ielkoduszne i p ełne mądrości postanow ienie W . 
C. M ości, pozw alające nam udzielać nauk w  oj­
czystych  język ach . Nowo utworzone katedry  i 
nowe instytuty  św iadczą o tem , jak  żyw y udział 
bierze W asza C esarska Mość w  rozwoju tego  
ogniska zachodniej kultury. A  nadto w  tej oto 
na zaw sze pam iętnej dla nas chw ili, raczy  
W asza  C esarska M ość otwarciem  m edycznego  
fakultetu  w e w łasnej N ajw yższej Osobie sz lach t  
tne dzieło  Uw ieńczyć. T ak  zatem  to, co w  Bo- 
gu sp oczyw ająey C esarz F ran ciszek  przy odno­
w ieniu  uniw ersytetu  w  r. 1817 pozoDtaw ił szczę­
śliw szym  czasom , dokona aię dzisiaj dzięki M iło­
ściw ej i N ajżyczliw szej ła sc e  W aszej Cesarskiej

M o śc i; czego  przez d ziesiątk i la t n ie dostaw ało  
Laszej w szechnicy, osiąga ona potężnem  słow em  
ła sk i Monarszej. D la  um iejętności otw iera się no­
w e rozleg łe pole, na którem  teorja i p ra k ty k a  
podają sobie wzajem nie d łonie, ab y  zbadać n ie ­
zm ierzony obszar natury, a nawidzanej n ieźli- 
czonem i cierpieniam i ludzkości n ieść pomoc i ul­
gę. Z now ego zak ładu  naukowego w yjdą u czn io ­
wie sztuki lekarskiej, którzy gorliw ie pracow ać  
będą nad poprawieniem  stowuuków sanitarnych  
tego  kraju, nad wzm ocnieniem  jego sił roboczych  
i podniesieniem  przez to jego dobrobytu.

S iłą  tych  w szystk ich  dobrodziejstw rozgo­
rza ły  serca nasze. Przjm osim y W aszej C esar­
skiej Mości, co dać m ożem y: słow a najpokorniej­
szej w dzięczności, której echem  rozbrzm iewa kraj 
ca ły  : ślubujem y w ierność W aszej Cesarskiej M o­
ści i Najdostojniejszem u D om ow i C esarsk iem u ; 
przyrzekam y pew nie k u  tem u d ążyć, aby ten 
uniw ersytet zaw sze szczęśliw ie sp ełn ia ł ważne 
swoje zadania.

Przejęci tem i z ,  czeniam i i uczuciam i, prosi­
m y W aszej Cesarskiej Mości o ogłoszen ie fa k u l­
tetu m edyczn go  za otw arty i spuszczen ie za- 
w ornika tego budynku, a rów nocześnie wznosim y  
z p ełnego radości serca okrzyk : Jego  C esarska  
i K rólew ska A postolska m rść, nasz N ajłask aw szy  
Pan i Cesarz F ran ciszek  Józof I. n iech  ży je !

O k rzyk : N iech  ży je !  powtórzono trzyk ro­
tnie, kapela zaintonow ała hym n ludow y, a gdy  
się ok rzyk i uspokoiły, m onarcha p rzem ów ił w te 
słow a :

C ieszy M nie, że m ogę p ołożyć zaw ornik  
tego gm achu, a tem  sam em  otw orzyć w yd zia ł 
m ed yczny, którego kreow anie od i'aw na b yło  
żyw em  pragnieniem  kraju i uniw ersytetu.

Z łożony Mi przez panów w yraz w d zięczn o­
ści i lojalności przyjm uję z zadow oleniem  i ocze  
kuję z ufnością, że  u n iw ersytet ton, obecnie ju t  
całk ow ity , tem  sk u teczn iej w spółdzi. ła ć  będzie  
w  postępie um iejętności i po w szys;a ie  czasy  
di.żyć dw sp ełn ien ia  sw ego zadania dla dobra  
obu ludów, szukających  tu duchow ego w y ­
k ształcenia"  .

Po tych  słow ach  u siad ł m onarcha przy  
przygotow anym  stole i podanem  M u srebrem  
piórem p ołożył na ak cie fundacyjnym  w łasno­
ręczny podpis ła c iń sk i: F ranciscus Josephus.

A k t ów je s t  spisany w język a  łacińskim  
na pergam inie, poczem  ofiarowano cesarzow i 
oprawioną w spaniale „K jięgę pam iR kow ą", za ­
w ierającą „Historję uniw ersytetu  lw ow skiego  
1784 —  1894", napisaną, ja k  wiadomo, przez 
profesorów L u dw ika F in k la  i S tan isław a  S ta ­
rzyńskiego.

N astępnie w  tow arzystw ie m inistra ośw iaty  
dr, S tan isław a M ad eysk iego ,r dalej dr. R ittnera, 
rektora uniw ersytetu  dr. Ć w iklińskiego, profe­
sora K ad y i’ego —  który został cesarzow i przed­
staw iony —  oraz radcy budow nictw a Braunseisa, 
zw id ził m onarcha now y gm ach, e tym czasem  
chór „Lutni" od śp iew ał prześliczn ie pod batutą  
p. S tan isław a C etw ińskiego kantatę na arję
chóru z „Tannhkusera".

Po zw idzeniu  gm achu od b yła  się uroczy­
stość wmurowani? aktu fundacyjnego i kam ienia  
w ęgielnego. O dpow iedni otwór przygotow ano na  
pierw szej platform ie schodów , tuż pod tablicą  
pam iątkową, której napis o p ie w a :

„Za m iłościow ego panowania najjaśniejszego  
cesarza i króla F ran ciszk a  Józefa I., w lelkodu- 
dusznego odnow iciela w yd zia łu  m edycznego, 
gm ach ten w zniesiony został M D O flO X C IV “.

W  przygotow any otwór w łożono puszkę  
szklaną, zaw ierający ak t fundacyjny, podpisany  
przed chw ilą  przez cesarza, a z obu stron otworu  
s ta n ę li: architekt L ew iński, który prow adził b u ­
dowę gm achu i radca budownictw a Braunseis, 
który w ypracow ał p lany gm achu i k ierow ał bu­
dową. Pan L ew ińsk i trzym ał na srebrnej taey  
ssebrną m iednicę, napełnioną w apnem , —  pan  
Braunseis na złotej ta cy  k ieln ię i m łotek  ze  
złotą  głow ą. Cesarz przystąpiw szy do otworu, 
u jął k ieln ię i nabraw szy w apna, za la ł niem  
w głęb ien ie , w którem znajdow ała się puszka z 
aktem  fundacyjnym , —  a następnie, gd y  w g łę ­
bienie to założono cegłam i, u jął m łotek  i u d e­
rzy ł nim po trzykroć w  kam ień tworzący za- 
zw ornik, por.zem żegnan y przez cnór „Lutni" 
kantatą , przez zebranych  okrzykam i : „N iech  
żyje !“ —  a przez orkiestrę w ojskow ą hym nem  
iu iow ym , op uścił gm ach . W ychodząc, z ło ży ł to ­
w arzyszącem u mu do progów  gm achu  rektorowi 
życzen ia , aby u zu pełn ien ie u n iw ersytetu  w yszło  
na dobro kraju.

. * *
D alszy  ciąg uroczystości otwarcia w ydziału

m edycznego przeniósł się teraz do auli g łów nego  
gm achu u niw ersyteckiego, przy ul. św . M ikołaja. 
G dy tutaj w szyscy  profesorowie uniw ersytetu  i 
reprezentanęi in n ych  w szech nic zajęli m iejsca, 
rektor dr. Ć w ikliński podziękow ał zebranym  za  
w zięcie udziału  w  uroczystości.

N astępnie z ło ży ł rektor uniw ersytetu  k rako­
w skiego dr. Z o l l  u n iw ersytetow i lw ow skiem u  
życzen ia  w  im ieniu prajtarę' W szech n icy  Ja g ie l­
lońskiej. Z kolei w d ługiej przem ow ie n iem ieck iej 
skreślił prof. C h r o b a k  z W iedn ia  zadania m e­
d ycyn y i nauki w ogóle, nauki, która jedna nie 
zna różnicy ras i narodowości i do wspólnych  
dąży celów . M ówca sk ład a  życzen ia  w  im ieniu  
w ied eń sk iego uniw ersytetu. Im ieniem  w ied eń sk ie­
go uniw ersytetu z łoży ł życzen ia  po polsku  zna­
komity lęk asz , rodak nasz, prof. N eu sser z W ie ­
dnia. Z kolei przem aw iali: s ły n n y  okulista, prof. 
Borysuciewicz w im ieniu u n iw ersytetu  w  G racu; 
rektor H andl w  im ieniu uniw ersytetu  w  Czernio­
w cach ; a prof. R yd ygier  w  im ieniu w ydziału  
m edycznego w  K rakow ie. —  W  im ienia A kadem ji 

m iejętności krakow skiej przem aw iał prezes jej 
hr. Stan isław  Tarnowski", a życzenia jeg o  odno­
siły  się  m ianow icie Jo  tęgo , ab y  duch, panujący
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pom iędzy m łodzieżą tutejszej A lm ae M a fr is  b y ł ££
zaw sze zdrowym . R ektor politechniki dr. l>zi- 
w iński z ło ży ł życzen ia  w im ieniu szk o ły  j»oii 
technicznej, a następnie w dłuższem  przem ów ie­
niu sk ład a ł prof. C zyżew icz życzen ie tow arzystw  
lekarskich  krajowej rady zdrowia i pryw atnych  
lek arzy , a sk reśliw szy przytem  historję powstania 
faku ltetu , p odziękow ał reprezentacji kraju i 
m iasta, za to, że nie szczęd ziły  ofiar na powsta­
nie faku ltetu  W  im ieniu szkoły  w eterynarskiej 
p rzem aw iał prof. Szpilm an.

N a u w agę zasłu g iw ały  przem ówienia ak a­
dem ików  : P i e r a c k i e g o  (po polsku) i Z d e r 
k o  w « k i e g o  (po rusku). P ierw szy  z nich prze  
m ów ił jak  następuje : «
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Uroczystość, którą dziś święcimy, to druga naj- » £  
wybitniejsza chwila w dziejach naszej wszechnicy. ®
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Wprowadzenie języka ojczystego do wykładów uni­
wersyteckich stworzyło epokę —  kreowanie fakultetu 
medycznego rozpoczyna nowy okres, niezawodnie naj­
świetniejszy w historji tej szkoły. Mimowoli ciśnie 
się na myśl porównanie tych dwóch faktów.

Z jakąż radością powitać mus.eli ówcześni u- 
czniowie pierwsze wykłady, wygłoszone w języku 
polskim, jak niezatartemi głoskami zapisać się mu­
siała w ich pamięci ta chwila. Przybył trwały węzeł Ot 
łączności między tymi, którzy uczyli, a ich uczniami 
  ńynowie tej ziemi zasiedli na katedrach profesor­
skich, by z zapasów swej -wiedzy mową żywy od­
dźwięk znajdującą w duszach słuchaczów, kształcić 
młode pokolenia. Był to pierwszy, najważniejszy wa­
runek, by działalność uniwersytetn była skuteczną.

Po tym pierwszym etapie, jako eel, jako ma­
rzenie stanęło uzupełnienie naszego uniwersytetu fa­
kultetem medycznym# którego blisko wiek cały nie 
posiadaliśmy —  cel, do którego tem wytrwałej zdą­
żać trzeba było, że bez medycyny uniwersytet nie 
posiadał wszystkiego, co potrzebnem jest do jego S  
rozwoju, że bez niej nie mógł spełnić w zupełności 3  
swego zadania wobec społeczeństwa,

Bo wezasież zadaniem wszechnicy, podać chę- f* 
tnym wyniki wiedzy we wszystkich kierunkach, mło- G 
dzieży podać wszelkie wiadomości, z którychby w 9  
życiu dalszeai korzystać mogła. ***

Dotychczas uczono poznania tajemnic i obrony — 
wiary, pouczano o organizmach państwowych i o wy- |* 
nikach, do których doszedł człowiek pod względem
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prawodawstwa, starano się rozwiązać zagadnienia 
filoioficzne, przedstawiano pochód ludzkości, walki i 
przewroty, które przejść musiała, zanim duszł? do 
obecnego stanu, wskazywano na wzory starożytności 
na Greków i Rzymian —  pomagano nam umieć pa­
trzeć na przyrodę, poznawać jej tajniki, a wśród tej 
przyrody brakło człowieka, nie mieliśmy sposobności ^  
poznać jego ustroju, cierpień i sposobów, któremi * 
pomóńz naturze w uleezeniu chorych organizmów. 'a  

Szli w świat z naszej wszechnicy nauczyciele, 3 
duchowni i prawnicy —  a brakło lekarzy, którzyby f  
nieśli pomoc cierpiącym. £

Dziś w szczęśliwem jesteśmy położeniu. Nowe j! 
źródło wiedzy, płynące dla nas, nowy skarbiec w ia  
domości stoi przed nami otworem. Szkoła ta nasza 
posiada już wszystko, pragnienia młodych zdolna za- J  
spokoić we wszystkich kierunkach, zdolna społeczeń- |  
stwu dać lndzi, pożytecznych w każdym zawodzie.

Dziś przybył nowy fakultet, z którego w świat C 
wyjdzie plejada pożytecznych ludzi, którzy rozniosą 
sławę tej szkoły i polskiego imienia. 2

Z utęsknieniem oczekiwaliśmy tego dnia —  ze J  
szczerą radością witamy go. A w chwili tej zwra- ■ 
oamy się z podziękowaniem do tych, którzy przybyli 
do nas, by wraz z nam radować się przy tej iias<.ej 
akademickiej uroczystości i by nam złożyć życzenia 
dalszego rozwoju. m

Lecz wpierw myśl nasza podąża ku tym mę- * 
żon., którzy nie szczędzili trudów i zabiegów, by ^  
uniwersytet uzyskał fakultet medyczny. Niech wdzię- • 
czność młodzieży będzie dla nich choć drobną po- 
dzięką, bo trwałym i żywym pomnikiem ich działał- (J  
ności dla kraju będą te setki lekarzy, którzy, wycho- ^  
dząc z tej szkoły, z czcią imię ich wspominać będą. ^  

P rzem ów ienie to przyjęli zebrani profesoro- 
w ie hucznem i oklaskam i. | /
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A kadem ik  Z d e r k o w s k i ,  Rusin, zazn aczy ł
znów ze  swej strony, że Rusini cieszą  się po ró­
w ni ze swoim i kolegam i Polakam i z uzupełnienia
uniw ersytetu , a dążąc do w ytw orzenia  sobie w ła ­
snych  sił p rofesorsk ich ; tym czasem  liczą  na po­
parcie kolegów  i profesorów Polaków. „Spodzie- £  
w am y się —  rzek ł -  że tak  nasi k o led zy , ja k
i profesorowie P olacy , z równą uprzejm ością —  
jak dotychczas —  będą się do nas odnosili i nie H  
zech cą  p ized  nami zam knąć skarbnicy nauk, 
jaką u  siebie w ytw orzyli."  ^

Prof. P i ę t a k  odczy a ł następn ie pisma lub P  
d ep esze gratu lacyjne od rektorów i senatów uni- ^
w ersy te tów : czesk iego  i n iem ieck iego w  Pradze
i od uniw esytetu  w Insbroku, a oprócz tego d e­
pesze lub listy  od b. profesora uniw. lw ow skiego

C

E uzebiusza C zerkaw skiego, radcy rządu dr Teich  
m ana, dziekana w yd zia łu  lek arsk iego  w  K rako  
wie dr. B row icza i profesora tegoż w ydziału  dr 
Marsa.

R ektor Ć w i k l i ń s k i  podziękow ał nas tę- a  
pnie jeszcze  raz w szystk im , którzy życzeniam i H  
sw em i i obecnością uśw ietnili chv.ile uroczystego gs 
otw arcia fakultetu  m edycznego i zapeodił wszy- 
stk ith  życzliw ych  uniw ersytetow i gości do Ka- 
syna m iejskiego, gdzie następnie podejm owali ich ^  
profesorowie lw ow skiego uniw ersytetu w yk w in ti ą M
biesiadą. D o stołow  zasiadło około 150 osób — ^
i tą ucztą zakończono p iękną uroczystość.

W namiestnictwie.
J u t na godzinę przed oznaczoną godzina pn  

bliozność zajęła n ietylko W a ły  n am iestn ikow skie  
ale także boczne u lice i w zgórze K arm elitów . 
Z uderzeniem  godziny 3 p rzyb y ł cesarr, w itany  
m eosta icem i „m ech żyje!"  do gm achu nam ie­
stn ictw a, gd zie oczek iw a ł, go m inister B aąuel lem 
i  w iceprezydent p. L ied l. W  bram ie ustaw ili się 
w oźni w  m undurach a na schodach, aż do biura
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prezydjalnego utw orzyli szpaler u rzędn icy k o n ce­
ptowi w m undurach. Cesarz zam ieniw szy k ilk a  
słów  z m inistrem  i p L ied lem  udał się na pier­
w sze piętro g d z u  zw id zał niektóre biura, w to­
w arzystw ie ca łej sw ej Świty. W  biurze prezy- 
djalnem  oczek iw ali cesarza  radcy i szefowie 
biur. W  n am iestn ictw ie zab aw ił cesarz około 
10 m inut, poczem  ul. Czarnieckiego i Kur­
k ow ą pojechał na Strzelnicę. Publiczność aż do 
sam ej bram y S trzeln icy  tworzyła zbite szpalery  
po obu stronach ulic.

Na Strzelnicy miejskiej
Już o godz. pół do B. zapełn iło  się obzzerae  

rondo przed Strzelnicą, która p ięknie b y ła  u d e­
korowaną Brama przybrana b y ła  w zieleń, 
wśród której w idniał napis* „ W ita j" ; balkon  
Strzeln icy  zdob ił p ięk n y  porpnrowy haldachim , 
w saii zaś przy oknach strzeln iczych  ustaw ione  
b y ły  sztućce

O godz. 3 przyb ł cesarz z p. nam iestnikiem  
i swoją św itu U  bram y pow itał cesarza krótką  
przem ową p. M ichalski.

C esarz odpow iedział krótko, poczem  poszedł 
na salę szpalerem  utworzonym przez korpora­
cje i d z ie c i, które syp a ły  p iękne k w iaty  
pod n egi cesarza. Za cesarzem  postępow ała jego 
św ita, deputacja K rakow a i Poznania, a dalej 
nasze lw .w sk ic  Tow arzystw o strzeleck ie . Obok  
bram y stało dwoje dzieci w polskim  sŁoju, 
a m ianow icie Izabela  Jakubow ska, córka sekre 
tarza m agistratu i Jnljusz K leiner, które ofiaro 
w ały  cesarzow i b u k iety , przyjęte m item  uśm ie­
chem . U  w stępu przedstaw iono cesarzow i p 
D zik ow sk iego , króla Kurkowego, który podzięko­
w a ł cesarzow i za przyjęcie pistoletów, na co ce ­
sarz w łask aw ych  słowach odpow iedział. vV dal­
szym  ciągu zw .d ził cesarz strzeln icę, u pisał s*ę 
do k sięgi pam iątkow ej, p rzyjąw szy przedtem  bn  
k iet od m alutkiej Zosi S tach iew icz, córki znane 
go knpc , którą nader przyjaźuie zagaduął

N astęp n ie rozm awiał cesarz z przedstaw io­
nym i, wśród których za szczy cił d łuższą rozmową 
pp. A n d r z e j o w s k i e g o  i K o m ę d z i ń s k i e -  
g o z Poznańskiego

Po chw ili w yszed ł cesarz na balkon, a „Lu­
tnia" odśpiew ała p ięk ny hym n, który w idocznie  
cesarzow i się podobał i w yw oła ł żyw e oklaski. 

N astęp n ie wprowadzono m onarchę do skarb- 
W e w spaniałej szafie ofiarowanej, Tow arzy-

m ie 
Ce-

ca.
stw u w darze przez braci W  o z e 1 a k ó 
szczą  się rozm aite doknm enta i pam iątki, 
sarz oglądał z ciek aw ością  niektóre przedm ioty  
i rozm aw iał z p. Schum anem , a następnie z kró­
lem  karkow ym  p. D zikow skim  P. Leon B ratko­
w ski zw rócił u w agę na dw ie tarcze, do których  
cesarz, baw iąc d aw nie| w e L w ow ie, strzelał.

C esarz, odprowadzony do bram y, pożegnał 
jeszcze  raz prezesa M i c h a l s k i e g o ,  dziękując  
mu za p iękne przyjęcie, którego b ył św iadkiem

Po przem ówieniu p. M ichalskiego, p rzedsta­
wiono p. A lfreda D zik ow sk iego  następująceini 
słow y : „To je st  król Kurkowy i c. k. nadw orny  
dostaw ca W aszej cesarsk iej M ości, od którego  
W aszy  cesarska Mość raczy łeś najłaskaw iej 
przyjąć parę pistoletów  tarczow ych . " P. D z ik o ­
w ski rzek ł, i i  czuje się n ajszczęśliw szym , że ce ­
sarz przyjął tę drobnostkę jako dowód, iż setaka  
n urnik  arska, która w  dawnej P olsce tak w ysoko  
sta ła  i dziś uie zag in ęła , lecz id zie w rzetelne  
zapasy z w yrobam i innych krajów.

Cork) na Wysokim Zsmku.
W  ostatnich już dniach przed przybyciem  

cesarza do L w ow a, pow stała m yśl, ażeby w cza ­
sie zw id zsn ia  przez m onarchę W ysok iego  Z am ­
ku, urządzić tam  corso pryw atn ych  pow«*ów  
P om ysł ten ok aza ł się w w ykonaniu bardzo  
szczęśliw ym , w idok bow iem  św ietn ych  w  całem  
tego słow a znaczen iu  zaprzęgów  i kolas w u sta­
w icznym  ruchu i w irze dofcoła W ysok iego  Z am ­
ku, b y ł n iezw yk łym , a zarazem  bardzo ładnym .

D o corsa  zg łosiło  się około 150 powozów  
pryw atn ych , m iędzy tem i także ki l ka parokon  
nych dorożek, p rzedstaw iających  się bardzo ele  
gancko. N iektóre pcw ozy p rzy b ra ć  -ię w k w ia ­
ty, a najpiękniej przystrojony b y ł powóz k s ię ­
stwa K abkstów  P o n i ń s k i c b ,  obw ieszouy g ir­
landam i św ieżych róż i innych  k w i stów. Bardzo  
pięknie przedstaw iały  się dalej za p izęg i i konie 
pp S iem ieńsk ich  (dw ie znane we L w ow ie para 
dne czw órki. W  powozie br bierni'ń*kiego s_,.ia 
jech a li ks. P aw łow ie Sapiehow ie), hr. S tan . Ba- 
dcnich  G oraysk u go , hr. Rom ana P otockiego, hr. 
B aw orow skiego, Jędrzejow icza, R odakow skiego, 
br. B runickich, pani Comelo, br. Karolowej M ie- 
rowej i w. i N adzw yczaj szyk ow n ie prezen to­
w a ł się zgrabn y, w jed nego  konia zaprzągnięty  
faetonik p. N iem ojow skiego. W  corsie  w zięli 
tak że udział arcyksięstw o L eopoldow ie S alvaio  
rowie z k siężn iczk ą  A licją  burbońską, m inistro­
w ie W indischgraetz, M ndeyski, F alltenhayn  i Ba 
qaehem , m arszałek  kraj. ka. S anguszko, dyr. 
w ystaw y dr M archw icki i w iele  innych w ju i-

tnych osobistości bawiących obecnie w  naszem  
mieście

K oło godz. 3 1;, przybył na W ysoki Zam ek  
ces rz i objechawszy drogą na lew o koło restau ­
racji, sk ręcił następnie nâ  prawo, przejechał raz 
całą  aleję zam kową i w yjech ał głów ną bramą. 
Do powozu cesarskiego p rzy łą czy ły  się powozy  
arcyksięstw a Salw atorów  i inne powozy dw or­
skie. C esarza w ita ła  zgrom adzona publiczność 
okrzykam i, a zajm ująca powozy arystokracja  
g łęb ek iem i ukłonam i.

G dy cesarz powrócił do rezydencji opuściła  
też w ięk sza  część powozów Z am ek, a tern samem  
i Corso  zostało zakończone.

Obiad dworski.
W czoraj o godz. w pół do 7 mej od b ył się 

obiad dworski w  pałacu  nam iestnictw a, w k tó­
rym  w zięli udział m inister rnm uński L ahóvary i 
inni dostojnicy tak  autonom iczni, ja k  rządowi.

Iluminacja w ystawy.
W spaniałą w istocie m ożna zazw ać w czo­

rajszą ilum inację placu w ystaw y, w ykonaną z 
w ielkim  gustein  i sm akiem  praw dziw ie artysty ­
cznym . G azony przed w szystk iem i pawilonam i, 
leżacem i obok drogi g łów n ej, ośw ietlone b y ły  
m nłem i kagańcam i, nstaw ionam i w p ięk ne figury  
i desenie — najlepiej prezen tow ały  się one przed 
pawilonem  prze u ysłow ym  i architeKtnrą.

C zarujący zaiste w idok przedstaw iała p ier ­
wsza fontanna. N a  środkowym  wodotrysk.’ u n ie  
szczono olbrzym ich rozmiarów koronę z k agan ­
ków, a od niej rozchodziły sie ku brzegom ła ń cu ­
ch y lóznokolorow ych i różnokształtnych  lam pio­
nów. O dbijało się to w szystk o  w  w odzie, d tjąc  
oku w idok, fe tóry opisać trudno Co chw ila odzy  
w a ły  się glosy zach w ytu  i podziw u, 
dno p rzyn cji pom ysłow ości p. 
w dziw y zaszczy t

P. R óhring zajął się rów nież ilum inacją  
parku Kilińskiego, ubierając bardzo gustow nie  
w  różnokolorowe św ia tła  i lam piony w szy s tk ie  
w id oczn iejszt punkty parku. D ek oracją  p lacu  
koło fon tm y  elek trycznej zajął się p K rziżik , 
tw orząc dokoła girlandę z różnokolorowych lam  
pek ż»iOwych. O bok hali m aszyn w idniała, 
w nież z e lek try czn y ch  lam pek ułożona, 
cesarska. P ięknej ca łości dopełni ła  
św ietln a  z sweir.. cudownetni efektam i,

Jnż to je- 
K i i h  r i n g a  pra

ró- 
korona  

fontann 
oraz re­

flektor, um ieszczony na m łyn ie 'i koma, który  
rzucał św iatło  na m iasto i na kop iec Unji Lu  
bełsk iej. U rządzeniem  tego  reflektora za ję ła  się 
firma „E ger i 3;

N aokoło słychać też b y ło  słow a uznania ula  
d yrek cji, k tó r . nie szczęd ziła  n iczego , ab y  ty lko  
publiczności dać w idok, jak iego  bię po raz drugi 
w życiu  nie zobaczy.

Ces rz na w ystaw ie.
O godzinie w pół do 9. en tuzjastyczne  

ok rzyk i puhliczności, w yci ągniętej w  *,bity szpa  
ler od bram y głów nej aż do fontany św ietlnej, 
zw iastow ały  przybycie m onarchy. Przed  fontaną  
oczek iw ała go d yrek cja  w ystaw y  z księciem  S a­
piehą na czele. P ow itaw szy  zgrom adzonych, udał 
się cesarz na p ierw sze piętro restauracji B a c zy ń ­
sk iego, gdzie go już o c z e k iw a li: arcyks. Leopold  
S Iwator z m ałżonką i księżną A licją  B oerbon, 
oraz w szyscy  m inistrow ie. Skoro ty lko u k aza ł 
się m onarcha na balkon ie, ponow iły aię o .frzyki 
„niech ży je !'4, które g łu sz y ły  niem al połączone  
clióry śp iew ackie , w ykonujące po.oneza Muncn- 
hŚrSSWfarpt „W  starym  dworze" z tow arzyszeniem  
ork iestry 24 pp, Na 3tępnie w ykonano jeszcze  
„N ad Prutom" i „D o zori", k tó r y ch _cesarz w y ­
słu ch a ł, stojąc na balkonie. P odziękow aw szy  
śp iew akom , udał się cesarz na drugą stronę re­
stauracji, skąd przyp atryw ał się ilum inacji parku  
K ilińsk iego , w yrażając n iejednokrotnie sw ój; za ­
dowolenie, chw aląc n adzw yczajn ie w spani łe  za ­
iste ośw ietlen ie placu w ystaw y , l u ż  po godz. 9. 
opuścił m onarcha w ystaw ę, żegn an y  entuzjasty- 
cznem i okrzykam i.

Głosy prasy o podróży cesarskiej.
N cue r r  Prcsse w num erze z d. 8. bm. 

pośw ięca pobj towi cesarza w naszem  m ieście 
obszerny artyk u ł w stępny, w którym  hołd od 
daje rozumowi politycznem u Polaków icb lojalno­
ści i podnosi znaczen ie, jak ie  P olacy zdobyli 
sobie w m onarchji, w której stanow ią obec ne 
czynność najbardz:ej w pływ ow ą. 1 ryumf, zy ­
sk an y  przez realną p olitykę Polaków , kończy  

£ r .  Presse, powinien b yć dla innych  partyj 
i ludów w ym ow ną nauką. _____

P am ię ta jm y
Kościuszki

K i i O M K A .
fundacji imienia Tadeusza

Djarjjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  10. września.
0 godz 8 . rano rewia wojskowa na 

janowskich.
Błoniach

« - e«ienia rosmaii**
po 1 */> centa od wyrazu.

godzO 
1)
O godz. 
„Bitwa

godz­
i ł .  przedpoł. audjencje publicziie.
3. popoł. wyjodzie cesarz na wystawę. 
0. wiecz. rau t u hr. Siemieńskich. 
Racławicka" (panorama na wystawie)

otw arta od 8 . rano do 9. wieczorem. W stęp 50 ct 
Teatr h i. Skarbka. Po po łudn iu : „M łyn aja- 

belski“, melodramat w 5 aktach Józefa Damsego. 
W ieczorem : „Pajace1', opera w 2 aktach z prologiem 
Leoncayallo; drugi gościnny występ p. Ignacego W ar- 
m utha, tenora oper zagranicznych. „D ram at jednej 

dram at patrjotyczny w 1 akcie A. Urbańbań-nrcy
sbiego. „Fotografia Jęd rusia", komedja w 1 akcie 
Zygm. Frzbylskiego.

Teatr le tn i : „Zemsta", 
hr. F redry  (ojca). Początek

komedja w 4 aktach Ai. 
o godz. 8 . wisczorem.

Nekrologia. Józef D o s k o w s k i ,  doktor me­
dycyny i chirurgji, długolotai lekarz naczelny kolei 
żelaznej północnej Ferdynanda i Karola Ludwika, a 
od lat przeszło trzydziestu lekarz zdrojowy w Szcza­
wnicy, zm arł tamże d. 5. bm., przeżywszy lat 69. 
Zdolny i pracowity lekarz, dobry kolega zostawił po 
sobie najlepszą pamięć. Między r. 1866 a 1869

i dwukrotnie drukiem ogłosił .Pogląd naułożył
ruch i postęp zdrojowisk krajowych."

Kalendarz. Poniedziałek (1 0 .) : Mikołaja z Tol. 
Wschód słońca o godz. 5. mm. 36, zachód o godz. 
6 . min. 16.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewio, 
głuszce, bażanty Kuropatwy, ptactwo’ błotne i wodne 
w ogólności.

Słow a Cesarskie, O złożeniu hołdu cesarzowi 
przez młodzież szkół miejskich znajdą ezytelnicy 
sprawozdanie szczegółowe na inn0m miejscu. Tu 
musimy zaznaczyć, • że owacja t'a bardzo cesarzowi
bię tern z p. prezydentem 

: „ C o ś  p o d o b n e g o  
n i g d y  w ż y c i u " .

dwakroć. 
liśm y nnj-

podobała, a rozmawiając o 
Mochnackim, powiedział cesarz 
n i e  w i d z i a ł e m  j e s z c z e  
Słowa te uznania powtórzył cesarz po 
Słusznie też ten punkt program u nazw: 

udatniej3zym.
(/w.) Uroczystość poświęcenia sztandaru,

ofiarowanego w darze Towarzystwu strzeleckiemu przez 
członka p Edw arda Machayskiego, znanego kupca 
tutejszego, odbyła się wczoraj o godz. 7. rano. Strzelcy, 
przeważnie w strojach narodowych, zebrali się na 
Strzelnicy, i stąd przy odgłosie „Harmonji" ruszył 
pochód na' czele “z Królem P. D z i k o  w s  M m  i pre­
zesem p. M i c h a l s k i m  do kościoła 0 0 . F ranci­
szkanów. Podczas solennego nabożeństwa ustawi i się 
strzelcy przed głównym ołtarzem, a sztandar, wspa­
niale się przedstawiający, trzym ał towarzysz p. An­
toni P rz iszlak . Po nabożeństwie odbyło się poświę­
cenie sztandaru i wbijanie gwoździ. Kumann b y l i : 
prezydent Mochnacki z panią Marchwicką, wicepre­
zydent p. Marchwicki z panią Mochnacką, p. Mi­
chalski z p. Bratkowską, p. Tomkiewicz z Krakowa 
z, p. Fmilją Wczelakową, p. Łoziński z p. Mi­
chalską p. Buczkowski z Tarnowa z p. Marszałkie- 
wiczową, p. Andrzejewski z Poznania i  p.- Dziko­
wską, p. Dzikowski z p. Ciuehcińską i p. Ciuch- 
cińiki z p. Toinkiewiezową. Po skończonej uroczy­
stości, strzelcy wrócili na strzelnicę.

W ieczorem o godzinie 9 odbył się w sali na 
Strzelnicy bankiet. Do stołów w dwóch salach zasia­
dło przeszło 300 osób, a wśród nich wiele pań 
w prześlicznych toaletach i wielu członków towarzy­
stwa w malowniczych. strojach polskich. Szeieg toa­
stów rozpoczął król kurkowy p. D s i k o w s k i  toastem 
na cześć cesarza. P. M i c h a l s k i ,  prezes towarzystwa, 
wzniósł toast na cześć p. Machayskiego, któiy ofia­
rował sztandar Towarzystwu strzeleckiemu. Muwca 
wyraził nadzieję, iż pod sztandarem tym, ne którym 
z jednej stiony jest obraz Bogarodzicy, z drugiej strony 
orzeł polski, kupić się będą z ochotą młodzi mie­
szczanie lwowscy. P- dr. O ł t a s  z e w s k i - B  a r a  ń- 
s k i ,  redaktor D zien n ika  Polskiego, wzniósł w p'ę 
knych słowach toast na cześć włościan. P. zi n d r z e- 
j o w s k i ,  delegat Towarzystwa strzeleckiego z Po­
znania, pił na cześć zgody i jedności polskiej. 
P. T o m k i e w i c z ,  prezes Tow. strzeleckiego w Kra­
kowie, p ił kdlowie .delegata miasta p. Michalskiego, 
prezesa towarzystwa strzeleckiego. P. dr. M i d a c h o ­
wa  k i wzniósł kielich na pomyślność koalicji serca, 
koalicji polskiego narodu. Redaktor K o s t e c k i  toa­
stow ał na cześć wiedeńskich dziennikarzy, który wzięli 
udział w uczcie. D r. D u l ę b a  pił zdrowie reprezen­
tantów obycb towarzystw  strzeleckich, p. M a c  h a  y- 
s k i  zdrowie rodziców chrzestnych dziś poświęconego 
sztandaru, dr. S t a c h i e w i c z  zdrowie reprezentan­
tów z Poznańskiego. Dr. O s t  a s ze w s k i  - B a r  a ń- 
s k i  wzniósł zdrowie pań. P. Platon K o s t e c k i  ira 
pomyślność i rozwój handlu polskiego. P . C i u c h  ci  li­
s k i  wzniósł w ręce Platona Kosteckiego toast na 
cześć dziennikarzy. P. Platon K o s t e c k i  wzniósł 
zdrowie p. Ciuchcińskiego, p. G e t r i t z  zdrowie p p . : 
Mochnackiego, Marchwickiego i W ł. Łozińskiego, p. 
B a r  d a s z  zdrowie ks. Adama Sapiehy i dyrekcji 
wystawy. Szereg toastów zakończył p. M u s  s i l  sta- 
ropolskiem „Kochajmy s ię l“ . Po uczcie goście roze­
szli się, unosząc ze sobą miłe i nigdy 
wspomnienie z tej pięknej biesiady.

nie zatarte

Je n e r a l n  a  s u n i e  a  t ewut g-  ft»- 
rrgo, ienom ołanego Towarzystwo

ubezpieczeń a iy e ie , j st ustychmiast 
do ■ bs zeoia Rt fli st»no= si cheąsw e 
of>- ty (ule dilsaow*1.) z oodiDiem po 
leeeń nades ad pod cyfrą „General Agea- 

do Ekspedycji aimmojr J D Fi- 
IV. Zs barus 

688

tur 
schera w 
uieza U.

Budapeszcie,

Mieazkaaiz* i sklepy
po 1 cencie od wyrazu. ____

Sie demD o  n n j ę c l a  dwa, trzy, iztery, 
pokoi z przynal ly to tiu m i, ul Ko 

pernika 18. fcS3 I

D entysta
Dr. B. KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n y
z W iednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 —1 przed, i od 
2— 5 popołud. W  niedziele i święta 
od 9— 12 przedpoł. Dla ubogich  
chorych codziennie ambulatorjum  

od godz. 8 —9 przedpoł.
1892

f i c i y  IIsId
we Lwovie, pry urcy Karola Ludw:l<a 1.3,
177-! na lewo w i od órzn, 1—? 
u trzym uje  na składzie wiallti w ybór
k sążek  do naboż ńsiw a gustownie 
oprawnych w płótno, skćrę, kość
w łasnego nakładu i wyrobu po nader 

niskich cenach.
Uprasza o łaskawe zwiedzanie składu. 

P P . kupcom i  odsprzedającym  
stosow ny raba t.

ściśle
P. p. Jednorocznym  Ochotnika

wszelkiej broni, dostarcza kompletne wyekwipowanie
wedle przepisów

H .  H O § E I T H l L
c. k . d o s ta w c a  n a d w o r n y .

Zakted mundurowania P. p. Oficerów i Urjędrików
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1

CenniKi na żądanie franio.

i*«UoJow«J po ał. 84 i 35. 
iX L  w y i y m a c z k t  do wykręcania 
bielizny, e waleami gumoweiu), po z». 

13, 14, 15, 16, 18 i 20
poleca

Piotr Chrz^stowslu
handel żeLżny ce Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, naprzeciw Katedry).

P r a w d z i w e  P. s y lh i

P A S T I L I E S  Y I u i Y - E T A T
f 111 *11 ■ *!
WYM.U

j:i di: purleikąrh
■/u \ i-.;i n p i e r .z r to w in if l .

N‘ \Ll-.ŻY STbMI’fiL 
:</\DOWY

\■.»]; v k a i m j . o w
od ii Maja do 30 Wrz.Sma-

9.
848 1—4

Kasy żelazne ° 0 nlot^ ! ia r f z e  i do K*. setki żelazne na pieniądze
kunenta- 

Maszyny do tarcia farb.
MaizynKi do siekania mięsa. 
Maszyny do ko kowania.
Maszyny i i  mycia flaszek i 

czbr.
A ycągacze sz  untów

poleca 1 4 4 5

be

1- ?

Alojzy ETifibaer

Pistolety, ofiarowane przez pana imKowsmego
cesarzowi, zostały wykonane w tegoż pracowni przez 
braci Kazimierza i Franciszka T a b a  c z ko  w sk  i c h ,  
rusznikarza i rytownika, w guście ronaisanse i były 
przedmiotem wystawy, a jak się sędziowie wystawy 
przy próbie broni wyrazili, nie zdarzyło im się w i­
dzieć tak celnie bijących pistoletów.

Zwidzenie sali sejm woj i apartamentów, urzą­
dzonych na przyjęcie cesarza, ćozwolonem jest od 
dzisiaj za opłatą wstępu we dnie od osoby 20 ct., 
wieczór przy oświetleniu 30 ct. Dochód ze sprzedaży 
biletów, przeznaczył W ydział krajowy na cele dobro­
czynne.

Bilety wydawane będą przy kasie u pobocznego 
wstępu do klatki schodowej sali sejmowej.

•*ieM koncert związku. Drużyna śpiewacza, 
zebrana we Lwowie, w ystąpiła wczoraj na scenie 
teatru  skarbkowskiego z koncertem, w którym wzięło 
udział około 300 śpiewaków i połączone orkiestry 
teatru  i towarzystwa muzycznego. Koncert rozpoczął
się hymnom „Do pracy,u

sowskiego —  wykonanym
uwerturę Noskowskiego „Morskie

Żeleńskiego —  słowa Ros- 
czysto i dobrze. W spaniałą

wykonała or­
kiestra doskonale, poczem odśpiewała p. We y e l i c t -  
t o w a  cztery piosnki, z których najlepiej podobał sio 
„Czarny krzyżyk" Miinchheimera. Pod odśpiewaniu 
przez chór dwóch pieśni ruskich, w ystąpiła p. S z u ­
m o w s k a  i wykonała z powodzeniem na fortepianie 
trudny utwór _ Paderewskiego. —  Arcytrudną balladę 
Jareckiego „Śpiewak zwycięzca odśpiewały połą­
czone chóry, a partje solowe objęli pp. Myszuga 
i Grabiński. Po odśpiewaniu utworów Galla, wrę­
czono kompozytorowi wspaniały wieniec z szarfami. 
Arfę z fiołków z wstążkami o barwach polskich 
otrzymał p. Myszuga za odśpiewanie dwóch pieśni 
ruskich. Koncert zakończyła orkiestra odegraniem 
krakowiaka i mazura Bersona. Dyrygował p. Jan  
Gall. —  W rażenie z koncertu wyniosła publiczność 
dodatnie

-i ypad k z tramwajem elektrycznym, w  nie­
dzieli o goć.,. 7 wieczorem publiczność, powracająca 
z wystawy, była Łw.adkl n wypadku z wozem tram ­
wajowym, który z szaloną szybkością potoczył się z 
góry. Wóz był przepełniony publfcżnyAcią, która spo­
strzegłszy, iż hamulec pęki, a wagon o xi& doł, 
zaczęła wybijać szyby i przez otwory, zrobione w. 
oknach zeskakiwać na ulicę Ci co stali na platfor­
mie, wyskoczyli z łatwością, inni jednakże odnieśli 
skaleczenia. Jedna z pań wyskoczyła oknem, ale 
tac  szczęśliwie, li, uic bobie nie zrobiła. Wóz, lecą­
cy z góry, zatrzymano n r  śkręoife uirey Dąbro„dkiogo.

Zwracamy uwagę publiczności, i i  w poftoLiyeK 
wypadkach —  które zresztą w ostatnich czasach bar­
dzo rzadko się zdarzają - -  najlepiej jest zachowywać 

zupełnie spokojnie, wóz bowiem ostatecznie bywasię
zawsze wstrzymywany, a skaleczenia odnoszą przewa­
żnie ci, którzy wyskakują z platform i —  n a tu ra l­
nie —  upadają na bruk.

Nagła śminrć. Zygmunt W eiser, w łaściciel 
fabiyki w Sassowie, zm arł wczoraj nagle w jednym 
z tutejszych hotelów.

W wyścigu cyklistów z Krakowa do L • owa 
który się odbył onegdaj, p i e ł w s z y m  p r z y b y ł  
p. D e m b i ń s k i  z W arszawy, drugim p. R i t t e r -  
k c h i  l d  z Krakowa, a trzecim p. K o s s a k  ze 
Lwowa.

*’7 W y sta w y ,
L.WOW 10. września.

D zień  w czorajszy za p iss ł się w  dziejach  
naszej w ystaw y praw dziw ie iasnem i zg łoskam i 
P ubliczności zebrało się w czoiaj przeszło JfiąG 
dziesiąt ty sięcy , to też śc isk  i tłok  panow ał 
taki, te  trudno się było ruszyć i n ieraz prenm o  
woli trzeba się b yło  udać lam , gdzie p ch a ły  
zw arte m asy, poruszające się ja k  fala. Już z a  
dwie godziny przed p rzyjazdem  cesarza p oczę ła  
straż ob yw atelsk a  w yciągać kordon, torując 
drogę dla cesarza. S zczęśliw ą  m yślą  b y ło  u ty ­
cie lin y , która, um ożliw iła utrzym anie porządku. 
Straż sp isa ła  się dzieln ie, azi^k i jej u s iło w a ­
niom bow iem  ła d  i spokój n igdzie zam ącony  
został.

nie

Cesarz przybędzie dziś na w ystaw ę o go- 
dzin:e 3. po południu i przyjrzy się najpierw  
przeprow adzaniu koni r.a boisku, poczem  zw idzi 
następujące p a w ilo n y : A kadem ji um iejętności,
pawilon arcyk sięc ia  A lbrechta, m iasta L w ow a, 
architeKtury, okocim ski G otza. A ndrzeja hrabiego  
Potockiego, Romana hrabiego P otock iego , p oczto ­
w y, halę m aszyn, kotłów , pawilon Z ielen ie­
w sk iego , pawilon drobnych motorów i w reszcie  
pawilon ruski.

i i r . d m n o ś c i  l i t e r a c k i P  i a r t y s t y c z n e .
RepertOar teatralny. W teatrze lir. S karbka: 

D /iś w poniedziałek popołudniu o godzinie pół do * 
„M łyn diabelski", melodramat rycersko czjirodaie. sko
komiczny zo śpiewami ' 
niemieckiego przez

5 aktachi tańcami w 
Józefa Dao)se’g o ; wieczór

podług
O i>V

dzinie 
słowa 
Kitschraana 
W armutha, 
d»ej nocy", 
U rbańskiego
akcie

8 „Pajace", opera % prologiem w 2 aktach, 
i muzyka R, Leoncayallo, w tłumaczeniu A. 

Drugi gościnny występ p. Ignacego 
tenora oper „agra,licznych ; „Dramat jt-  
dramat patrjotyczny w 1 akcie Aureiego 

„Fotografja Jędrusia", . komedja w 1
7 Zygmunta Przybylskiego; w Teatrze letnim: 

„c imsta , Komedja w 4 aktach Aleksandra hr. Fre­
dry (ojca).

T e l e p a n y  „ D z i e n n i k a  F o ! » k i e g c
PiZnań d. 9. w ^*4tua. K s arcybiskup Sta- 

i -Wf  dał na czes,ć Jerzego saskiego
obmd, na który przybyli ta k i, kom enderujący je 
nerał fceeckt, naczelny prezydent br. W illam o- 
w itz i naczelajfij w ładz.

PatyŻ d. 9. w^aeśma. K s O r l e a n u  ę^aat^pet., 
hrabiego Paryża) podobno nie w yda żadnego m a­
nifestu, nie czynam i działać będzie, i zam ysł 
przybyć do F ran cji; m&nifisst zagrodziłby mu, 
jako pretendentowi, drogę do Francji,

Bdkareszt 10. w rześnia. Jaki, g indyw iduum  
prawdopodobnie chory um ysłowo, Bpowudow ało, 
wczoraj zam ięszanie w katolick iej kacedrze, wy- 
giażając się długim  nożem.

Budapeszt 10. września. W czoraj odbyło się 
ósme z rzędu i ostatnie posiedzenie kongresu  
higien iczno dem ograficznego.

Londyn 10. w rześn ia K ongres syndykatów  
robotniczych zam knięty  został wczoraj. Kongrei 
p.-zyjął m iędzy innemi rezolucję, by nie głoso­
w ać za żadnym  kandydatem , Który nie ośw iadczy  
się za zn iesien:em praw a veta. ^

Paryż 10. wr/.eśnia. P ociąg pospieszny, idący  
do Kolonji, w yk oleił się wczoraj m iędzy stacjam i i

i

N ayen a Chaunzy 37. 03Ób poniosło c ię tk ie  
i lżejsze uszkodzenia.

Haryź '10. września. W ed łu g  G oulois  m iała  
się wczoraj rada m inistrów zajm ować sprawą 
pogrżebu hr. Paryża. N iek tórzy  m inistrowie m ieli 
się ośw iad czyć za dopuszczaniem  zwłoK zm ariege 
w grobow cu familijnym  w D reux, inni zaś byli 
temu przeciw ni, obawiając się z powodu tegc 
napaści ze strony rad yk ałów .

Charluttenbnrg 10. w rześnia Profesor H  e 1 m- 
h  O 1 1 z zm u rł t a  w czo ra j, p rzeży w szy  la t  73.

S ofja  10. września Agence Dalcaniąue do­
n osi: M inister prezydent, S t o i ł o w ,  w y g ło sił *  
k ilk u  m iastach m owy, w których  rozw .nąi swój 
-*uany program. W  m owach tych  potępił surowo 
. .  ib< i  janie sią S t a m b u ł o w a  w W iddynm . 
piętnnjąo je , janc

Poniew aż ż„den w ypadek nie zdarzył się w 
tej pi-.droży Stoiłowa, przeto w kołach  rządow ych  
spodziew ają się, iż podróż ta w yda pom yślne  
skutki ze w zgiędu na p rzyszłe w ybory.

N A D E S Ł A N E .

BANKOW Y I KANTOR W Y M Ia NY
i h  Lwowie, ulica Jagiellońska I. :i 

k:-«pnije i  s p r * o r fa j e  f f ^ w l s l e  i.ntp9er>

DOM

w art**;-
W iiW lfete  

r-3 i l o o u e t T  {ra u .- łjd o b i- ia n ł« » !• 
i  52S i a  rr.i 8 ,4 sf8 «  wy sa.

F !  I B
na 4°/0 węg, losy hipoteczne po 2  zł. wraz ze staoipleiri

Ciągnie nie la września r. b.
G ł6w u » wj grana 1(1!)*000 k»r«.a.

PrfY aym^nriflnLi prowincji upraszr stę o dołączenie
"26 e t n a  p o n o !ji iii- i.

Ha czas ooliyta M in ma 
dla użytkir Najwyższego Dworu

dostarcza P I W O
tylko browar mieszczański

w  PLiźnie
za pośrednictw em  tutejszej reprezentacji.

H v  4  t

Dr.
Wszech nauk lekarskich

A l f r  ̂ olisch'"lr
były sekundarjusz c. k- szpitala powszechnego we 

Wiedniu, lekarz chorób wewnętrznych i dzieci bjeh
o r d y n u j e  o d  2  4  J854 1—4

tilica Kościuszki /. 13.
Przyjąłem  do nadzoru nad uczniam i, człow ieka  
starszego, (fachow ego peda*cgc.) i w skutek  tego  

rozszerzano moją dzia.alność

M a d z i ew
m ianow icie otwieram  osoDny oddział dis 

Uczniów szkół ludow ych.
W ła d y s ła w  A xen tow icz  

Lwówf, P iekarska liczba 6.

Nowo urządzona

'  ‘  li

W ielka LM'SIW- KS i nłq» ia ąygtB^OWa. Ostatni miesiąc.

6 0 .0 0 0  łf_
róg u1. Jagiellońskiej i 3, m iji 

J U Z  O T W A R T A .
Z powaźan-.tjn

Marcin Drummer
18S1 J—5 wł.-śc:c'el.

Lu .i’ upiec*1

U ł o e B "  » ) S r ; i ; :<1

. , Tw iIZOOO ił.
R-.*r 41 lO°/o- Lwowskie Losy Wystawowe po 1 7.ł
Kitz i o tell, do .i tankowy. Sokal i Lilien, d m bankowy. 
  -M. Jn afliez . liom bankowy.

N p e c j a l  n<>
na w y8taw ie(POad f̂ dem lakosCL

K a ^ i » r n i a mW a Ż n e g o

Do uajbliżsiych ciągnień
»dził* rfz’si--js-zyui d li  

  sPr / ed:tŹ wybor­
nej kiełbasy goiącij,  ora.; w\staw-wegó 

p iw a  >«o lu iE k itg o  n a  f z - U n k !
C e n a  K<>riK--i| k t e | |» ą s y  J o  c t  
________ * » * * ł* u s ią  3:» c i .

polecamy po najtańszym kursie za gotówKę, albo 
m iesięczne wszystkie losy, a m ianowicie

też na raty I

i10 L' 

Ciągalunie 15

w  iprtóiin i!uki iupteraio/ta
wrxeśn-a

Wynalazek p, J U f f i S l r t E l J K

w  P a r y ± u . 61 1— 6

j k d l ł U & l  i UUŁU u ip m u w

—  Główna wygrana zł. 5 0 .0 0 0 .

P R O M E S Y  na te losy po zł. 2. 

sprzedajem y l sty  zastawne, akcje,

fAU ALLEłMDE
n a  sfjędteiO e p ie g ó w  i H sza ', z n~ 
pob iega  zm a rszc zk o m , b ie li ploc. 
Dla un knien-a f 'łs /.c t^ tw a  i uasl ,do- 
wnistwa wymagać należy n u rk i ochron 

Stowarz Monia francuskiego .Uuion

K upu jem y  i sprzedajem y l;sty  zastawne, akcje, prlorytetv 
w ogóle w szystkie papiery w artościow e po najprzystępniejszych I 
cenach.

Zleceuia z prowincji uskuteczniamy baz doliczenia jakiej-., 
kolwiek prowizji 1206 j —y |

nej

Lwów, u.y.:6’- I

d« fa t ioants" m  każdym flakonie.
Do nanyela w Paryżu u to­

n e r, rne 8  »i t M aro; we laW OW lL 
tk ł-d  priw dz wrj w ,:d- z ruj p i ! s i?
» y ląc/ni a w u tekach pj-. Mik.,1 >s jl,a, 
W  wiórekiego i Z} n > nal >. - l-

Towarzystwo bankowe i kantora wymiany

SCHELLEN BERG i KREYSER ,!|
w i Lwowie, plac Halicki liczna I.

1381

W yd aw oji Józfd I.a.'-k<iwriifki f)d p o w if,d z iii| ljy  5f.ii m !a k c je  A d a m  K r a j e w s k i . I aj,dci z l a b iy k i  laiifsl-icj.
7. L ru k a n .i „U iusnffik* P ł.lsk ieg d " , pod zarządem  F r a n c isz k a  K attnera,


